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Po pierwszym występie „Bieriozki"

Piękne tańce resyjskich dziewcząta
Dnia 15 listopada br. odbył się wieczorem pierwszy z trzech zapo­

wiedzianych w Krakowie występów radzieckiego zespołu tańca „Bie­
riozka". Hala „Wisły" wypełniła się tłumami publiczności, która po
Skończonym spektaklu zgotowała artystom radzieckim serdeczną owację.

Dalsze rozszerzenie współpracy
przemysłów chemicznych Polski i NRD

„Bieriozka" jest zespołem, który
zajmuje się wyłącznie opracowywa­
niem tańców kobiecych. Szczegól­
nym powodzeniem cieszyły się tań­
ce: podmoskiewska polka „Suda-
•ruszka", no i oczywiście tańce ko­
zackie.

Nadieżda Nadieżdina powiedziała
w , rozmowie z dziennikarzami po
przyjeździe do Krakowa, iż pragnie­
niem zespołu i jej, jako kierownika
artystycznego jest pełne ukazanie li­
ryzmu dziewczyny rosyjskiej. Trze­
ba przyznać, że owo gorące prag­
nienie zespół „Bieriozki" zrealizował
W pełni. Piękne korowody tanecz­
ne, tańce zespołowe: prześliczny

walc „Bieriozka", „współzawodnic­
two taneczne" — w pełni ujęły
krakowską widownię.

„Bieriozka" — zespół taneczny,
który uzyskał pierwsze miejsce w

konkursie artystycznym Festiwalu w

Budapeszcie, zespół, który oglądały
Anglia, Holandia, Belgia, Egipt,
Czechosłowacja, Węgry, Bułgaria —

i w Krakowie odnosi olbrzymi suk­
ces. Sądzimy o tym na podstawie
pierwszego występu „Bieriozki". Nie

wątpimy, że dwa następne spektak­
le będą dalszym pasmem sukcesów

tego doskonałego zespołu taneczne­
go. (j)

WARSZAWA (PAP). Od 5 bm. bawiła w Polsce na zaproszenie mi­
nistra przemysłu chemicznego 7 osobowa delegacja przedstawicieli i spe­
cjalistów przemysłu chemicznego NRD z sekretarzem stanu minister­
stwa Hansem Adlerem na czele.

Delegacja chemików NRD została
poinformowana o obecnym stanie
przemysłu chemicznego w Polsce i
perspektywach rozwojowych pol­
skiej chemii. Goście niemieccy zwie­
dzili 5 zakładów, a m. in, Gorzów,
Kędzierzyn i Oświęcim oraz insty­
tut chemiczny.

W wyniku rozmów, które prze­
prowadzone zostały w serdecznej
atmosferze, obie strony uznały za

TAK TAŃCZY „BIERIOZKA

Brawura, temperament I wysoki artyzm.

celowe dalsze rozszerzenie współ­
pracy przemysłu chemicznego Pol­
ski i NRD.

W podpisanym na zakończenie
rozmów wspólnym komunikacie
czołowe miejsce zajmują zagadnie­
nia związane ze współpracą w za­
kresie surowcowym. Tak np. zapro­
ponowano w oparciu o pomoc na­
szego kraju zwiększenie produkcji
soli potasowych w NRD. Jak wia­
domo, nawozy potasowe w całości
sprowadzamy z NRD.

Nasz przemysł chemiczny, w o-

parciu o pomoc udzieloną przez
NRD, zwiększyłby wytwórczość pro­
duktów węglopochodn.ych oraz pod­
niósłby wydobycie i przerób fosfo­
rytów — podstawowego surowca do
produkcji nawozów fosforowych.

Poza tym strona niemiecka wyra­
ziła życzenie przekazania nam kilku
dokumentacji technicznych, m. in.
do produkcji kwasu azotowego i
rozkładu gazu ziemnego. Strona
polska wyraziła życzenie uzyskania
z NRD dokumentacji na budowę in­
stalacji do produkcji nowego two­
rzywa sztucznego, tzw. polioctanu
■winylu oraz półproduktu do otrzy­
mywania włókien syntetycznych
wełnopodobnych.

Oprócz tego polscy chemicy mają
odbyć w zakładach chemicznych
NRD praktyki w zakresie wytwa­
rzania tzw. lateksu (mleczka kau­
czukowego) melaminy, bezwodnika
kwasu ftalowego 1 innych.
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Prawie wszystkie towary spożywcze
będą sprzedawane w przyszłym roku

w gotowych opakowaniach
, WARSZAWA (PAP)

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego podjęło w piątek 15 bm, decy­
zję o znacznym rozszerzeniu sprzedaży paczkowanych towarów spo­
żywczych. Wreszcie od przyszłegoroku takie artykuły jak mąka, ka­
sza itp. będą sprzedawane wyłącznie w gotowych opakowaniach.
Zwiększy się także ilość paczko-1 Pozostaje jeszcze tylko życzyć

wanego cukru i ryżu. Wszystkie te I MHW, aby rozwiązało wreszcie tak

towary będą sprzedawane w por-I „kapitalny" problem, jak przydzie-
Ciach 1/2. 112 krilcs.tfrnrnrnwnl-Y tanin —_ •.__ -z , , ,

Mafa energetyka —

dużym kopciuszkiem
KRAKÓW

dla Wykorzystania Źródeł Energe-
ma niemal nieograniczone możliwo-

XX roczniea

„Pigułki dla Aurelii**
• KIELCE. Wielkie zdziwienie wśród

mieszkańców Kielc wywołało pojawię?
nie się na ulicach miasta i dworcu ko?

lejowym grup żołnierzy dawnego Wehr?
machtu i policji niemieckiej. Okazało się»
że są to aktorzy zespołu „Rytm” z War­
szawy, którzy nakręcają w Kielcach

film pt. „Pigułki dla Aurelii” według
scenariusza Scibor-Rylskiego.

Akcja filmu toczy się w okresie oku?

pacji na trasie Warszawa—Radom—Kiel?

ce—Kraków. Bohaterami są polscy par?
tyzanci, którzy prowadzili nieug ętą wal*

kę z wrogiem. W roli głównej występ
puje Barbara Modelska.

Dane Towarzystwa Naukowego
tycznych wskazują, że wieś polska
ści rozwoju tzw. małej energetyki.
Oto. np. w woj. krakowskim moż­

na by zbudować wiele małych siłow­
ni na ok. 80 górskich potokach i rze­
kach. Siłownie te dałyby światło na­
wet najbardziej od linii przesyło­
wych oddalonym wsiom.

Siłownie można by również budo­
wać przy młynach gospodarczych.
Koszty takiego urządzenia są nie­
wielkie, zaś korzyść — to tanie
światło dla jednej' lub nawet kilku
gromad.

Ostatnio dzięki propagandowej
działalności krakowskiego towarzy­
stwa naukowego zainteresowanie
chłopów „małą energetyką" stale
wzrasta. Dowodem tego są liczne li-

objęcia przez Tito

kierownictwa

sty i zapytania oraz prośby o porady
fachowe.

Wszystko to jednak nie rozwiązu­
je zagadnienia „malej energetyki".
Chłopi chętnie przystąpiliby do bu­
dowy wodnych siłowni. Niestety, ich
zapał hamuje brak odpowiednich
materiałów elektrotechnicznych, a

przede wszystkim małych turbin.
Np. we wsi Wierchomla, pow. Nowy
Sącz, już drugi rok chłopi nie mogą
ż tego powodu ukończyć zaczętej
budowy wodnej elektrowni. Kilka­
krotnie zwracali się oni do . woje­
wódzkich instancji o uzyskanie od­
powiednich materiałów elektrotech­
nicznych oraz kredytów — jak do­
tychczas — bez skutku.

nad jugosłowiańską
partią komunistyczną

Troptf prowadzą do kilku miast

BELGRAD (PAP). — Organ pra­
sowy Związku Komunistów Jugo­
sławii — „Komunist" z 15 bm. na

pierwszej stronie zamieścił artykuł
wiceprezydenta Związkowej Rady
Wykonawczej S. Vukmanovicia po­
święcony XX rocznicy objęcia przez
prezydenta FLR.J Józefa Broz-Tito
kierownictwa nad jugosłowiańską
partią .komunistyczną.

Autor artykułu podkreśla m. in.,
że cała historia jugosłowiańskiej
partii komunistycznej jak również
historią rewolucji jugosłowiańskiej
i budownictwa socjalistycznego w

FLRJ są nieodłącznie związane z

oracą i działalnością Józefa Broz-
jito.

„Centrala" handlarzy samochodami
mieściła się u stóp Wawelu

(Inf. wł.). Funkcjonariusze Komendy Miasta MO w Krakowie na­
trafili na tropy wielkiej afery sa mochodowej. Dochodzenia w tej
sprawie nie zostały jeszcze zakończone i dlatego nie możemy ujawnić
jej wszystkich szczegółów. Na razie podajemy więc tylko kilka wstęp­
nych informacji.
Podczas wizyty reportera „Gaze-

/y“ w Komendzie pokazano mu plik
zdjęć, sterty akt, maszynopisów, z

przesłuchań świadków, zeznania
aresztowanych, sprawozdania z wi­
zji lokalnych, akty kupna i sprze­
daży samochodów oraz tablice re­
jestracyjne samochodów, które bę­
dąc przedmiotem zakrojonego na

szeroką skalę handlu — wędrowa­
ły po całej Polsce.

Transakcje samochodowe były
przeprowadzane przez całą grupę
ludzi zamieszkałych w Krakowie,
którzy byli ze sobą ściśle powią­
zani. Teren Krakowa i naszego wo­
jewództwa okazał się zbyt mały dla
handlu nowymi samochodami pro­
dukcji krajowej i z importu i han­
dlarze tak długo rozszerzali swoją
sieć, aż objęli nią teren niemal ca­
łej Polski. W kilku większych mia­
stach szajka posiadała swoich
„przedstawicieli" oraz pośredników,
którzy pobierali „faktorne" od han­
dlarzy i ich klientów. Z szajką by­
ły również w kontakcie osoby, któ­
re oddawały kapitały za odpowied­
nim procentem.

Zarobki handlarzy samochodo­
wych sięgały setek tysięcy złotych.
W aktach sprawy jOdnotowane są
wypadki, gdzie za odstąpienie ta­
lonu na samochód — handlarz po­
brał 70 tysięcy złotych od swego
„kolegi po fachu", który na tym
interesie zdołał jeszcze zarobić dal­
szych kilkanaście tysięcy, sprzeda­
jąc „Warszawę" za kwotę około 170
tysięcy złotych. W aktach znajdują
odbicie również takie fakty jak
przechodzenie samochodów przez
ręce 15 właśćicieli, Np. samochód

zakupiony na Śląsku został sprze­
dany w Krakowie, a niebawem ten
sam samochód odprzedano na

Śląsku skąd znów znalazł się w rę­
kach kilku dalszych właścicieli w

Krakowie, aby w końcu zawędro­
wać do Warszawy.

Wreszcie bomba pękła. Nastąpi­
ły aresztowania handlarzy w Kra­
kowie i... niestety dochodzenia nie
pozwalają jeszcze na ujawnienie
wszystkich faktów.

W Krakowie został aresztowany
m in. „szef" handlarzy Józef Szum-
lański, zatrzymany u siebie w domu
przy ul. Zamkowej 20 oraz główny
finansista samochodziarzy — Kazi­
mierz Wojtal, u którego w domu
przy ul. Długiej 59 także była prze­
prowadzana rewizja. Warto jeszcze
dodać, że Szumlański jest z zawodu
fryzjerem, szoferem, a ostatnio pra­
cował w „Bipro-Stal" w Krakowie,
w charakterze projektanta. Nat.o-
rrrast Wojtal — również fryzjer z

zawodu — pracował w charakterze
starszego ekonomisty w ZBM No­
wa Huta i... nie lubiał interesów, je­
śli zarobek nie wynosił około 100
tysięcy złotych.

Dochodzenia objęły
osób, z których część
towana na polecenie
Przesłuchano już
świadków, którzy na ogół obiektyw­
nie naświetlają kulisy afery sąjno-
chodowej. Po zakończeniu dochodzeń
— opinii publicznej zostaną udo­
stępnione dalsze szczegóły tej spra­
wy wykrytej dzięki ofiarnej pracy
funkcjonariuszy krakowskiej Mili­
cji.

DZIEŃ POGRZEBU

PREZYDENTA

ZAPOTOCKY*EGO
DNIEM ŻAŁOBY W ZSRR

MOSKWA (PAP)
Rada Ministrów ZSRR postano­

wiła dzień pogrzebu prezydenta
Republiki Czechosłowackiej A. Za-

potocky‘ego ogłosić dniem żęłoby. W
dniu tym wywieszone zostaną flagi
żałobne.

Już nadchodzi sprzęt
dla kombinatu siarkowego

z CSR
(AR) Umowa w sprawie udzielenia

Polsce przez rząd Czechosłowacji
pewnych kredytpw na budowę kom­
binatu siarkowego w rejonie Tar­
nobrzegu wchodzi już w stadium
realizacji. Na teren doświadczalnej
kopalni siarki w Piasecznie nadcho­
dzą już pierwsze dostawy maszyn
i sprzętu z CSR. Dotychczas otrzy­
maliśmy 10 samochodów-wywrotek
marki „Skoda" o nośności 8 ton

przeznaczonych do transportu rudy
siarkowej, 2 spychacze do zbierania
nadkładu żiemi w kopalni odrywkc-
wej i walec do budowy dróg. Jesz­
cze w tym miesiącu nadejdzie ma­
szyna flotacyjna oraz duże ciągniki
typu „Tatra 111“ do przewozu, cięż­
kiego sprzętu.

Polscy specjaliści wyjadą wkrótce
do Czechosłowacji w sprawie zaku­
pu nowoczesnych koparek dla kom­
binatu siarkowego. Przewiduje się.
że w pierwszym rzucie zakupirriy
dwie maszyny, z których każda bę­
dzie miała zdolność wydobywczą
1000 ms na godzinę i wagę własną
1290 ton. Koszt jednej takiej maszy­
ny wyniesie 5 min rubli, czas nie­
zbędny dla jej wytworzenia oblicza
się na 15 — 18 miesięcy, a montaż

potrwa około pół roku. Można są­
dzić, źę te koparki-giganty rozpocz-
ną pracę w naszych kopalniach siar­
ki na początku 1980 roku

Wiele korzyści daje naszemu prze­
mysłowi chemicznemu czechosłowa­
cka pomoc naukowo-techniczna. I
tak np. na podstawie materiałów u-

zyskanych w czechosłowackich fa­
brykach mgr Janczyszyn z Zakła­
dów Chemicznych w Oświęcimiu
przeprowadził szereg doświadczeń
nad wykonaniem katalizatora do
produkcji butanolu. Polski kataliza­
tor okazał się lepszy od czechosło­
wackiego; przewyższa on również
francuski, który dotychczas impor­
towaliśmy. Zrezygnowanie z impor­
tu katalizatora francuskiego Dozwo­
li zaoszczędzić jednorazowo 22 min
franków w dewizach.

cjach 1/2, li2 kilogramowych.
Handel dąży do wprowadzenia w

sprzedaży smalcu prasowanego i
pakowanego w kostkach, o wadze 1/4
i 1/2 kg. Masło ukaże się w sprze­
daży w porcjach po 1/8 kg — wygod­
niejszych dla klientów. Stopniowo
będą też zamieniane na woreczki
z polistyrenu kartonowe pudełka,
stosowane do paczkowania np. ka­
wy. Przewiduje się wprowadzenie
opakowań z parafinowanego papie­
ru do śmietanki, śmietany, a nawet
mleka.

Wprowadzona zostanie na rynek
większa ilość towarów w tzw. opa­
kowaniach trwałych — w estetycz­
nych metalowych puszkach oraz pu­
dełkach z tworzyw sztucznych, które

mogą być później używane w go­
spodarstwie domowym. W takiej
postaci sprzedawane byłyby przede
wszystkim towary kolonialne — im­
portowane, jak herbata, pieprz, ka­
kao itp.

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go ustaliło, że. najracjonalniejsze
jest paczkowanie towarów bezpo­
średnio w zakładach przemysłowych
1 vz hurtowniach, ponieważ ułatwia
to transport i pozwala na uzyska­
nie oszczędności na tzw. ubytkach
naturalnych w hdhdlu detalicznym.

Większa ilość towarów paczkowa­
nych ułatwi ich sprzedaż i przy­
czyni się do szybszej obsługi klien­
tów, a także uchroni ich przed nad-
użycistmi na wadze.

lanie sklepom papieru i torebek do

sprzedawanego pieczywa. "Koniecz­
ność. napychania przez klienta kie­
szeni płaszcza bułkami lub przyno­
szenia własnej gazety do opakowa­
nia chleba, nie tylko kompromituje
nasz handel, lecz jest jaskrawym u-

chybiemem przeciwko przepisom
sanitarnym.

M Jednak spiihiiki
Irędą wracać na ziemię

MOSKWA (PAP). Korespondent
PAP w Moskwie red. Majtczak do­
nosi:

Powszechnie już wiadomo, że

„Łajka" nie wróci na ziemię. Nie
oznacza to jednak, że taki sam los
spotka następnego pasażera nowego
„sputnika".

Dziennik. „Sowietskaja Rossija"
donosi, że uczonych radzieckich nie
zadowalają już wyniki pomiarów i
obserwacji uzyskane ze „sputników"
przy pomocy urządzeń telemetrycz­
nych. .Dane te są niezwykle cenne,
ale jednak w pewnej mierze ogra­
niczona. Uczeni pracują obecnie nad
tym, aby wysłać w przestworza ta­
kie „sputniki", które z całą aparatu­
rą .naukową i całym ekwipunkiem
wrócą na ziemię. .

. Autorzy artykułu — A. Kogozik i
A. Kubański twierdzą, że pomyślne
wypuszczenie dwóch radzieckich
sztucznych satelitów ziemi dowodzi,
iż nauka radziecka rozwiąże po­
myślnie i ten ważny problem.

SPORT e SPORT e SPORT ®

Kiedy piłkarze wyjadą.
do Lipska?

W piątek w godzinach rannych 15
piłkarzy powołanych do kadry przy­
było do ośrodka sportowego na tere­
nie wrocławskiego stadionu olimpij­
skiego. Tutaj w ciągu kilku najbliż­
szych dni zespół nasz będzie przy­
gotowywał się do decydującego me­
czu ze Związkiem Radzieckim. Przy­
gotowaniami kierują trenerzy Foryś

i Cebula. Do Lipska Polacy wyjadą
prawdopodobnie w środę.

„Odwieszony" niedawno przez
Górnika Zabrze Ernest Pohl przybę­
dzie na zgrupowanie dopiero w nie­
dzielę, gdyż w tym dniu bierze on

ślub cywilny, odkładany już dwu­
krotnie.

Wisła przegrywa z Polonią W-wa
W piątek rozegrane zostało w Kra­

kowie spotkanie w lidze koszyków­
ki kobiet, Wisła — Polonia W-wa.
Mecz przyniósł zwycięstwo Polonii
40:37 (17:15). Spotkanie stało na

słabym poziomie. Zwycięstwo Po­
lonii zasłużone.

Bardzo słabo w Wiśle wypadła

reprezentantka Polski Wężykowa,
która naszym zdaniem po chorobie,
za wcześnie wróciła na boisko.

Punkty dla Polonii zdobyły: Ko­
walczyk lff, Szomińska 8, Dziak i
Ryczek po 6, Zdanowska i Iwanow

po 2. Dla Wisły: Szydłowska 18, Ku­
bik 7, Oszast, Dudek i Wężyk po 4.

Wielka szansa Kołobrzegu

szeroki krąg
została aręsz-

Prokuratury.
także wielu

Komsomolcy
gośćmiZMS
(Inf. wł.). — W piątek przybyła do

Krakowa grupa komsomolców — de­
legatów Komitetu Centralnego
Komsomołu, którzy zostali zaprosze­
ni przez KC ZMS do Polski z okazji
40 rocznicy Rewolucji Październiko­
wej. Goście radzieccy zwiedzili do­
tychczas Warszawę, Wrocław i Ka­
towice, a wczoraj rano przybyli do
Krakowa, gdzie zapoznali się z za­
bytkami naszego miasta oraz Nową
Hutą.

W skład delegacji wchodzą przed­
stawiciele największych zakładów
pracy w Związku Radzieckim, a

m. in. I sekretarz Leningradżkiego
Komitetu Komsomołu, członek Biu­
ra KC- Komsomołu. — Szumiłow,
zastępca kierownika Wydziału Pro­
pagandy KC Komsomołu — Koro-
'enko, młody inżynier z elektrowni
w Kujbyszewie — Szaba’din, górnik
z Donbasu — Kniaziew, technik -Za­
kładów Traktorowych w Mińsku —

Tomaszczuk, brygadzista nrzedsię-
biorstwa. budownictwa kołchozowe­
go w Ałtaju — Szybanowa, tkaczka
z Moskwy — Pierwr.china, pracow­
nik zakładów metalowych w Lenin­
gradzie —■.Tewstigniew oraz robot­
nik z Zakaukazia — Czestnow.

Po zwiedzeniu Krakowa i Nowej
Huty oraz spotkaniu z ‘jej budow­
niczymi goście wyjechali do War­
szawy.

KOŁOBRZEG (PAP)
Komitet Ekonomiczny Rady Mini­

strów powziął 13 bm. uchwałę o od­
budowie Kołobrzegu w latach 1958—

1960, która kładzie nacisk na wyko­
rzystanie właściwości leczniczych i u-

zdrowiskowych tego miasta oraz roz­
budowę portu rybackiego.

Kołobrzeg, jedno z największych
miast portowych położonych na na­
szym Wybrzeżu, bardzo zniszczony w

okresie działań wojennych, nie mógł
dźwignąć się dotychczas z gruzów,
chociaż w ciągu ubiegłych lat po­
wstało wiele projektów jego odbu­
dowy, a szczególnie restauracji u-

zdrowiska. Ze względu na małe za­
interesowanie władz centralnych,
projekty te pozostały na papierze.
Dziś Kołobrzeg ma tylko 11 tys.
mieszkańców, port przeładowuje za­
ledwie 8 tys. ton towarów rocznie,
a w uzdrowisku znajduje się 200
miejsc przeznaczonych dla dzieci.

Bogactwa mineralne Kołobrzegu
wskazują, że może tu powstać uzdro­
wisko co najmniej dorównujące Cie­
chocinkowi czy Połczynowi-Zdrój.
28 źródeł o niespotykanej w kraju
zawartości solanki żelazistej jest
wykorzystanych w minimalnym stop­
niu, a co minutę spływa do morza

300 l. cennej wody mineralnej. Bo­
gate złoża borowiny, wystarczające
na 200 lat przy leczeniu 10 tys. osób
rocznie, są zupełnie niewykorzysta­
ne.

Uchwała przewiduje przede
wszystkim odbudowę uzdrowiska. Z
20 obiektów przeznaczonych do od­
budowy przy 10 rozpoczęto już pra­
cę. Tereny uzdrowiska będą upo­
rządkowane oraz powstanie zakład
przyrodoleczniczy, wykonana będzie
dokumentacja źródeł solankowych,
co umożliwi ich eksploatację, w od­
budowanych pensjonatach będzie
500 miejsc dla kuracjuszy. Uchwała
nakazuje Ministerstwu Zdrowia
przeznaczenie w Ciągu najbliższych
3 lat 30 min zł na te cele. Poszcze­
gólne instytucje, na potrzeby swych
pracowników będą mogły odbudo­
wać wolne jeszcze pensjonaty.

Przed wojną uzdrowisko w Koło­
brzegu było rozreklamowane w ca­
łej Europie — ściągali tu ludzie z

wielu krajów, a szczególnie ze

Skandynawii, by korzystać z dobro­
dziejstw borowiny i wód- leczni­
czych, a także z niemal legendarnie
dobrej pogody. Pod względem ilości
pogodnych dni w roku Kołobrzeg
dorównuje sławnej miejscowości
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kuracyjnej — Davos w Szwajcarii.
Program generalnej odbudowy Ko­
łobrzegu może postawić to miasto
w rzędzie modnych uzdrowisk eu­
ropejskich i chociaż na reklamę jesz­
cze za wcześnie, o tych możliwo­
ściach nie należy zapominać.

Jedną z najważniejszych spraw
Kołobrzegu jest budownictwo mie-

! szkaniowe i na ten cel Woj. RN w

Koszalinie mi przeznaczyć do 1960
r. 60 min zł. ZJunduszów gospodar­
ki komunalnej przeznaczono 35 min
zł na odbudowę oczyszczalni ście­
ków, uporządkowanie sieci wodocią­
gowej i budowę hotelu na 200 miejsc.
Rozpoczęta będzie budowa szpitala
i kina. Na rozbudowę portu rybac­
kiego i przemysłu rybnego jest prze­
znaczone 14 min zł. Port będzie
wyposażony w szereg urządzeń i ma­
szyn. Ogółem na odbudowę
brzegu w ciągu trzech lat

przeznaczonych 170 min zł.

Kołobrzeg przeżywa swój
dzień, w którym doczekał się real­
nego programu odbudowy, zagwa­
rantowanego odpowiednią pomocą.
Mieszkańcy Ziem Zachodnich wi­
dzą w tym fakcie zapowiedz inten­
sywnej aktywizacji innych miast i
miejscowości.

Węgorze z Francji
w mazurskich jeziorach

• OLSZTYN. Użytkownicy wód woj.
olsztyńskiego — gospodarstwa państwowe
oraz Polski Związek Wędkarski, wpu­
ścili w br. do jezior i rzek ok. 77 mi?

lianów sztuk młodego nairybku.
Rybackie zespoły PGR wpuściły ponad*

to do swoich jezior ok. 3.600 tys. małych
węgorzy, które zakupione zostały w®

Francji. Węgorz musi przebywać w wo­
dzie najmniej 7 lat, aby stać się pełno-
wairtościową rybą.

Nswy polski tankowiec

„Pieniny1*
wyruszył w pierwszy rejs

• Wczoraj późnym wieczorem z gdyń4
sk.ego portu wyruszył w swój pierwszy;
rejs nowy statek Polskiej Floty Ilandło?

wej — tankowiec „Pieniny”. M/t „Pie­
niny” zakupiony w Szwecji jest drugą
co do wielkości jednostką naszej floty i

posiada blisko 13 tys. DWT. Tanków ea

może przewozić w zbiornikach kilka ga­
tunków paliw płynnych.

M/t „Pieniny” został skierowany w

kierunku Morza Śródziemnego. Statkiem

dowodzi doświadczony kapitan — Witold

Barański.

Już pięć kilometrów
chodników w pierwszej

. polskiej kopalni cyny
• WROCŁAW. W dniu wczorajszym u.

płynęło 6 lat od chwili podjęcia budowy
pierwszej polskiej kopalni cyny, w Gier-

czynie na Dolnym Śląsku. Długość prze­
bitych chodników, wydrążonych szybl-
ków i przygotowywanych urobisk, oś ą-

Snęła już tu Imponującą cyfrą — 5 ki­
lometrów. ’

Za 6 tygędni kopalnia cyny w Gierczy-
nie podejmie normalne wydobycie cen­
nej rudy.

Poznańscy harcerze założyli
własną spółdzielnię pracy

• POZNASr. Z inicjatywy III hufca

ZHP w Poznaniu powstała w tym mie*
ście pierwsza harcerska spółdzielnia pra­
cy. Zajmuje się ona wykonywaniem po­
mocy naukowych, prowadzi sprzedaż o-

raz wypożyczalnię sprzętu turystycznego
i sportowego, skupuje pocztówki świą­
teczne i zabawki choinkowe malowano

przez uczniów liceum plastycznego.
Swe dochody spółdzielnia harcerską

przeznaczać będzie na akcję organizacji
letnich obozów i wycieczek.

Pierwsze opady śnieżne
na Lubelszczyżnie

• LUBLIN, w nocy z 14 na 15 listo­
pada, w okolicach Lublina, Chełma i Za­
mościa, spadł pierwszy śnieg.

Mimo utrzymującej się niskiej tempem
ratury stacje meteorologiczne w woj,
lubelskim nie rokują dłuższego ulr^y4
mania się cienkiej pokrywy śnieżnej,

W przyszłym roku pierwsze
polskie furgony elektryczne
Q RZESZÓW. —• Grupa inżynierów:

biura konstrukcyjnego Zakładu Mecha­
nicznego huty „stalowa Wo.a” przystą­
piła w ostatnich dniach do budowy pro­
totypu nie produkowanego dotychczas w

kraju furgonu elektrycznego „Stal 158 ’,

przeznaczonego dla potrzeb poczty, han­
dlu miejskiego itp.

Furgon długości ok. 4 m, szerokości 1,5
m i wysokości ponad 2 m na pneumaty­
cznym ogumieniu wysokociśnieniowym,
przypominający swą sylwetką popularny
samochód ciężarowy „star 20” wyposa­
żony będzie w silnik akumula orowy,
dzięki któremu osiągnie on szybkość ok.

30 km na godz. przy nośności ok. 1000

kg. Dzięki dużej powierzchni ładowa­
nia, znajdzie on szerokie zastosowanie,
szczególnie w handlu miejskim i pocz­
cie, przy przewożeniu lekkich a objęto­
ściowo dużych przedmiotów, jak pacz­
ki, listy, role papierowe itp.

Jak przewiduje się — budowa prototy­
pu zostanie zakończona za kilka mie­
sięcy, a w połowie 1958 r. po przepro­
wadzeniu prób — w .razie pomyślnego
ich wyniku — huta „Stalowa Wola"

przystąpi do seryjnej produkcji furgo­
nu elektrycznego „Stal 158”,

Koło-
będzie

wielki

Wysfawa polskiej sztuki

ludowej w Paryżu
o WARSZAWA'. — Do Paryża wysła­

ne zostały eksponaty ,na organizowaną
tam — na zaproszenie tamtejszego mu­
zeum sztuki dekoracyjnej — j. Cassou

wystawę polskiej sztuki ludowej. Na ca­
łość wystawy, której otwarcie nastąpi w

grudniu br. złożą się rzeźby, obrazy (głó­
wnie na szkle) oraz ceramika i tkaninyf
ludowe. W tych dniach udaje się do Pa­
ryża komisarz wystawy — prof, K. Pią
wocki. ’ |

Z Francji wystawa zostanie prawdopoą
dobnie przewieziona dó innych krajóWj
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Po X Plenum KC

Komitety powiatowe
opracowują kierun&i działania

Sensacyjny zwrot w obradach

parlamentarzystów NATO
W Żywcu

W historii zebrań żywieckiej or­
ganizacji partyjnej było to bodajże
jedno z pierwszych plenarnych po­
siedzeń KP, na które tak licznie
przybyli towarzysze. Świadczy to

dobitnie, że żywieccy towarzysze w

pełni doceniają w obliczu dalszej
pracy jak najdokładniejsze przestu­
diowanie dokumentów X Plenum
i jego uchwały o weryfikacji człon­
ków partii.

Weryfikacja, oczyszczanie szere­
gów partyjnych! Aby partia była
partią leninowską, ażeby ludzie po­
siadający legitymację partyjną nie
byli tylko jej nosicielami, aby o

każdym towarzyszu społeczeństwo
— ta jego część, która czynnie pod
kierownictwem partii wznosi so­
cjalizm — mogło powiedzieć: Ten
towarzysz jest prawdziwym komu­
nistą, walczy o rozwój kraju, o

dobro jego mieszkańców. Tak akcję
weryfikacyjną rozumieją żywieccy
towarzysze.

Wiele trzeźwych i rzeczowych
wypowiedzi słyszało się w trak­
cie narady. „Musimy zrobić wszyst­
ko, aby nie przeprowadzić wery­
fikacji dla samej weryfikacji —

mówił t<iw. Adamiec. — Nie cho­
dzi bynajmniej o usunięcie z partii
zaplanowanej ilości ludzi, ale..."

To „ale" .równające się temu, że
ma to być szeroko, poprowadzona
praca polityctzno-ideologiczna, pra­
ca nad tym, ażeby nie tylko partię
oczyścić, ale jednocześnie wpro­
wadzić do niej wartościowych lu­
dzi, przygotować organizacje par­
tyjne do praktycznej, ofensywnej
działalności —i właśnie to „ale", jak
czerwona nić przewijało się przez
całą naradę. To każę wierzyć, że

żywieccy towarzysze zrozumieli X
Plenum, zrozumieli jego uchwałę i
do walki o umocnienie partii, o

wzrost zaufania społeczeństwa
do partii, do walki o polityczne
kierowanie powiatem przystąpią
prawidłowo.

Oczywiście ,pod warunkiem, że
na zebraniach partyjnych uzupełnią
to, o czym na plenum za mało mó­
wiono. Wnikliwie rozpatrzą sytu­
ację w swojej organizacji partyjnej
i zastanowią się nad możliwie naj­
lepszymi środkami, które pozwolą
tej organizacji wyjść z impasu i
stać się rzeczywistym kierowni­
kiem politycznym i gospodarczym
swego zakładu, swej gromady.

ap

W Tarnowie
Obrady plenum KP poświęcone

weryfikacji w. partii — nie różniły
się w Tarnowie od wielu innych, o

których już informowaliśmy naszych
czytelników. Były one jednak żarli­
wą próbą oceny błędów i słabości w

pracy partyjnej; były próbą skry­
stalizowania przyczyn i powodów,
które osłabiały aktywność partii na

tym terenie. Sięgały więc do tego
co najważniejsze: do postawy ideo­
wej i wątpliwości jątrzących człon­
ków partii, do zasadniczego zagad­
nienia: jak przeprowadzić weryfi­
kację, by stała się ona orężem u-

mocnienia tarnowskiej organizacji.
Skupiano się na różnych tema­

tach. Mówiono o tym, by weryfika­
cja nie stała się czczym aktem for­
malnym, który pozwoliłby ludziom
o splamionych rękach, nieuczciwym,
karierowiczom itp. „prześliznąć" się
przez weryfikację. Wiele uwagi po­
święcono sprawie stosowania obiek­
tywnych i rzeczowych
■przy oczyszczeniu partii
tów uderzających w jej
lityczne i ideologiczne.

Tarnów ma swoje problemy, które
różnią go od innych powiatów, na­
sileniem poszczególnych spraw, czy
po prostu większą aktualnością, niż

gdzie indziej. Do takich należy w

niektórych zakładach wpływ ele­
mentów rewizjonistycznych na

słabszych członków partii. Do takich

należy atak na zasady itnternacjona-
listyczne naszej partii. Także dwu-

kryteriów
od elemen-
zasady po-

licowośćl i obłuda wdarły się tu w

postępowanie niektórych członków

partii w zagadnieniach światopo­
glądowych. Są na przykład w tar­
nowskiej) organizacji aktywiści —

jak mówiono na plenum — którzy
potrafią domagać się świeckiej
szkoły bez nauki religii, występo­
wać jako ateiści, a następnie czyn­
nie popierać fideizm.
' Partia nie. godzi się z dwulico­
wością — podkreślali na plenum
towarzysze Dudek, Surman, Szot i
inni.

Przemawiając na plenum sekre­
tarz KW tow. Pięta zwrócił szcze­
gólną uwagę na mement weryfikacji
dotyczący rozpatrzenia • ideowej po­
stawy członków partii. Ktoś był

wczoraj tym a tym, dziś jest kimś
innym, a kim będzie jutro? — za­
pytywał tow. Pięta. Jeśliby partia
chciała tolerować takie zjawiska,
nigdy by nie była partią- marksi­
stowsko-leninowską, partią skrysta­
lizowaną, o wyraźnym politycznym
obliczu. Nie spełniłaby swych zadań

przodującego oddziału klasy robot­
niczej.

Plenum Komitetu Tarnowskiego
pozwoliło niewątpliwie w znacznym
stopniu przygotować aktyw do ro­
zumnego, pełnego troski o umocnie­
nie partii, przeprowadzenia kam­
panii weryfikacji w' powiecie.

R. W.

W Iswym Targu
Dnia 15 bm. odbyło się Plenum

KP w Nowym Targu z udziałem
sekretarza KW tow. Krzakiewicza
oraz prokuratora wojewódzkiego
tow. Taetringa. Plenum zagaił se­
kretarz KP tow. Bobro. W obszer­
nym referacie przekazał on zebra­
nym zasadnicze idee X Plenum. In­
strukcje KC w sprawie weryfikacji
zreferował tow. Pietrusiński. Plan
KP o przeprowadzeniu weryfikacji
w powiecie nowotarskim przedsta­
wił tow Sala. W dyskusji zabrali
głos tow. Szołder, Krupczyński, Le­
śny, Aszembrener, Krzakiewicz, Ko­
walewski.

Towarzysze wskazywali na nie-
beznieczeństwa związane z przepro­
wadzeniem weryfik*acji m. in. pod­
kreślając możliwość rozróbek ze

strony elementów obcych i nie
związanych z partią. Podkreślali
-również, że dotychczas zbyt dużo
energii w partii spalało się na wal­
kę wewnętrzna podczas, gdy wróg
pozostawał nietknięty.

Przy stosunkowo szczegółowym o-

mawianiu niektórych spraw zwią­
zanych z weryfikacja wiele uwagi
poświęcono w dyskusji sprawom
■Wierzących ludzi w partii. Zaryso-
wały się przy tym problemie różne
stanowiska.

Ujemną stroną plenum było za­
cieśnienie dyskusji do zagadnienia
weryfikacji. A przecież X Plenum
to nie tylko sprawa weryfikacji, ale
również przedsięwzięcie energicznej
walki przeciwko wszystkim negaty­
wom, które obserwujemy w naszej
rzeczywistości. Weryfikacja jest
tylko środkiem do umocnienia kie­
rowniczej roli partii na wszystkich
odcinkach życia naszego kraju.

Pominięcie w dyskusji ważnych
problemów powiatu, którymi orga­
nizacja partyjna powinna się inte­
resować może usprawiedliwić iedy-
nie to, że zagadnienia te dość ob­
szernie zostały omówione ne po­
przednim plenum Komitetu Powia­
towego.

W obszernym głosie dyskusyjnym
tow. Krzakiewicz wyjaśnił wiele za­
gadnień, które budziły wątpliwości
wśród zebranych.

W drugim punkcie obrad tow.
dał obszerna i z dużą znajo-
nroblemu informację o wy-
do rad narodowych,
sprawach organizacyjnych

Kruoa
mościa
borach

W
nrzyjeto rezygnację tow. Bobry z se­
kretarza KP. Tow Bobro trudno

było łączyć poważne obowiązki no-

seWde ze stanowiskom sekretarza
KP. I sekretarzem KP został tow.

Pala, sekretarzem organizacyjnym
został tow. Szewczyk.
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O opiekę nad samotnym dzieckiem
(Inf. wl.). To nie jest sprawa, o której można napisać tylko: „Dnia

tego... odbyło się,., uchwalono". Rzecz idzie o dziecko. Dziecko zanie­
dbane i opuszczone, dziecko samotne, wykolejone i o to najbiedniej-

w nomenklaturze fachowej określa się:sze z najbiedniejszych, które
niedorozwinięte, trudne.

Wstrząsające Są cyfry, które
swojej interesującej prelekcji
odbytej w tych dniach miejskiej
konferencji Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci przytoczył znany w szkol­
nictwie krakowskim pedagog, sta­
ry działacz TPD i sympatyk dzieci
mgr Wawrzoń. Jeśli statystyki
przedwojenne notowały 58' proc,
przestępstw wśród młodzieży do
lat 16, to dane z 1954 roku wyka­
zują cyfrę 84 proc.

Najbardziej jednak ze wszystkich
faktów przytoczonych w referacie

mgr Wawrzonia zaszokował zebra­
nych na konferencji pedagogów,
nauczycieli i działaczy społecznych
jeden: tfudno uwierzyć, ale faktem
jest, że 40 procent dzieci w Pol­
sce nie kończy szkoły podstawowej!
Skutki tego
w dyskusji
je wszyscy
Statystyk i
Świetlice dzielnicowe i miejskie, któ­
rych jest mało i przeważnie słabo

pracują, nie obejmują wszystkich
tych wałęsających się po ulicy, nie­
raz z papierosem w ustach, czepiają­
cych się tramwajów, nierzadko krad-

nącycłi dziewcząt i chłopców.
Już od kilku miesięcy trwa ruch

na rzecz reaktywowania w Krako­
wie działalności Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci. W ślad za krajowym
zjazdem w Warszawie (maj br.), na

którym uchwalono deklarację pro­
gramową i statut, 8 lipca br. powo­
łano w Krakowie 15-osobowy Komi­
tet Organizacyjny Towarzystwa. O-
statnia miejska konferencja uczyni­
ła nowy krok naprzód w rozwoju

w

na

stanu? Mówiono o nich
na konferencji. Znamy
z doniesień prasowych,
osobistych doświadczeń.

Delegacja francuska opuściła konferencję
SPORT

TPD w Krakowie. Dokonano dwóch

rzeczy: nastąpił wybór zarządu tym­
czasowego TPD m. Krakowa i spre-
cyzow

PARYŻ (PAP)
W toczących się od kilku dni w P aryżu bbradach parlamentarzystów

krajów NATO nastąpił w piątek rano sensacyjny zwrot. Delegacja fran­
cuska w pełnym składzie opuściła zarówno posiedzenie plenarne, jak
i poszczególne komisje na znak protestu przeciw wysyłaniu przez USA
i Anglię broni dla Tunisu.

Oświadczenie oficjalne w tej spra­
wie złożył w imieniu delegacji fran­
cuskiej Bierre Schneider. „Wyra­
żając uczucia — powiedział on
— jakie w opinii publicznej wzbu­
dziła bezwzględna i niczym nie

usprawiedliwiona decyzja rzą­
dów dwóch państw . należących
do NATO, delegacja fran­
cuska uważa, iż w- tym wypadku
dążenie do solidarności atlantyckiej

pożądanej przez wszystkich człon­
ków obecnej konferencji nie może
być nadal aktualne".

Inny członek delegacji francuskiej,
generał Eillotte, powiedział kore­
spondentowi AFP, że Francja doma­
gać się będzie omówienia sprawy
dostaw broni dla Tunisu przez mi­
nistrów spraw zagranicznych państw
NATO na grudniowej sesji rady blo­
ku '

atlantyckiego.

Krok delegacji francuskiej spowo­
dował tymczasowe zawieszenie ob­
rad konferencji parlamentarzystów
krajów NATO.

Prezydium konferencji parlamen­
tarzystów krajów NATO postanowi­
ło wznowić w piątek wieczorem
przerwane od rana, z powodu wy­
cofania się delegacji francuskiej,
obrady.

Red. E. Osmańczylc donosi

Wspólny rynek p«lw arabskich
W Kairze rozpoczyna się 23 li­

stopada konferencja arabskiej fede­
racji izb handlowych, przemysłu i
rolnictwa. Jej uczestnicy mają o-

mówić propozycję Egiptu w spra­
wie zorganizowania wspólnego ryn­
ku państw arabskich. Poza tym ha
porządku dziennym obrad figurują
następujące zagadnienia: problem
stworzenia arabskiej unii ekonomi­
cznej, koordynacji wysiłków w dzie­
dzinie przemysłu, rolnictwa i trans­
portu oraz sprawa eksploatacji
pól ropy naftowej i współpracy z

krajami Afryki, basenu Morza Śród­
ziemnego i Azji.

Największą uwagę obserwatorów
gospodarczych zwraca projekt wspól­
nego rynku państw arabskich ma­
jący być odpowiedzią na organiza­
cję wspólnego rynku w Europie za­
chodniej.

Kraje arabskie chcą się w ten

sposób zabezpieczyć przed konku­
rencją ze strony uczestników euro­
pejskiego wspólnego rynku, ich dyk­
tatem w dziedzinie cen i
ńymi taryfami celnymi.

Konferencja, w której
dział przedstawiciele 14
rabskich, potrwa do 26 listopada.

niekorzyst-

wezmą
państw

u-

a-

Amerykanie spieszą się
z dostawami broni dla Tunisu

PARYZ. (PAP)
Ambasada USA w Tunisie poin­

formowała, że transporty broni ame­
rykańskiej przeznaczonej dla sił
zbrojnych Tunisu zaczną przyby-

wać do Tunisu już w piątek po po­
łudniu. Broń ta będzie dostarczana
samolotami z magazynów amery­
kańskich w Niemczech zachodnich.

Urodziny w wyjątkowych warunkach
KAIR (PAP)

Z Ammanu donoszą, że król Jor­
danii Hussein obchodził 14 bm. swo­
je 23 urodziny w warunkach panu­
jącego w Jordanii stanu wyjątko­
wego.

Dla uczczenia urodzin monarchy
zamknięto wszystkie sklepy i przed­
siębiorstwa. Uzbrojone oddziały woj­
skowe pilnujące pałacu królewskie­
go wzmogły w czasie obchodów uro­
dzinowych swą czujność bojową.

Syryjskie Ministerstwo Obrony
powołuje rezerwistów

Jak donoszą z Damaszku, syryj­
skie Ministerstwo Obrony wezwało
wielu rezerwistów, ażeby w dniu 16
listopada br. raną zgłosili się do
swoich jednostek.

*

Na terytorium syryjskim, w po­
bliżu granicy z Turcją (miejscowo­
ści Saidi i Hamici) odnaleziono wie­
le min podłożonych przez Turków.

chemików NRD

opuściła Polskę
15 bm. po. 10-dniowym pobycie

w Polsce, opuściła nasz kraj dele­
gacja chemików, niemieckich ’

z se­
kretarzem stanu Ministerstwa Prze­
mysłu Chemicznego NRD Hansem
Adlerem na czele.

Na lotnisku Okęcie odjeżdżających
gości żegnali: minister przemysłu
chemicznego Antoni Radliński, wi­
ceminister Adam Kowalski oraz

wyżsi urzędnicy ministerstwa.
Obecni byli przedstawiciele am­

basady NRD w Polsce.

Nieoficjalne wyniki wyborów
na Filipinach

Agencja United Press podaje nie­
oficjalne wyniki wyborów na Filipi­
nach. W wyborze prezydenta Carlos
Garcia (Partia Nacjonalistyczna) —

otrzymał 1.219,190 głosów, Jose Yulo
(liberał) — 951,843 głosy, Manuel
Yanahan (reprezentant Partii Po­
stępowej) — 675,740 głosów.

W głosowaniu wiceprezydenta naj­
większą ilość głosów otrzymał libe­
rał Diosdado Macapagal (1,362,312
głosów).

Przedstawiciele Partii Nacjonali­
stycznej otrzymali najwięcej głosów
w wyborach na senatorów.

Gronchi odleciał do Rzymu
W piątek rano odleciał z Ankary

po czterodniowej wizycie w Turcji
prezydent Włoch Giovanni Gronchi
wraz z towarzyszącymi mu osoba-

Kiedy żołnierze syryjscy próbowali
rozmontować okolice nadgraniczne
patrole tureckie otworzyły do nich
ogień.

ciała 15 ofiar
katoslroif samolotowej
Lotniskowiec „Phllippine Goa“ od­

nalazł ciała 15 ofiar spośród 44 pa­
sażerów zaginionych w ubiegłym ty­
godniu wraz z samolotem amerykań­
skim lecącym z San Francisco do
Honolulu.

Odnalezione trupy noszą ślady
ciężkich obrażeń wewnętrznych i
ran. Poszukiwania pozostałych ofiar
katastrofy trwają.

Pi drugim przemówieniu
Eisenhowera

Drugie z kolei posputnikowe prze­
mówienie prezydenta Eisenhowera,
wygłoszone w Oklahoma City było
wezwaniem do narodowej mobiliza­
cji w dziedzinie zbrojeń i nauki.
Bardzo poważny wzrost wydatków
na zbrojenia oraz szeroka, obliczo­
na na lata reforma szkolnictwa —

oto dwa postawione przez Eisenho­
wera główne problemy wewnętrzne
USA. Praktycznie jest to zapowiedź
nowych obciążeń podatkowych, ale
zarazem i nowego impulsu dla prze­
mysłu amerj kańskiego, którego tem­
po wzrostu osłabło w ostatnich la­
tach, podobnie jak spadło wykorzy­
stanie mocy produkcyjnej — co znów
na dłuższą metę groziło recesją eko­
nomiczną.

Wybalansowanie budżetu na rok
1958 będzie rzeczą trudną, toteż w

obliczu debaty budżetowej w Kon­
gresie Eisenhower liczy na popar­
cie opinii publicznej i stąd w swo­
im przemówieniu tak mocno akcen­
tował konieczność ofiar społeczeń­
stwa na rzecz bezpieczeństwa kraju.

Rysunek w „New York Herald
Tiibune" (z 14 bież, miesiąca) wyjaś­
nia sugestywnie te nowe tendencje.
Oto wuj Sam, wyprzedzony o milę
przez krzepkiego Rosjanina z tru­
dem stawia kroki, ponieważ obcią­
żony jest workiem z dolarami z na­
pisem „zyski" i domkiem jednoro­
dzinnym z napisem „komfort".

Podobnie jak w pierwszym swym
przemówieniu prezydent Eisenhower
nie wspomniał o możliwości zatrzy­
mania wyścigu zbrojeń drogą roko­
wań z ZSRR, a ograniczył sie jedy­
nie do ogólnikowych zdań, że Za­
chód dąży do sprawiedliwego poko­
ju i ma nadzieje, że ZSRR będzie
współpracował z resztą świata dla
osiągnięcia tego celu. Ponadto za­
pewnił, że USA nie będą nigdy agre­
sorem.

Ponieważ identyczne zapewnienie
daje rząd ZSRR, powstaje pytanie —

dlaczego nie dochodzi do rozmów
rozbrojeniowych, i komu potrzebny
jest wyścig zbrojeń?

Na pytanie to, nurtujące dzisiej­
szy świat, prezydent nie udzielił od­
powiedzi. Podkreślił jedynie wagę
bezpieczeństwa Stanów Zjednoczo­
nych i kolektywnego bezpieczeństwa
krajów związanych militarnymi sy­
stemami z USA. Eisenhower pomi­
nął milczeniem sprawę zbiorowego
bezpieczeństwa wszystkich narodowi
świata. Oznacza to jedynie trwałe
pogodzenie się USA z podziałem
świata i konsekwentne umacnia­
nie militarnych systemów dzielących
świat.

Sytuacja na Kubie
NOWY JORK (PAP). !

Według doniesień prasy amery- i
kańskiej, partyzanci na Kubie, któ- I

rym przewodzi popularny działacz
Gastro, podejmują zdecydowane
kroki w celu obalenia znienawidzo­
nego przez naród dyktatora Bati- j
sty. Podpalają oni wielkie plantacje i
trzciny cukrowej i tytoniu oraz!

Wzywają do proklamowania straj-j
ku powszechnego w połowie grud- |

nia, gdy rozipoczną się żniwa. i

W ulotkach kolportowanych przez
zwolenników Castro wysuwa się
hasło: „Albo zbiory bez Batisty,
albo Batista bez zbiorów. O żniwa
wolności!".

„New York Times" donosi, że sy-1
tuacja na wyspie budzi poważne
zaniepokojenie wśród właścicieli

plantacji trzciny cukrowej. W Ha­
wanie — pisze dziennik — krążą po­
głoski o przygotowaniach konstytu­
cyjnych.

Odtwórca roli Porgy jest obecnie urzędnikiem pocztowym

V/ Indiach otwarto olbrzymią zaporę wodną Maitham, trzecią z serii
czterech tam, przeznaczonych do gromadzenia i eksploatowania wód
z rzeki Damodar — 150 mil na zachód od Kalkuty. Oprócz produkcji
energii elektrycznej tama będzie zapobiegać niebezpieczeństwu powodzi
w stanach Bihar i Bengalu. Uroczystość otwarcia zainaugurowana zo­
stała przez premiera Nehru. — Na zdjęciu: część zgromadzonych , ol­
brzymich tłumów na uroczystości otwarcia.

Jeszcze nie przebrzmiały
echa mistrzostw w Teheranie
Jak bfrło do przewidzenia, zwycięstwo w punktacji drużynowej na

mistrzostwach świata w podnoszeniu ciężarów w Teheranie, odniosła eki­
pa Związku Radzieckiego. W zwycięstwo ciężarowców radzieckich nikt
nis wątpił, gdyż ich najgroźniejszy konkurent — ekipa USA przybyła
do Teheranu w mocno osłabionym składzie. W zespole amerykańskim
zabrakło m. in. zwycięzców olimpijskich z Melbourne — Vinchy i An­
dersona.

Zawodnicy ZSRR pragnąc zrewan­
żować się ,za porażkę w Melbourne,
byli świetnie przygotowani do mi­
strzostw. Zdobyli oni 6 z siedmiu ty­
tułów mistrzowskich. Stogow, Mina-
jew, Łomakin i Wóirobiew ustano­
wili 6 nowych rekordów świata. W
punktacji drużynowej Amerykanie
dali się wyprzedzić również druży­

nie gosnodarzy mistrzostw, którzy
i wystawili niezwykle silny i wyrów-
.nany zespół.

A jak wypadli Polacy? Nasi sztan­
giści zdobyli dwa brązowe medale,
Trzy czwarte miejsca, jedno piąte i-

jedno siódme. Ustanowili 11 nowych
rekordów Polski.

Jako całość drużyna wypadła więc
bardzo dobrze. Doskonałą formą
błysnęli zwłaszcza Bochenek i Bia­
łas. Cżeóułkowski miał wprąWdz:e
słabsza konkurencję, ale i on w peł­
ni wykorzystał swoje możliwości.
Świetnie wynadł debiut Palińskiego
na międzynarodowe: arenie. Pobił on

trzy rekordy Polski, uzyskując w

trójboju wvnik na noziomie świato­
wym — 407,5 kg. W punktacij zajał
czwarte miejsce. Słabiej tylko' wy­
padli ZielińsH i Rnguskh którzy nie­
dawno przechodzili grypę.

Doskonałych wyników Polhków

niestety nie odawierciedla punktacja.
W Teheranie punktowano bowiem
jeszcze tylko trzy pierwsze miejsca

I w rezultacie Polska zajęła dopie­
ro szóstą pozycją. Punktacja ta krzy­
wdzi zespoły, a zbyt wysoko premiu
je pojedynczych zawodników. Już w

następnych mistrzostwach (w Sztok­
holmie) punktowanych będzie 6 pier­
wszych miejsc. Gdyby w ten spo­
sób obliczano wyniki w Teheranie,
Polacy zajęliby trzecie miejsce. *

W każdym razie drużyna polska
weszła definitywnie do czołówki

światowej. Ustępujemy tylko repre­
zentantom ZSRR, USA i Iranu.

(wk)

Skład pięściarzy
na mecz z Anglią
16 bm. zostanie zakończone

zgrupowanie pięściarzy przygo­
towujących się do meczu z An­
glią.

Według otrzymanych od trene­
ra Stamma informacji, skład I

reprezentacji będzie przedstawiał
się prawdopodobnie następująco:
Kukier, Zawadzki, Rozpierski,
Paździor, H. Wojciechowski, Dro­
gosz, Walasek, Pietrzykowski, A.
Wojciechowski, Mańka.

SłaSt/ sfarf pięściarzy

Polska-Finlandia 10:10

Niewesoły los artystów
„Everyman Opera“

Co porabiają obecnie artyści amerykańskiego zespołu murzyńskiegoj
„Everyman Opera", którym w 1956

Otóż, jak donosi dziennik „New
York Post", po powrocie z tournee

po krajach Europy i Ameryki Połu­
dniowej zespól przestał istnieć.
Wszyscy artyści pozostawali 6 mie­
sięcy bez pracy. Obecnie zaledwie
kilka osób z zespołu znalazło zatru­
dnienie w teatrach. Pozostali z tru­
dem dostali pracę nie związaną z ich
zawodem. I tak np. Irving Barnes —

jeden z odtwórców roli Porgy w o-

perze „Porgy and Bess" jest urzęd­
nikiem pocztowjm. Czołowy artysta
zespołu Joseph Attlss sprzedaje wo­
dę sodową w dzielniej' murzyńskiej
Nowego Jorku. Jerry Laws ■— reży­
ser — pracuje w samochodowej
spółce handlowej.

i*, zachwycała się Warszawa?

Warto dodać, że w okresie gdy
zespół występował za granicą, prasa
amerykańska wyrażała się o nim . z

entuzjazmem.

128 morderstw od kwietnia
do września w Anglii

• LONDYN. Brytyjski minister
spraw wewnętrznych Butler oś­
wiadczył 14 bm. w Izbie Gmin, że
wzrost liczby morderstw w Wiel­
kiej Brytanii w ciągu ostatnich 6

miesięcy nie przemawia bynajmniej
za stosowaniem kary śmierci. But­
ler podał, że od kwietnia do wrze­
śnia br. popełniono w Anglii 128
morderstw.

Zsnarł

ANDRZEJ BURSA
idcdy poeto, satyryk i dziennikarz

W dniu wczorajszym zmart nagle w Krakowie młody
poeta Andrzej Bursa. Jeszcze wczoraj słyszeliśmy jego głos,
gdy czytał swoje wiersze w radiowej audycji poetyckiej
związanej z I Zjażdem Młodych Poetów W' Poznaniu. An­
drzej Bursa był jego uczestnikiem.

Ten młody, 25-letni poeta drukował już niejeden wiersz
w czasopismach literackich, a ostatnio przygotowywał tomik
swojej poezji.

Poszukując jak najlepszej formy wypowiedzenia się był
dziennikarzem (współpracując z redakcją Dziennika Polskie­
go i Zebry), satyrykiem, gdy współtworzył nowoczesny teatr

satyryczny „Cricot", wreszcie po prostu — młodym, prag­
nącym piękniejszego świata, gdy włączał się w dyskusje
„Piwnłczan".

Ta nagła śmierć młodego, dobrze zapowiadającego się
poety wyrwała z grona krakowskiego środowiska twórczej
młodzieży jedną z bardziej twórczych i wartościowych jej
Postaci. Z głębokim żalem żegnamy Go.

W piątek w godzinach wieczornych w, Helsinkach rozegrane zostało
1 międzypaństwowe spotkanie pięściarskie Polska—Finlandia. Mecz za­

kończył się wynikiem remisowym 10:10. Tak więc inauguracja tegorocz­
nego sezonu międzynarodowego naszych pięściarzy nie wypadła zbyt
dobrze.

Wprawdzie wynik remisowy moż-

pa by do pewnego stopnia tłumaczyć
,słabym składem naszego zespołu, w

którym widzieliśmy przynajmniej
czterech zawodników „drugiego rzu­
tu" (Rzeźnikiewicz, Nowakowski,
Kliś, Gugniewicz). Z drugiej strony
jednak w piątkowym meczu wyszły
ha jaw braki kondycyjne Polaków.
Nasi pięściarze przewyższali Finów
w wyszkoleniu technicznym, niestety
z reguły nie wytrzymywali trzeciej
rundy.

Spotkanie rozegrano w Messuhalle
w obecności 5.000 widzów.

A oto wyniki poszczególnych walk
w kolejności wag od muszej do cięż­
kiej (na pierwszym miejscu podaje-
my Finów): Roinen pokonał Rzeźni-
kiewicza, a Łimmonem Kowalskiego,
Paajonen przegrał z Boczarskim,
Macki wygrał z Walaskiem, a Jer-
venpee z Milewskim, Huhtala uległ
Nowakowskiemu, Backman wypunk­
tował Żmijewskiego, a Rapati prze­
grał z Szymaniakiem. W wadze pół­
ciężkiej i ciężkiej triumfowali Pola­
cy: Kliś wygrał z Laksonem a Gu-
gniewicz znokautował w pierwszym
starciu Mckele. (wk)

Hokeiści Kanady
wystąpią

Polski Związek Hokejowy podał
bardzo atrakcyjną wiadomość. Oto

spełniło się wieloletnie marzenie
działaczy, zawodników i kibiców.
Po długich staraniach zobaczymy
w Polsce w lutym przyszłego roku
hokeistów Kanady.

w Polsce

Tylko 7 drużyn w lidze

hokejowej
W tegorocznych rozgrywkach o

mistrzostwo ligi hokejowej starto­
wać będzie tylko 7 drużyn: Legia
W-wa, Górnik Katowice, KTH, Piast
Cieszyn, AZS W-wa, Start Katowice
i Podlhale Nowy Targ. Ósmym zes­
połem miał być Zawisza Bydgoszcz,
ale, z powodu braku zawodników
musiał zrezygnować z pierwszej ligi.

Zespół „Klonowego liścia" przed
rozpoczęciem mistrzostw świata w

Oslo (26 II — 9 III) ma zaplano­
wane tournee po Europie.

Program pobytu hokeistów Kana­
dy w Polsce nie jest jeszcze uzgod­
niony. Wiadomo jednak, że roze­
grają oni w Polsce dwa mecze, naj­
prawdopodobniej w Warszawie i Ka­
towi cach.

Organizatorem tournee Kanadyj­
czyków jest prezes Lihg — Anglik
Ahearne,

Bez Ujma i Bmniana
Zgodnie z zarządzeniem FIFA

Związek Radziecki i Polska prze­
słały na 10 dni przed terminem

trzeciego meczu listy 22 piłkarzy, z

pośród których wyłonione zostaną
ostateczne jedenastki.

Skład piłkarzy polskich nie uległ
żadnym zmianom, natomiast ZSRR
podał tylko 18 piłkarzy, wśród któ­
rych zabrakło Simoniana i Iljina
(kontuzje). Na liśc^p radzieckiej no­
tujemy natomiast trzy nowe naz­
wiska: obrońcy Ostrowskiego i na­
pastników Bobukina i Bozunowa.

A Oto 18 zgłoszonych piłkarzy:
Jaszin, Bielajew, Iwakin, Ostrow­
ski, Ogońkow, Maslenkin, Kuźnie -

cow, Kasariew, Cariew, Netto, Woj-
iww, Metrewelli, Bobukin, Tatu-

KOSZ I SIATKA W SALI WKKF

W .niedzielę o godz, 11 W sali “WKKF

rozegrane zostanie spotkanie o mistrzo­
stwo ligi koszykówki kobiet pomiędzy
warszawską Gwardią 1 krakowską Wi­
słą.

Po tym meczu o godz. 12.15 odbędą się
dwa mecze o mistrzostwo ligi siatkówki
kobiet. Walczyć będą Stal Bielsko ze

Starówką 1 AZS AWF W-wa z Wisłą.
! Szczególnie to ostatnie spotkanie będzie
z pewnością emocjonujące.

Siatkarki rozegrają mecze również w

sobotę. Spotkają się Stal Bielsko—AZS

}AWF W-wa i Starówka—Wisła, początek I szyn, Iwanow, Namykin, Bozunow
o godz. 15, li Strelcow.I
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W stronę optymizmuX,

D
bierają robotnikowi perspektywę
stwarzając chaos i bałagan, utrud-

'

'niedbalstwem, wygodnic­
twem i brakiem odpowiedzialności

_ _ _ _ pracę. Kto nie potrafi zapewn i wła-
Surman, żeby ten bałagan ściwej organizacji pracy, nie posią-

1 dzie umiejętności zaopatrzenia wy­
działu i wykorzystania chęci ,i zdol­
ności ludzi do pracy, powinien o-

dejść. Trudno!
Wieczorem zadzwonił w

rzu telefon. Słyszałem jak
rzysz Surman podszedł do
i mówi:

— Towarzysz dyrektor?

ogoinił nas, gdyśmy wycho­
dzili z zebrania oddziało-
wej organizacji w M—8 i | niając
zaklinając się prosił:

Zróbcie coś, towarzyszu

raz w końcu znikł.
Sekretarz Komitetu Zakładowego

Surman spog’ądał z zainteresowa­
niem na mówiącego.

„Na pewno — uspokajał. — Bądź­
cie przekonani, że kierownictwo się
tym zajmże".

Przypomniałem sobie zebranie,
któreśmy opuścili.

Czarny, osmarowany — ten sam,
z którym przed chwilą mówiliśmy
towarzysz, i tam zabierał glos. Mó­
wił:

—■Co jest do licha! Mam groma­
dę dzieci, człowiek jest uczciwy
chciałby zarobić, a.e jeśli
robi...

Nie tylko on atakował z

planowanie i zaopatrzenie,
kował kierownictwo za nieumiejęt­
ność organizacji pracy. Nie tylko
on potępiał za skazywanie robotni­
ków na bezczynność.

— Park mamy świetny — dowo­
dził ktoś inny — planuje się 1500
kopaczek, a tymczasem wykonuje­
my tylko 700. Zarobić nie można,
Marnotrawi się czas. ■Powiedzcie
nam: potrafią określone organa za­
pewnić pracę, czy też nie?

Atakowano biurokratyzm i „kółe-

i
tak się

uporem
Kryty-

koryta-
towa-

aparatu

Było u

nas dzisiaj na M—8 zebranie. Jak?
Bardzo dobrze. Ludzie widzą to

wszystko i mają uzasadnione pre­
tensje. Widzą przerosty, zbyt dużo
pośrednio produkcyjny^ pracowni­
ków.. Tak, tak, postanowiliśmy was

zaprosić na piątek i nie tylko was...

D
♦

komitetu stukałem z

Długo nie otwierano,
ktoś mówił, dowodził,

o drzwi
uporem.
Coś tam

głosy krzyżowały się i chrobo­
tały, wreszcie w drzwiach pojawiła
się twarz sekretarza.

— Jesteście? A my, jak zwykle,
zamykamy się, gdy prowadzimy e-

gzekutywę. By nikt nie przeszka­
dzał...

Doczekałem cierpliwie do końca,
aż omówiono punkt o przygotowa­
niach do akademii w rocznicę Be­

czko po kółeczku" próbowano obna- • wolucji Październikowej. Potem u-

żuć odpowiedzialnych za ten stan cięliśmy sobie pogawędkę na temat
pracowników i■kierowników. Wystą- jA-- ---------------- -

piono z wyraźną krytyką sytuacji w

j:. k.ej pozostawia młodego kierow­
nika wydziału dyrekcja.

— Jeśli za młody zmieńcie! Skoro
nie możecie pomóc...

Mówił też o swych tarapatach sam

kierownik, młody inżynier.
Słyszało się:
— Jak myśmy zaszli do szefa pro­

dukcji, to odsyłał nas do inżyniera.
A jak zaszliśmy do inżyniera, to

odsyłał nas do...
crgan.zacja partyjna licząca na o-

ko trzydziestu kilku Judzi rzeczowo

rozpatrzyła sytuację na swym odcin­
ku produkcji. Wysunięto wszelkie
niezbędne wnioski, oceniono posta­
wę kierownictwa i poszczególnych
zatrudnionych. Precyzowano uwagi
pod adresem własnego kierownictwa
wydziałowego i dyrekcji Zakładów
Mechanicznych. Wskazano na sposo­
by i możliwości rozwiązania hamu-.
jących pracę trudności. Ludzie mó­
wili i oceniali ze swego punktu wi­
dzenia, ze swego odcinka. Brakowało
tylko kogoś ż dyrekcji, z najbardziej
odpowiedzialnych pracowników. Sur­
man przyrzekł im, że poprosi dyrek­
tora i jego zastępców.

Opuszczałem salę przekonany, że

jest to organizacja z „prawdziwego
zdarzenia",, zdolna odpowiadać za

wydział ,za problemy nurtujące zało­
gę i — usprawniać pracę.

Duża część z występujących pod­
kreśla'?:

Niewiarę i czarne kolory sieją de-
zorganizatorzy produkcji. Musimy
dobrać się do skóry tym, którzy za-

Notatnik

kulturalny
SZCZYTY AKTORSTWA

Tym razem jednogłośnie i zgo­
dnie — krytyka teatralna i pu­
bliczność uznały kreację Ireny
Eichlerówny w tytułowej roli w

„Fedrze" Racine‘a (przedstawie­
nie w Teatrze Narodowym w

Warszawie) za jedno z najwięk­
szych osiągnięć aktorskich teatru

polskiego. Znakomita aktorka,
rzadko występująca na scenach,
nie zawsze też znajdująca dla
swego talentu odpowiednie role,
tym razem stworzyła kreację na

miarę światową. Przezwycię­
żywszy pewne skłonności do u-

dziwniania, skłonności do nie
zc.wszc uzasadnionego modulowa­
nia swego
głosu —

wszystkie,
tragicznej
dra jest wielkim triumfem sceny
polskiej.

I

niezwykle wyrazistego
ukazała Eichlerówna
jakże złożone cechy

postaci Fedry. Jej Fe-

DOCZEKALIŚMY SIĘ
CHŁĘDOWSKIEGO

PIW wznawia w 1958 roku
dwie książki Kazimierza Chłę-
dowskiego, znakomitego znawcy
renesansu: „Dwór w Ferrarze"
oraz „Ostatni Walezjusze". Lepiej
późno niż wcale.

FILM O KOMEŃSKIM
UNESCO przystąpiła do reali­

zacji filmu dokumentalnego o

Komeńskim, wielkim pedagogu
czeskim z XVII wieku, który
przez wiele lat działał na terenie
Polski, zwłaszcza w Lesznie.
Warto byłoby, aby Polski Komi­
tet do spraw UNESCO zatrosz­
czył się o wprowadzenie do tego
filmu fragmentu związanego z

pobytem Komeńskiego w naszym
kraju.

JUŻ 3 X „WIZYTA
STARSZEJ PANI"

Słynna już na świecie sztuka
Friedricha Diirrenmatta, „Wizyta
starszej pani", zaliczana do naj­
wybitniejszych osiągnięć współ­
czesnej dramaturgii (ogłoszona
niedawno w 9 numerze „Dialogu")
weszła już w próby w trzech na­
szych teatrach. Ludwik Renće
reżyseruje ją w Teatrze Drama­
tycznym m. st. Warszawy, Kazi­
mierz Dejmek — w łódzkim Te­
atrze Nowym oraz Lidia Zamków
w Teatrze Słowackiego w Krako­
wie.

WYDAJEMY PILNIAKA
W pierwszej połowie 1958 r.

PIW wznowi słynną przedwojen­
ną książkę wielkiego pi.-arza ra­
dzieckiego, Borysa Pilniaka,
„Wołga wpada do Morza Kaspij­
skiego". Pilniak jest jednym ze

zrehabilitowanych literatów, fał­
szywie oskarżonych w latach
trzydziestych.

dotychczasowej akcji oczyszczania
szeregów partyjnych.

Partia uzyskała pełną możliwość
otrząśnięcia się z nalotu tego, co nie
harmonizowało z jej ideologią i za­
daniami — oto co stwierdziliśmy na

wstępie rozmowy. Dotychczas proces
ten odbywał się w Zakładach Mecha­
nicznych samoczynnie i żywiołowo,
bez kryteriów będ-cych wynikiem
zorganizowanej i świadomej działal­
ności partyjnej. Organizacja partyj­
na jakby osypywała z siebie, otrzą­
sała, co mniej odporne i wahliwe.

W ciągu br., do końca październi­
ka włącznie, odeszło z organizacji
blisko 120 towarzyszy. Pięćdziesiąt
procent z nich samo złożyło legity­
macje partyjne, a reszta została
skreślona. Usunięto tylko kilku lu­
dzi. W stosunku do 800 członków w

zakładzie liczba ta jest — jak widać
— niemała.

Próbowałem sondować pewne
przykłady i uogólnienia mogące
mieć znaczenie przy przystąpieniu
do szerokiej weryfikacji wszystkich
członków partii.

Gdyby tak wnioski i opinie uło­
żyć w odpowiedzi na ankietą,
brzmiałyby one tak:

— U nas panowała atmosfera
sielanki — mówi tow. Gancarz ze

stolarni. — Kilku towarzyszy od
razu złożyło nrośby o skreślenie.
Przyczyny odjeścia? Dwie. Kilku
stai szych towarzyszy, jeszcze z o-

kresu zjednoczenia partii, starsi lu­
dzie — bało się, „że utracą chleb",
dlatego nie występowali. Nie mają
nic przeciwko programowi partii,
ale i nie chcą niczego dać z siebie
dla niej, nic robić...

I Druga grupa to mieszkający na

wsi. Środowisko, w którym przeby­
wali, dokuczało im. Należy sądzić,
że chodziłoby tu o „określonych"
ludzi w tym środowisku, ale fakt
faktem. Mówili np., że grozi się im
w związku z tym, iż agitowali kie­
dyś za obowiązkowymi dostawami,
że angażowali się w przeszłości
itd. Woleli mieć spokój. Zniechę­
cili się. „Lepiej będę bezpartyjny"
— eto ich odpowiedź.

Motyw „spokojnej głowy" i „nie
chcę mieć nic z polityką" powtarza
się i w dużej organizacji oddziało­
wej, w której sekretarzem jest to­
warzysz Polek. Pięciu ludzi w tej
organizacji właśnie w taki sposób
opuściło w br. organizację. Józef
Łabno jeszcze 17 ub. m. mówił:

— Gdyby wasza organizacja pra- I tyjny i polityczny, że organizacja
cowała dobrze, to nie dziś, a już tamtejsza wysunęła się na czoło or-

dawno byście mnie skreślili.

Odchodzący z partii ludzie, dzie­
siątki z nich tylko w specyficznych,
dawnych warunkakch mogli należeć
do PZPR. Wówczas gdy wątłość
życia politycznego nie sprzyjająca
ani krystalizowaniu się, ani też u-

ujawnianiu się stanowiska politycz­
nego, mechanicznie pojmowana
„masowość" — stwarzały klimat
dla dwulicowości.

Czy skreślenia te poprawiły sy­
tuację w organizacji? Towarzysz
Milewski, członek oddziałowej or­
ganizacji partyjnej nr 13 tak precy­
zuje uzyskane rezultaty:

— Przed kilku miesiącami trudno

było zebrać więcej,• niż 17—20 lu­
dzi na zebranie. Skreślenia podnio­
sły dyscyplinę. „Galaretą" już daw-
no nie jesteśmy. W br. mieliśmy u

nas 6 kandydatów. 2 z nich popro­
siło o skreślenie, a 4 przyjęliśmy
w szeregi partii. W ogóle mamy co­
raz częściej objawy, że poszczególni
członkowie bardziej odpowiedzial­
nie traktują przejawy życia orga­
nizacyjnego, a tym samym działal­
ność i oczywiście swoją przyna­
leżność do partii. *

Socjaldemokracyzm
to zjawisko

szczególnie złośliwe, które od
dawna już przeżera wiele na­
szych organizacji. Znajduje on

wyraz zwłaszcza w pleniącym się
nihilizmie organizacyjnym. Walka
o silną i scentralizowaną partię,
zwartą jasnością poglądów skupia­
jących się w niej ludzi, partię, jaką
postuluje X Flenum Kpmitetu Cen­
tralnego, możemy wygrać rozstrzy­
gając m. in. wreszcie problem tzw.

towarzyszy „nieodpornych".
Termin ten zapożyczam z rozmów

z członkami instancji w Zakładach

Mechanicznych. Pojęcie towarzyszy
nieodpornych, jak wykazuje tutej­
sze doświadczenie z dziesięciu mie­
sięcy bieżącego roku, ogarnia po­
kaźną liczbę osób. Wyłączając 15
motywacji o skreślenie z partii ze

względu na nie odpowiadający wy­
mienionym światopogląd, odsuwając
na stronę przypadki nieprzemyśla­
nego wstąpienia
młodych ludzi
chciałem dostać się
studia itd.), w ogromnej części ma­
my do czynienia ze skreślaniem
ludzi, dla których przynależność do

partii nie stanowi żadnego zasz­
czytu czy potrzeby wewnętrznej o-

raz — z „nieodpornymi".
Są różne formy tej nieodporno-

ści. Na liście 120 skreślonych zna­
lazły się 4 nazwiska członków eg­
zekutywy lub aktywistów pełnią­
cych funkcje partyjne. Do takich
należał towarzysz Babiarz, który
napisał, że chce wystąpić z partii,
gdyż nie odpowiada mu „rozrabia­
nie przez niektórych członków par­
tii innych członków" (miał na my­
śli okres popaździernikowy — R.
W.). Egzekutywa KZ rozmawiała z

nim. Pod wpływem tego wycofał
się z zajętego poprzednio stanowis­
ka, wycofał prośbę o skreślenie i
we własnej oddziałowej organizacji
złożył samokrytykę ze swego postę­
powania. Obecnie jest wartościo­
wym .członkiem organizacji.

W związku z rozmowami przepro­
wadzanymi przez egzekutywę KZ
ze skreślanymi członkami partii,
trzeba podkreślić, że z każdym, kto
chciał przyjść na egzekutywę, roz­
mawiano. Z przeszło 90 proc, skre-

■sianych rozmawiał osobiście I se­
kretarz KZ, towarzysz Surman.
Jeśliby przyjąć, że ogólna sytuacja

: w kraju i w partii oraz praca miej-
i scowej organizacji, jak i dokony-
■wane

’ skreślenia miały wpływ na
• życie FOP w Zakładach Mechanicz­

nych, to trzeba by powiedzieć, że
i już w połowie października br. o-

: sięgnięto tam taką sytuację, stwo-
: rzono taki klimat wewnątrzpar-

od kopiec Października i na

początku listopada 1918 ro­
ku walka polskich mas pra­
cujących . o niepodległość
miała również charakter
walki klasowej, walki o

wyzwolenie społeczne. Zjawisko to

występowało na terenie całego kra­
ju i było głęboko uwarunkowane za­
równo sytuacją wewnętrzną, jak i

międzynarodową. Walka proletariatu
polskiego przeciwko rodzimej burżu­
azji w mieście i walka chłopstwa r»a

wsi o podział ziemi obszarniczej to­
czyła się od dziesięcioleci. Ale w

tym okresie czasu, na skutek szcze­
gólnie dogodnej sytuacji obiektyw­
nej wybuchała ona z nadzwyczajną
siłą zmierzając do zdecydowanego
podważenia i rozbicia istniejącego
dotąd ładu społecznego.

Walka ta nie rozwijała się jedna­
kową, na wszystkich terenach Polski,
co wynikało z tego, że Polska roz­
darta była przez zaborców na trzy
izolowane państwowo od siebie czę­
ści, które w czasie przeszło 120-let-

niej niewoli narodowej rozwijały się
w sposób odmienny zarówno P°d

względem ekonomicznym, jak i spo­
łecznym. W procesie rozwoju naro­
dowego jedynie w b. zaborze rosyj­
skim, na gruncie najbar •Aj rozwi­
niętego kapitalizmu w mieście i na

wsi rozwijał się też najsilniejszy ruch
klasy robotniczej kierowany przez
dwie rewolucyjne partie proletariac­
kie— SDKPiL oraz PPS-Lewicę. Na­
tomiast w dwóch pozostałych zabo­
rach ruch robotniczy był słaby i po­

litycznie podporządkowany wpływom
burżuazji. kierowany był bowiem
przez PPS i inne oportunistyczne i

nacjonalistyczne organizacje poli­
tyczne. Jeśli chodzi natomiast o ruch
chłopski, to mimo istnienia w nim

radykalnego, rewolucyjnego skrzy­
dła, ruch ten na terenie wszystkich
trzech zaborów kierowany był przez
drobnoburżuazyjne partie ludowe,
które hamowały jego działalność re­
wolucyjną dążąc do zamknięcia Jej
w ramach burżuazyjnego systemu
parlamentarnego.

W warunkach niewoli narodowej
szermując hasłami nacjonalistyczny­
mi burżuazja z łatwością utrzymy­
wała swe wpływy w masach pracu-

do partii (kilku
argumentowało:

do szkoły, na

ganizacji partyjnych w powiecie.
A wzrost dyscypliny obrazowały
teraz takie cyfry, jak 70, bardzo
często 90 proc, przeciętnej obecno­
ści na zebraniach. Spośród wszyst­
kich 13 organizacji oddziałowych
już tylko 2 nastręczały zasadnicze
trudności przy kierowaniu.

*

Weryfikacja wysuwa nowe

problemy przed ogół organi­
zacji partyjnych. Dla nie­
których, w których niczego

nie zrobiono w okresie poprzednim,
między VIII a IX i X Plenum, jest
to kampania zupełnie świeża, nowa

przez samą ostrość postawienia
spraw i kryterium wymogów. Takie
np. Zakłady Azotowe im. F. Dzier­
żyńskiego w Tarnowie w ogóle nie
były przygotowane w październiku
do podjęcia wstępnych kroków
kampanii weryfikacji członków par­
tii. Rozbita i osłabiona organizacja
wymagała postawienia spraw dość
pryncypialnie. Inaczej w Zakładach
Mechanicznych. Tu problem podję­
to znacznie wcześniej, tu rozlicze­
nie się z biernością, a zwłaszcza a-

naliza i praktyka tzw. „nieodpor-
ności" politycznej i moralnej człon­
ków partii stawała w centrum zain­
teresowania. Inny też niewątpliwie
przebieg będzie miała weryfikacja
w ZalUadach Mechanicznych, niż
w Zakładach Azotowych.

Wydaje się, że towarzyszy z Za­
kładów Mechanicznych powinna
teraz więcej interesować sprawa
całkowitego oczyszczenia partii z e-

lementów antysocjalistycznych i nie
opowiadających się za linią general­
ną partii, wreszcie z ludzi — co

jest szczególnie ważne — do któ­
rych są zastrzeżenia w kwestii ucz­
ciwości itd. Organizacja partyjna
Zakładów Mechanicznych ma

wszelkie szanse, by w krótkim
czasie stać się jedną z czołowych
najbardziej bojowych i zdyscypli­
nowanych, a więc i silnych polity­
cznie i organizacyjnie zespołów
partyjnych w przemyśle naszego
województwa.

ROMAN WOLSKI

Z MIĘDZYNARODOWEGO
KONKURSU LUTNICZEGO

W POZNNANIU

■

Na zdjęciu: Mieczysław Giżewski
gra na skrzypcach wykonanych
przez J. Vavrę (CSR). Instrument

ten zdobył II miejsce.

DELEGACJA WOKS
W KRAKOWIE

Przebywająca w Krakowie de­
legacja WOKS wzięła udział W
spotkaniu z przedstawicielami
świata kulturalnego Krakowa,
które odbyło się w Klubie TPP-R.

Na zdjęciu: dr I-Ienryk Dobro­
wolski zapoznaje wybitnego mu­
zykologa Ignara Bełzę z aktami
z dwóch pierwszych procesów
komunistycznych z 1918 r. w

Krakowie. Z prawej przewodni­
czący MRN dr Witold Boniecki.

Fot. Otto Link

fMcrr /?. Szcze&atioufska

asystent (Jbserw aturium Astronomicznego UJ

Obrady polskich „gwiazdorów^W dniach 7—10 listopada br.
odbyła się w Krakowie

Konferencja Naukowa Pol­
skiego Towarzystwa Astro­

nomicznego. W dużej sali Polskiej
A.kademii Nauk przy ul. Sławkow­
skiej zgromadzili się licznie przed­
stawiciele wszystkich polskich pla­
cówek astronomicznych, aby po
prawie dwuletniej przerwie, która
upłynęła od ostatniego referatowego
zebrania astronomów (grudzień
1955), podzielić się swoimi osiągnię­
ciami, przedyskutować wątpliwości,
a także zaznajomić się z wynikami
prac swoich kolegów. Byli więc obe­
cni tak profesorowie i docenci, jak
i pomocniczy pracownicy nauki z

katedr astronomii i obserwatoriów
wszystkich polskich uniwersytetów,
a więc Krakowa, Poznania, Torunia',
Warszawy i Wrocławia oraz Poli­
techniki Warszawskiej. O więzi
astronomii z innymi naukami ści­
słymi świadczy uczestnictwo przed­
stawicieli fizyki, geofizyki i mate­
matyki, którzy brali udział w Kon­
ferencji bądź jako członkowie PTA,
bądź to w charakterze gości — re­
ferentów.

W trzecim dniu Konferencji ucze­
stnicy powitali przybyłego do Kra­
kowa astronoma z ZSRR, profeso­
ra Uniwersytetu im. Łomonosowa
w Moskwie, Aleksandra I. Łebie-
dińskiego. Przybył on rano na

Konferencję i całą sobotę spędził
z astronomami polskimi.

Referaty wygłoszone ma Konfe­
rencji można podzielić na obserwa­
cyjne i teoretyczne, z punktu wi­
dzenia astronomii zaś. na prace z

mechaniki niebios, astrofizyki, astro­
nomii gwiazdowej i najmłodszej ga­
łęzi nauk astronomicznych — ra­
dioastronomii.

Tak np. profesor Uniwersytetu
Jagiellońskiego, dr K. Kozieł zre­
ferował swoje wyniki badań nad
efektem Jakowkina na podstawie
libracyjnego szeregu sztrasburskie­
go Hartwiga, profesor Uniwersyte­
tu Poznańskiego, dr J. Witko w-

s k i mówił o powstawania i orbi­
tach komet, profesor Uniwersytetu
Warszawskiego, dr S. Piotrow­
ski podał kilka uwag o twierdze­
niu całkowym wewnętrznej budo­
wy gwiazd, profesor Uniwersytetu
Mikołaja Kopernika w Toruniu, dr
W. Iwanowska mówiła o wid­
mach gwiazd zmiennych długookre­
sowych itd. itd.

W ten sposób można by wymienić
wszystkie referaty, a było ich 39
(tytuły ich w drukowanym progra­
mie zajmują 2 i 1/2 strony). Jed-

nak w sprawozdaniu tym nie cho­
dzi o wymienienie tytułów, ani też
o streszczenie referatów. Referaty
te będą w najbliższej przyszłości
opublikowane w „POSTĘPACH
ASTRONOMII", czasopiśmie astro­
nomicznym wychodzącym w języku
polskim (i tam odsyłam tych, któ­
rzy bliżej interesują się . tymi za­
gadnieniami). Autorowi niniejszego
sprawozdania chodzi bardziej o od­
danie charakteru Konferencji, wy­
snucie wniosków, a przy okazji po­
informowanie czytelnika o palących
potrzebach tej przepięknej nauki,
jaką jest astronomia, ta „kró­
lowa nauk".

Wielkie zainteresowanie uczest­
ników Konferencji wzbudziły refe­
raty względnie komunikaty doty­
czące uruchomienia i pracy radio­
teleskopów w Krakowie (prof. K.
Kozieł, mgr O. Czyżewski i

mgr J. Masłowski) i w Toru­
niu(mgrS.Gorgo1ewski).Oba
ośrodki prowadzą obserwacje w ra­
mach Międzynarodowego Roku Geo­
fizycznego. Radioteleskop toruńsKi,
który będzie pracował na fali 2 m,
jest dopiero w fazie prób. Apara­
tura radioteleskopu krakowskiego
pracuje już „całą parą". Na Stacji
Zamiejskiej Obserwatorium Astro­
nomicznego 'UJ „Fort Skała" obser­
wuje się naszą gwiazdę dzienną —

Słońce na fali 37 cm. Uczestnicy
Konferencji przekonali się o tym
naocznie, gdy w południe w sobo­
tę, 9. XI br. zaproszeni przez kie­
rownika Obserwatorium, udali się
samochodami „za miasto, pod słup(y)
na wzgórek". Rolę „koszyka z ro­
dzynkami" odgrywał kosz z grusz­
kami i jabłkami, którymi miejsco­
wi astronomowie częstowali gości.

„Fort Skała" z pracującym już
radioteleskopem (który nota bene
w pierwszej swojej postaci używa­
ny był do obserwacji zaćmienia
Słońca w czerwcu 1954 roku) i z te­
leskopem 50 cm będącym W budo­
wie, to zalążek Stacji Zamiejskiej
Obserwatorium Astronomicznego
UJ. Obserwatorium Krakowskie
przy ul. Kopernika założone przez
Jana Śniadeckiego w 1792 ro­
ku za granicami ówczesnego miasta,
z dala od jego nikłych świateł i dy­
mu, zostało obecnie otoczone liczny­
mi i jasnymi światłami ulicznymi
i sąsiednich klinik. A światła te
wraz z dymem unoszącym się z ko­
minów domów, fabryk, parowozów
i ostatnio kominów Nowej Huty to

najwięksi wrogowie astronoma-ob-
serwatora. Warunki obserwacyjne w

starym gmachu są obecnie fatalne.

Z tego względu profesor T. Bana­
chiewicz, długoletni dyrektor
Krakowskiego Obserwatorium
wszczął starania o Stację Zamiej­
ską. Przebadano okolice Krakowa i

wybrano wzgórza za Lasem Wolskim,
ów poaustriacki fort należący do

wojskowości. Starania doprowadzi­
ły do przekazania tego terenu Uni­
wersytetowi Jagiellońskiemu. Tak
więc astronomowie krakowscy uzy­
skali teren, który '.należy obecnie
zagospodarować, ustawić budynki
i narzędzia. Projekt wstępny no­
wej placówki naukowej wykonał
już inż. B. Laszczka. Zbliżające
się 600-lecie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego jest przez astronomów
krakowskich oczekiwane z wielką
niecierpliwością, mają obiecane, że

uroczystość ta będzie uświetniona
powstaniem Obserwatorium Astro­
nomicznego im. Tadeusza Banachie-
wicza na „Forcie Skała".

Wracając do tematów Konferen­
cji Naukowej PTA należy Wymienić
referat J. Kordy lewskiej
„Momenty minimów gwiazd zaćmie­
niowych" z 37-ietnich obserwacji
krakowskich. Podkreślił on wielki
wkład obserwacyjny krakowskiej
placówki astronomicznej w dziedzi­
nie gwiazd zaćmieniowych. Krakow­
ski materiał obserwacyjny stanowi
najpoważniejszą grupę obserwacji
(w tej dziedzinie) na całym świe­
cie, jest w nim bowiem przeszło
136 tysięcy obserwacji. Ilość wyzna­
czonych i opublikowanych minimów

wynosi już 2819.

Na uwagę zasługuje również re­
ferat doc. K. Kor dylewskiego
„Krakowskie wyniki wypraw na

zaćmienia Słońca". Do tych obser­
wacji stosowano przyrząd zwany
chronokinematografem, którego
konstrukcja i pomysł łączy się rów­
nież z uczonymi krakowskimi. Re­
ferent omówił polskie wyprawy na

całkowite zaćmienie Słońca w 1927
roku do Laponii szwedzkiej, w 1932
do Ameryki Północnej, w 1936 na

Syberię,
’ do Japonii i Grecji i w

1954 do Ogrodnik (na Suwalszczyż-
nie).

To, co napisałam, nie może od­
zwierciedlić całej Konferencji, jej
znaczenia dla polskiej astronomii,
znaczenia dla poszczególnych osób,
zwłaszcza tych najmłodszych człon­
ków PTA, którzy próbują swych sil
na polu nauki i swoimi pierwszy­
mi osiągnięciami dzielą się z wy­
trawnymi już, „siwobrodymi" kole­
gami. Myślę że zaważy óna na losie

niejednej pracy.

tggfgy rarnęJgj trony (SI/)

Przyszłość narodu wielką stawką
jących i w rewolucyjnym ruchu

tych mas. Posługiwała się w tym
celu szeroko, rozbudowaną demago­
gią polityczną i społeczną wchodząc
do robotniczych i ludowcowych or­
ganizacji i opanowując je. Organi­
zacje te, zarówno PPS, jak również
partie ludowcowe współdziałały z

burżuazją na terenie tworzonych
przez nią orientacji prozaborczych
współuczestnicząc w okresie wojny
imperialistycznej w organizowaniu
zalążków burżuazyjnego aparatu
władzy. Dotyczyło to tzw. obozu aic-
tywistycznego polskich klas posiada­
jących. Czołowym filarem tego obo­
zu obok konserwatystów galicyj­
skich i ludowców stała się PPS-
Frakcja, która połączyła się na tym
terenie z PPSD Galicji i Śląska w

ramach tego obozu, przv czynnym
współudziale PPS ukształtowała się
piłsudczyzną jako nowa reprezenta­
cja polityczna polskiej burżuazji, a

w przyszłości również polskiego ob-
szarnictwa.

eśli chodzi o piłsudczyznę, to w

tym okresie czasu posiadała ona

już dość duże wpływy wśród
społeczeństwa, nie stanowiła

bowiem jeszcze wyraźnej, wyod­
rębnionej reprezentacji politycz­
nej polskich klas posiadających,
a jej burżuazyjny program zawo-

alowany był szczególnie mocno

demagogią socjalną i narodową.
Piłsudski uważany był w szero­
kich warstwach społeczeństwa
polAiego za człowieka związane­
go z radykalnym nurtem społecz­
nym, a wśród klasy robotniczej
traktowano go wówczas niejed­
nokrotnie jeszcze jako socjalistę.
Pamiętano bowiem Piłsudskiego
sprzed pierwszej wojny świato­
wej jako wybitnego działacza
PPS-Frakcji, która w dalszym
ciągu w prasie i wystąpieniach
swych przywódców przedstawia­
ła go jako „swego człowieka".

J

Obok tego wokół Piłsudskiego
rozwinął się już wówczas mit le­
gendy niepodległościowej związa­
nej z walką niewątpliwie patrio­
tycznie nastrojonej młodzieży le­
gionowej ,i peowiaćkiej.

przede
właśnie
orienta-

celem: był to tylko środek do celu.
Piłsudski nie reprezentował przecież
tylko samego siebie w tej grze, lecz
był jednocześnie i przede wszystkim
reprezentantem określonych kół bur-
żuazyjno-obszarniczych. Jakiż był
więc cel?

Doniosłym niewątpliwie w skut­
kach wydarzeniem był fakt konflik­
tu, jaki zaistniał w 1917 roku, już po
dokonaniu się lutowej, burżuiazyjno-
demokratycznej rewolucji w Rosji,
między Piłsudskim i jego obozem a

okupantami niemieckimi w Polsce.
Nie przypadkowo przecież historio­
grafia burżuazyjna najnowszej hi­
storii Polski ten właśnie fakt stara­
ła się rozbudować do rozmiarów ge­
neralnej bitwy dawnego obozu aikty-
wistycznego o rzekomą niepodleg­
łość Polski. Nie ulega oczywiście
żadnej wątpliwości tendencyjność
tych poczynań i'ich historyczny fałsz.

Niemniej nie przekreśla to bynaj­
mniej doniosłości, faktu. Konflikt bo­
wiem między okupantem niemieckim
a piłsudczyzną wówczas rzeczywi­
ście zaistniał. Wyrazem tego było a-

reisztowanie i uwięzienie Piłsudskie­
go w Magdeburgu.

Wydaje się, że tłumaczenie tego
faktu tym, iż w owym okresie za- polityki okupantów niemieckich w

częła się już ujawniać przewaga En-

tenty nad państwami centralnymi i
że piłsudczyzną przechodząc do opo­
zycji wobec tych państw chciała w

ten sposób utrzymać swe wpływy
polityczne w narodzie, jest niewąt­
pliwie słuszne, ale nie wyczerpuje
zagadnienia. Nie wydaje się bowiem

prawdopodobne, aby piłsudczyzną
chciała w ten sposób „przeoriento­
wać się" wówczas na Rosję burżua-
zyjną, którą zdecydowanie popiera­
ły jeszcze państwa Ententy i zdra­
dzić całkowicie swych dotychczaso­
wych. niemieckich protektorów. Są
przecież dowody na to, że będąc
„więźniem Magdeburga"1 Piłsudski
nie przestał być lojalnym zwolenni-

kiem proniemieckiej orientacji „nie­
podległościowej", reprezentowanej
przez obóz spod znaku NKN. O co

zatem wówczas chodziło?

Wydaje się, że chodziło

wszystkim o to, aby bronić
do końca tej proniemieckiej
cji zarówno w samej koncepcji poli­
tycznej, jak i w je.j już zaistniałych
materialnych rezultatach i do końca

być jej wiernym. Koncepcja ta bo­
wiem została mocno nadwerężona
przez rewolucję lutową 1917 roku w

Rosji i zagrażało jej poważne nie­
bezpieczeństwo ze strony państw
centralnych. W nowej sytuacji mię­
dzynarodowej głównym wrogiem
Niemiec stawała się już nie Rosja
mocno osłabiona rewolucją i doma­
gająca się w swych masach społecz­
nych zawarcia pokoju, lecz Anglia,
główny hegemon koalicji. Stąd pew­
ne zabiegi niemieckie i nadzieje na

zawarcie pokoju odrębnego z Rosją,
co całkowicie przekreślało koncep­
cje polityczne aktywistycznego obo­
zu polskiej burżuazji, w tym rzędzie
również piłsudczyzny. Na tym to tle
nastąpiły w Tymczasowej Radzie
Stanu tarcia między Piłsudskim a

Beselerem, głównym wykonawcą

Polsce. Piłsudski był bowiem w tej
radzie z jednej strony przedstawicie­
lem PPS-Frakcji, a z drugiej — kie­
rownikiem wydziału wojskowego
dążącym do realizacji uzyskanych w

akcie z 5 listopada 1916 roku przy­
rzeczeń odnośnie do utworzenia pol­
skiej siły zbrojnej. Głównym ośrod­
kiem tej siły zbrojnej miały być do­
wodzone przez niego częściowo le­
giony oraz całkowicie mu podległa
tajna organizacja dywersyjno-poli-
tyczna POW (Polska Organizacja
Wojskowa). Piłsudski niewątpliwie
liczył na to, że zostanie dowódcą
tych wyodrębnionych w ramach ar­
mii niemieckiej polskich sił' zbroj­
nych. Ale nie to było głównym jego

C
elem tym była wojna z Rosją

i oderwanie od niej ziem
wschodnich dawnej Rzeczy­
pospolitej oraz włączenie tych

ziem wraz z Kongresówką jako au­
tonomicznego państewka w skład

Austro-Węgier lub Niemiec. PPS-
owsiki „Naprzód" z 20 października
1916 roku pisał wyraźnie:

„My zaś do dzisiejszego dnia
nie przestaliśmy trwać przy pro­
gramie dzielnicowym, w imię
którego poszły w bój Legiony.
Kto zaś idzie ręka w rękę z mo­
carstwami centralnymi, ten tylko
na wschodzie może szukać zdo­
byczy. Dlatego panowie „szeroko-
torowcy" zgodnie ze swą zasadą

'

godzą się na Polskę „etnograficz­
ną", to znaczy rezygnują z Litwy
i Wołynia, a żądąją Poznania, my
zaś idziemy na Litwę i Wołyń, a

Poznańskie wyłączyliśmy z pro­
gramu urzeczywistnienia naszych
dążeń państwowych".

Ale burzliwy, przełomowy w dzie­
jach tej wojny i w dziejach całego
świata rok 1917 stanął na przeszko­
dzie realizacji tych „pobożnych" dą­
żeń. Niemcy przestały nagle okazy­
wać dalsze zainteresowanie progra­
mem tych dążeń, pojawiała się bo­
wiem przed nimi możliwość zawar­
cia z Rosją odrębnego pokoju i rzu­
cenia wszystkich sił przeciwko An­
glii i Francji dla zwycięskiego za­
kończenia wojnv. Sprawa Polski
miała znowu stać się przedmiotem
porozumienia trzech zaborców,
wbrew „pobożnym życzeniom" tzw.

polskich „aktywistów". W takiej sy-

tuacji Beseler nie mógł się, zgodzić
na utworzenie odrębnych polskich
sił zbrojnych w ramach armii nie­
mieckiej o wyraźnie antyrosyjskimi
obliczu. Polski Korpus Posiłkowy, w

skład którego wchodzą również Le­
giony, podporządkowany zoistaje bez­
pośrednio niemieckiemu dowództwu
i przekształca się w tak zwaną „Pol-
nische Wehrmacht". Beseler żąda od

Piłsudskiego, by w skład tego Kor­
pusu weszła również po uprzednim
ujawnieniu się POW. I tu następuje
konflikt. Piłsudski podaje się do dy­
misji, większa Część Legionów odma­
wia złożenia nowej przysięgi na

wierność monarsze niemieckiemu i
austriackiemu, a POW — najistot­
niejszy atut W jego rękach — pozo-
staje nadal w podziemiu. Następuje
aresztowanie go i osadzenie w Mag­
deburgu, celem całkowitej izolacji.

Czy tu więc rozeszły sle droęi Pił­
sudskiego z zaborcą niemieckim,
skończyła się niezbyt zaszczytna
współpraca, a zaczęła walka, której
rezultatem — jak twierdziła piłsud­
czykowska historiografia — stała się
niepodległa Polska? Oczywiście, nie.

Uwięzienie Piłsudskiego w Magde­
burgu nie oznaczało rezygnacji z

proniemieckich orientacji politycz­
nych. Dowodem tego niech będzie
fakt, że obóz NKN (a więc również
PPS) wytrwał na pozycjach aktywi-
stycznych do końca, do listopada
1918 roku stojąc twardo przv stwo­
rzonym przez zaborców niemieckich
kadłubowym państewku, rządzonym
przez Radę Regencyjną pod kierow­
nictwem tegoż Beselera; że trakto­
wał to państewko jako zarodek bur-
źuazyjnej niepodległości, a zniena­
widzoną Radę Regencyjną 'Jako le­
galny ośrodek władzy; że tak toż
traktował ją sam Piłsudski, gdy w

listopadzie 1918 roku na jej prośbę
został zwolniony z Magdeburga i i
jej rąk w dniu 11 listopada 1918 ro­
ku przejął władzę.

arto jeszcze zwrócić uwagę
na fakt, że konflikt ten
stwarzał niezwykle dogodną
pozycję dla piłsudczyzny w

kraju. Z jednej strony, dla burżua-

zji Piłsudski stawał się cennym re-

pfezentantem realnych atutów w dal

_

i (Ciąg dalszy na str. 5)
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gospodarki

tu i ówdzie«»

ico

tty świetle prastf

dzieje się wbrew
trudnościom?

O tym, jaki los spotkał wiele spół­
dzielni produkcyjnych w naszym

kraju na przestrzeni ostatniego roku,
wiemy wszyscy aż nadto dobrze. .

Wiemy, że na skutek tworzenia ich
Lw sposób sztuczny, administracyjny,
rozpadły się one niemal w większo­
ści, przy życiu zaś utrzymały się i

rozwijają się spółdzielnie zbudowa­
ne na zdrowych ekonomicznie pod­
stawach- Jak ten proces przebiega!
w woj. kieleckim, opisuje zast. kiero­
wnika WZR, inż. Zygmunt Wrona
zaopatrując swój artykuł zamiesz­
czony w kieleckim „SŁOWIE LU­
DU” tytułem „O gospodarstwach
spółdzielczych".

Na wstępie dowiadujemy się, że
w latach 1949—1955 powstało w Kie-
lecczyżnie 189 spółdzielni produkcyj­
nych. Z tego jeszcze przed paździer­
nikiem 1956 rozwiązało się 38. Obec­
nie istnieje w województwie 89 spół­
dzielni czyli, że po październiku u-

legło rozpadowi dalszych 62 spół­
dzielnie. Na tle tego obrachunku dzi­
wi niezmierhie w artykule takie
zdanie:

„Po październiku spółdzielcom nie wy-
laśniono wielu spraw, a przede wszyst-
fem sensu uchwał VIII Plenum w od­
niesieniu do spółdzielczości produkcyj­
nej; pozostawiono ich samym sobie, co

w konsekwencji doprowadziło lekko­
myślnego rozwiązania gospodarstw ze­
społowych”.

Warto zwrócić uwagę, iż autor pi­
sze, że tylko „tu i ówdzie" doszło do
rozwiązania spółdzielni, a przecież z

podanej przez niego statystyki wy­
nika, iż to „tu i ówdzie" dotyczy aż
62 spółdzielni! Nasuwa się pytanie:
po co ta ostrożność formułowania,
po co lęk przed stwierdzeniem praw­
dy, która zresztą wynika wyraźnie
zcyfr?Awięcjednak—nietui
ówdzie...

Ale wróćmy do artykułu, w któ­
rym chodzi nie tylko o ukazanie zja­
wisk, jakie miały miejsce w prze­
szłości. Autorowi idzie o to, że je­
szcze obecYiie, mimo naprawiania
błędów w naszej polityce rolnej, za­
chodzą wypadki rozpadu spółdzielni-
Są one wprawdzie sporadyczne, ale
tym bardziej niepokojące, niż w

przeszłości. Autor zastanawia się
nad przyczynami tego. I pisze tak
na marginesie faktu, że w ostatnich
miesiącach dwie spółdzielnie podjęły
decyzję o rozwiązaniu:

„Nie wynikło to bynajmniej z błędów
przeszłości, lecz na skutek obecnych błę­
dów polegających na tym, że pomoc e-

konomiczna przeznaczona dla spółdziel­
ni absolutnie do nich nie dochodzi, że

spółdzielcy nie otrzymują w porę popar- -

ęia ze strony władz, że nikt nłe broni

ich przed swawolą 1 zuchwalstwem in­
dywidualnych sąsiadów”.

W dalszej części autor omawiając
szerzej ten stan rzeczy pisze:

„W pierwszych miesiącach po paździer­
niku spółdzielnie produkcyjne w woje­
wództwie kieleckim pozbawiono pomocy

technicznej. I do dnia dzisiejszego nie

jest z tą sprawą najlepiej. Wychodzi tu

na jaw charakterystyczny oportunizm
władz powiatowych w 'odwrotną stronę.
Jeżeli dawniej wszyscy aż nadto gorli­
wie „pomagaii” spółdzielniom, teraz te

same czynniki zachowują się, jak ów bi­
blijny Piłat. Niech sobie •spółdzielnie ra­
dzą same, jak mogą”.

Dalej autor zwraca uwagę na na­
stępujące ujemne objawy w trakto­
we ni u spółdzielni:

Prawdą jest, że służba agronomiczna
aktywnie pomaga w organizowaniu pra­
cy kółek rolniczych. Trudno jednak zro­
zumieć, dlaczego tej samej pomocy nie

chce udzielać spółdzielniom produkcyj­
nym”.

Jednakże artykuł kończy się po­
zytywnym akcentem, kiedy autor

wskazuje, że

„pomimo braku dostatecznej pomocy
fachowej, spółdzielnie w roku bieżącym
o-iągają o wiele lepsze efekty tak w pro­
dukcji roślinnej, jak i hodowli, niż w

roku ubiegłym”.

Jest to bardzo znamienne stwier­
dzenie, gdyż wyraźnie wskazuje, że

jeśli ostały się przy życiu tylko spół­
dzielnie zbudowane na zdrowych e-

konom^znie podstawach', to fakt ten

znajduje wyraz nie tylko w dalszym
istnieniu tych spółdzielni, ale rów­
nież w tym, że wbrew wielu trudno­
ściom, na jakie wskazuje autor, spół­
dzielnie te rozwijają się i osiągają
coraz lepsze efekty.

Nie ulega kwestii, że wiele ze spo­
strzeżeń i ocen aktualnych dla woje­
wództwa kieleckiego może mieć za­
stosowanie również do naszego te­
renu, co. więc nie powinno ujść u-

wadze krakowskiemu WZR.

NA ANTARKTYDZIE

Takimi specjalnie skonstruowa­
nymi saniami na gąsienicach po­
sługują się lotnicy amerykańscy,
by dostać się na lotnisko w Mc

Murdo Sound.

8 półrcTcze br
7394

■

wypadki
drogowe

(Informacja własna)

Nasz korespondent warszaw­
ski odwiedził zorganizowaną w

stolicy wystawę poświęconą bez­
pieczeństwu na drogach. Pomie­
szczone na wystawie liczne plan­
sze statystyczne świadczą, że
anarchia drogowa szerzy się co­
raz bardziej. Ilość wypadków
rośnie z roku na rok. Oto kilka
liczb.

W 1955 roku w całym kraju
organa MO zanotowały 11.205
wypadków drogowych.- W roku
ubiegłym ilość wypadków wzro­
sła do 16.132, a w pierwszym
półroczu br. było ich 7.394.

Na skutek wypadków w roku
bież, poniosło śmierć 838 osób, a

4.554 zostały ranne. W roku u-

biegłym na drogach zabitych zo­
stało 1.621 osób.

W tegorocznych wypadkach
drogowych uszkodzonych zostało
4.138 pojazdów. Na wystawie
znajduje się m. in. plansza z cie­
kawym porównaniem: Oto na

każde 1.000 samochodów w War­
szawie w roku ubiegłym zanoto­
wano 139 wypadków. Mamy gor­
szy wskaźnik, niż Wiedeń, gdzie
na każde 1.000 samochodów tyl­
ko 131,4 ulega wypadkom. W tej
smutnej statystyce wyprzedza
nas natomiast Berlin zach., gdzie
odpowiedni wskaźnik wyraża się
liczbą 339,6.

W pierwszym półroczu br. mi­
licja ujawniła w stolicy 31.245
wykroczeń drogowych. W tym
samym czasie zanotowano w

Warszawie 1.366' wypadków.
Ną umieszczonej w hallu wy­

stawowym tablicy organizatorzy
ekspozycji (KG MO) wywieszają
codziennie komunikaty o naj­
świeższych wypadkach. Jeden z

takich komunikatów donosił o

wypadku w miejscowości Kasper-
ki w pow. żywieckim. Wypadek
spowodował traktorzysta Stani­
sław Ślęzak.

Wniosek płynący z wystawy to
konieczność szybkiego zaostrze­
nia walki z anarchią drogową.

(awt

Oprac. J. B.
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Budżet ciągłości i samodzielnej „Dzwony Bolesławia
dźwięczą niedobrym tonem

1 19 bm. odbędzie jsię kolejna noścj w wydatkach na utrzymanie
’ ' i budownictwo szkół, na zdrowie,

czy rozbudowę dróg. Powiaty prze­
mysłowe mogły np. kosztem chwilo­
wych oszczędności w rolnictwie, w

zakresie zdrowia, oświaty czy ko­
munikacji skierować wysiłki finan­
sowe na rozbudowę wodociągów czy
budowę mieszkań. W innym powie­
cie mogła rada narodowa przezna­
czyć maksymalny wysiłek na budow­
nictwo np. szkół albo też — jak to

zrobiły Myślenice przy pomocy Wy­
działu Zdrowia Prezydium WRN —

skoncentrować się na budowie szpi­
tala powiatowego.

W ten sam sposób mogły poszcze­
gólne miasta, a także gromady na­
kierować swoje plany gospodarcze.

Czy tak się jednak stało? Mamy
już za sobą uchwały budżetowe rad
gromadzkich, miast i powiatów. I
oto okazuje się, że rady narodowe
— pod wpływem bardzo silnego in­
struktażu ministerstw czy resortów
Prezydium WRN, z których każdy
broni swojego stanowiska — nie u-

trzymały samodzielności. W zasadzie i

uchwaliły one budżety zaspokajające |
zbiorczo najpilniejsze potrzeby gos-;
podarcze poszczególnych resortów. ;
W sumie tworzy to dalej mozaikę |

potrzeb gospodarczych i ich pokry­
cia finansowego, bez wyraźniej spre­
cyzowanego kierunku.

Niektóre powiaty przeprowadzi­
ły jednak pewne zmiany przesu­
wając kredyty w poszczególnych
resortach. I tutaj jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że spowodowało to
w resortach WRN tendencję do
zaprojektowania na sesję WRN u-

chwały uchylającej niektóre z

■tych zmian. Takie postawienie
sprawiy przekreśla oczywiście z gó­
ry pierwsze samodzielne kroki sa­
morządowe terenowych rad naro­
dowych.
W bieżącym roku Prezydium WRN

zdołało ulepszyć częściowo struktu­
rę dochodów rad narodowych. W
stosunku bowiem do całości docho­
dów budżety gromadzkich rad naro­
dowych opierają się w większości
na dochodach własnych, a tylko w

granicach 8—15 proc, korzystają z

dotacji wyrównawczej. W powiatach
i miastach stanowiących powiaty
dotacja wyrównawcza kształtuje się
w granicach 33,7 proc. . Natomiast
dla budżetu Wojewódzkiej Rady wy­
nosi ona już 89 proc, całości docho­
dów. Dane te wskazują, że w przy­
szłości można znacznie więcej do­
chodów przekazać radńm narodo­
wym, by wykazały one większe za­
interesowanie efektami finansowymi
przedsiębiorstw terenowych i wpły-
wami z podatków
golnie ważne jest
o skromniejszych
Limanowa, Nowy
Targ/

Województwo krakowskie
że jedyne w kraju) posiada
ktywiczny, 20-letiii plan rozwoju.
Jakkolwiek mamy tutaj do czynie­
nia raczej z planowaniem prze­
strzennym i w praktiyce spotykamy
się z tym, że np. architekci powia­
towi czy miejscy nie potrafią wiska-

JĄ 1 19 bm. odbędzie się i
sesja Wojewódzkiej Rady Naro-

IU dowej poświęcona uchwaleniu

planu gospodarczego i budżetu
na rok 1958. Przypomnijmiy: budżet
określa możliwość i kierunek reali­
zacji uchwalonych planów gospodar­
czych, bieżącej działalności gospo­
darczej poszczególnych wydziałów
oraz kierunek inwestycyjny, a więc
decyduje o powstawaniu nowych
wartości w majątku narodowym.
Stąd nasuwa się szereg myśli i py­
tań, na które należy odpowiedzieć.

Od szeregu lat trwała dyskusja i
starania terenowych działaczy z rad
narodowych o to, aby plan gospodar­
czy i budżet województwa uchwalać

przed nowym rokiem budżetowym.
Wśród innych problemów rysowało
się zagadnienie uproszczenia prac
budżetowych w ogóle, a w szczegól­
ności skończenie z tzw. wstępnym o-

piacowywaniem i uchwalaniem pro­
jektu planu gospodarczego i bu­
dżetu.

W dotychczasowej praktyce budże­
ty terenowe były regulowane przez
tzw. dotację pochodzącą ze szczebla

centralnego. W rezultacie stosunko­
wo słabe było zainteresowanie rad
narodowych stroną dochodową, a

więc jak najlepszym wykorzysta­
niem własnych’ dochodów finanso­
wych.

Nasuwają się teraz pytania- o

ile budżet pokrywa wydatki gos­
podarcze i inwestycyjne w ramach
potrzeb rozwojowych naszego wo­
jewództwa i czy ten rozwój jest
wystarczający? Czy wynika z ja­
kiegoś konkretnego, wieloletniego
planu j zapewnia rozwój specyfi­
ki gospodarczej poszczególnych
rejonów naszego województwa?
Spróbujmy odpowiedzieć na te

istotne zagadnienia.
Na wstępie kilka cyfr: budżet wo­

jewództwa na rok 1958 (bez miasta
Krakowa) rośnie w porównaniu z

rokiem ubiegłym o 7 proc, przekra­
czając kwotę 1 miliarda 800 min zło­
tych. 61 proc, tej sumy stanowią
dotacje na wyrównanie całości do­
chodów województwa. Wydatki in­
westycyjne rosną w stosunku do ub.
roku o przeszło 6 proc, osiągając
kwotę ponad 530 min złotych, co

stanowi 29,3 proc, całego budżetu i

utrzymuje się na poziomie roku u-

bieglego.
W tej sytuacji budżet na rok 1958

jest drugim z kolei uchwalanym
przez rady narodowe przed sesją
budżetową Sejmu, natomiast pierw­
szym uchwalanym przed nowym
okresem budżetowym. I to jest
zasadnicze osiągnięcie w porówna­
niu z okresem poprzednim.

Rady narbdowe mają w zasadzie

swobodę w kształtowaniu proporcji
gospodarczych i finansowych, jednak
z obowiązkiem zapewnienia realiza­
cji podstawowych zadań gospodar­
czych i produkcyjnych (np. procent
kwot przenaczonych na inwestycje,
produkcję podstawowych materia­
łów budowlanych itp.). W czym wy­
raża się ta swoboda? Przykładowo:
PRN w Miechowie i w Proszowicach

mogły ustalić np. maksimum oszczęd-

zać miejsc pod budowę nowych o-

siedli, lub nawet domów, że decyzje
inwestycyjne resortów nie wynika­
ją z jednego ogólnego kierunku w

danym powiecie lub mieście — to

jednak wydaje się słuszne plan ten

jak najszerzej udostępnić społeczeń­
stwu. Idzie o to, aby wysiłki nad

rozwojem gospodarczym wojewódz­
twa nacechowane były dwoma ele­
mentami:

O aby budżet rad narodowych
był funkcją konkretnego planu
gospodarczego,

O aby w trudnej sytuacji ogól­
nokrajowej utrzymać rozsądną

. koncentracji? wydatków finanso­
wych i materiałowych, przy rów­
noczesnym zapewnieniu i włącze­
niu inicjatywy działaczy z rad te­
renowych.
Budżety możemy poprawiać o tyle,
ile w ciągu danego roku wypracu-

własnych. Szczo­
to w powiatach
dochodach,
Sącz czy

jak
Nowy

(bodaj-
perspe-

(lila marginesie artykułu
uj „Tygodniku Powszechnym")

W
numerze

POW-
zamiesz-

artykuł.

o

jemy dodatkowe dochody. A takie
możliwości istnieją. Przy odpowie­
dniej pracy naszego aparat: finan­
sowego, w związku z zaległościami
wynoszącymi około 300 min złotych,
można by wygospodarować dodatko­
wo w naszym województwie w roku
1.958 przynajmniej 70 min złotych!
Następnie nasz handel państwowy
i przemysł terenowy przy właściwej
współpracy rad robotniczych i naro­
dowych mogłyby dać nie tylko do­
datkową produkcję, ale i dodatko­
we dochody.

A teraz propozycja, którą — wy­
daje mi się — mogłaby podjąć Wo­
jewódzka Rada i jej Prezydium. Od
szeregu lat powiaty miechowski i

proszowieki dostarczające najwięk­
szą ilość produkcji na rynek mają
najgorsze drogi i cierpią na stały
brak kredytów w tej dziedzinie, I-
stnieją tam też spore zaległości w

obowiązkowych dostawach produk­
tów rolnych. Jednocześnie do Sejmu
został wniesiony projekt ustawy, a-

by zaległości w obowiązkowych do­
stawach zboża, żywca i ziemniaków
ściągnąć od rolników w pieniądzach.
Te zaległości mogą dać dla dwóch
wspomnianych powiatów 10 min zł-

Przyjmując, że rady narodowe tych
rejonów przy pomocy Prezydium
WRN i Wydzial.i Komunikacji spo­
wodowałyby przeznaczenie tych sum

na remont i budowę dróg w Mie-
chowskiem i Proszowickiem, o-

znaczałoby to poważne niewątpliwie
osiągnięcie; zwłaszcza, jeśli uwzglę-
dnimy, że w skali wojewódzkiej
przeznacza się na drogi terenowe w

roku 1958 zaledwie 9 min zł.

Najbliższa sesja uchwali budżet

województwa krakowskiego na rok
przyszły. Jego realizacją zajmą się
już nowe rady narodowe. W związ­
ku z tym sądzę, iż zasadniczą funk­
cją tej sesji budżetowej powinno
być podjęcie zasadniczej dyskusji o-

raz przekazanie przyszłej Radzie i
jej Prezydium konkretnych, realnych
koncepcji, celem wykorzystania w

najbliższych latach.

ostatnim 45
„TYGODNIKA
SZECHNEGO"

czony został
którego wymowa, a w

szczególności sugerowa­
ne przez autora hipotezy budzić mu­
szą uczucie głębokiego sprzeciwu.
Myślę tu o artykule Tadeusza Ży-
ehiewicza „Dzwony Bolesławia" po­
święconym głośnej historii bole-

sławskiego sporu o kościół.

Kilka faktów wprowadzających
w meritum sprawy.

W Bolesławiu, ludnej i bogatej
parafii, na jesieni ub. roku zaognił
się antagonizm między miejscowym
proboszczem, księdzem Kornobiseni
a wikarym, księdzem Zachariaszem.
Rzeczą nieistotną jest analiza przy­
czyn sporu. Są to kwestie 1 mogące
interesować wyłącznie jurysdykcję
kościelną. Przedmiotem naszych
rozważań mogą być tylko następ­
stwa owego sporu. Następstwa te —

łagodne w formie sprzed roku, dziś
stały się bardzo groźne i podkreślić
wypada od razu, że stanowią ostry
sygnał ostrzegawczy, czego autor

artykułu w „Tygodniku Powszech­
nym" nie chciał dostrzec.

Otóż antagonizm między pro­
boszczem a wikarym ograniczo­
ny początkowo do wąskiego krę­
gu plebanii, przeniósł się na całe
osiedle, na okolicę, ba — sięgnął
kurii biskupiej w Kielcach. Kie­
dy kuria wystąpiła z propozycją
przeniesienia księdza Zachariasza,
ludność osiedla zażądała pozosta­
wienia wikarego w Bolesławiu.
Spór zaostrzał się i w konsekwen­
cji ludność Bolesławia zmusiła
księdza proboszcza Kornobisa do
opuszczenia parafii. Do miastecz­
ka przybył nowy duszpasterz. Ale
kiedy latem 1957 r. ks. Zachariasz
został ponownie odwołany z bo-
lesławskiej parafii (tym razem już
definitywnie), ludność zmusiła z

kolei do opuszczenia osiedla no-

womianowanego proboszcza. Pod
kościołem stanęły pikiety uniemo­
żliwiające jakiemukolwiek wyzna­
czonemu przez kurię proboszczo­
wi objęcie stanowiska. Trwało to
do września br. Kolejnym następ­
stwem bolesławskiego sporu było
sprowadzenie do miasteczka du­
chownych obrządku narodowego,
których ludność wprowadziła
kościoła i na plebanię. Tyle co

przeszłości.

do
do

że

JAN ANTONISZCZAK

sekretarz Woj. Komisji Finansów,
Budżetu i Planu

NA WARSZAWSKIM TORWARZE

CAF Fot. Matuszewski
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Kodeks bardzo humanitarny
Po przeczytaniu artykułu Jana Paygerta pt.-

„Mój kodeks karny”, zamieszczonego w „GAZE­
CIE KRAKOWSKIEJ” z dnia 21 X br., muszę
stwierdzić, że w zupełności podzielam myśli,
zawarte w artykule jako słuszne i skuteczne w

zwalczaniu złodziejstwa wszelkiego rodzaju.
Uważam, że po przeanalizowaniu przez wła­

ściwe czynniki proponowanego kodeksu karnego
należy wprowadzić go jak najszybciej w życie,
rozciągając wprowadzone sankcje karne nie tyl­
ko na pospolitych złodziei, lecz również na

wszelkiego rodzaju nadużycia mienia państwo­
wego, społecznego i prywatnego oraz na „man-
kowiczów”, marnotrawców, łapowników i innych
kanciarzy, i to niezależnie od tego, czy wywo­
dzą się z „grubych ryb", czy też z „drobnych
płotek”.

Kodeks karny, proponowany przez J. Payger­
ta byłby wprawdzie drakoński, ale jednocześnie
bardzo humanitarny, odstraszający, i skuteczny.

INŻ. JAN NIELIPINSKI
Kraków

Jeszcze w sprawie mjr Pełki

Jako byli żołnierze zgrupowania Armii Kra­
jowej „Leśnik", którzy brali udział w obronie

gmachu Państwowej Wytwórni Papierów War­
tościowych w czasie powstania warszawskiego
w dniach 21—28 sierpnia 1944 r. odpowiada­
my na list „W obronie mjr Pełki (Poprawki do
niektórych dokumentów BIP o Powstaniu War­
szawskim)", zamieszczony przez „Gazetę Kra­
kowską" dn. 21/22 IX br. w nr 226.

Obrona mjr Pełki zawarta w tym opubliko­
wanym liście dotycząca jego wycofania się z

grupą podległych mu ludzi z gmachu PWFW —

jest pozbawiona podstaw i w świetle prawdy
materialnej — przedstawiona fałszywie.

Istnieją dwa źródła o charakterze pełnowar-

tościowego dokumentu opisujące samowolne

opuszczenie gmachu PWPW przez mjr Pełkę
i grupę podległych mu żołnierzy:

Stanisław Podlewski („Przemarsz przez pie­
kło" na stronach 72—88, tom II, wyd. 1947 r.)
w sposób nieomal drobiazgowy opisuje sytuację
bojową, w jakiej znalazła się PWPW w dniach
21 — 26 sierpnia 1944 r. Opisuje samowolne

odejście mjr Pełki oraz jego podkomendnych
z PWPW. Za stwierdzoną dezercję z pola walki

mjr Pełka stanął przed sądem polowym i został
skazany na karę śmierci.

Autor „Przemarszu przez
na jakiej podstawie powstał
Pełki, odpowiedział:

„Na podstawie osobiście
rozmów z b. d-cą Grupy Północ., płk Wachnow-
skim (Karol Ziemski), z b. d-cą Zgrupowania
„Leśnik", ppłk Leśnikiem (Jan Szypowski) oraz

z mjr Antonim z sądu polowego, który brał
udział w przewodzie sądowym dotyczącym mjr
Pełki".

Adam Borkiewicz („Powstanie Warszawskie"
strona 262, wyd. „Pax“, r. 1957) powiada w

książce:
„Szturm na gmach PWPW

gdy. wśród części załogi tego ważnego bastionu

powstańczego osłabi opór pod wpływem zała­
mania się mjr Pełki. Rano 26 sierpnia dowódca
ten przedstawił swym oficerom beznadziejność
dalszej obrony wobec braku amunicji, zaopa­
trzył swój oddział (7 oficerów, 38 strzelców) w

zapas żywności i samowolnie opuścił pozycją w

zachodniej części gmachu ściągając także pluton
ppor Osy z barykady przy Zakroczymskiej, by
ujść kanałami ze Starego Miasta. Gdy oddział
mjr Pełki .wychodził z JPWPW, do gmachu tego
zbliżyło się od fortu Traugutta 5 ciężkich czoł­
gów, a na /orcie Legionów widać było ruch pie­
choty".

piekło" zapytany,
opis dotyczący mjr

przeprowadzonych

nastąpił, w czasie,

Trudno pomawiać płk Borkiewicza o nieścisłe

przedstawianie tak ważnych faktów, tym bar­
dziej, że w przedmowie do swego dzieła stwier­
dza on, iż praca powstała na zasadzie sporej
grupy dokumentów i relacji, m. in. relacji b.
d-cy Grupy Północ, płk Wachnowskiego.

Tak więc dwa poważne opracowania dotyczą­
ce powstania warszawskiego stwierdzają w

jednakowy sposób winę opuszczenia PWPW

przez mjr Pełkę i jego ludzi, wbrew rozkazom
d-cy Grupy Północ.

W tamtej sytuacji, z sierpnia 1944 wycofanie
się z pola walki grupy mjr Pełki, pozostawienie
obrony w rękach zdziesiątkowanego w obronie
Muranowa zgrupowania „Leśnik" musiało przy­
nieść klęskę oddania tego ważnego obiektu.

Utrzymanie PWPW nie wpłynęłoby na losy po­
wstania czy też nawet na los Dzielnicy Staro­
miejskiej, jednak w tamtych dniach oddanie tej
pozycji było klęską dużego kalibru.

Wydaje się nieco dziwne, że podkomendni mjr
Pełki przedsiębiorą obronę osoby mjr Pełki będą­
cej próbą rehabilitacji dopiero teraz, w chwili,
gdy nie żyją dwaj d-cy Zgrupowania „Leśnik",
ppłk Leśnik (Jan Szypowski) oraz jego
adiutant, ppor Wicek (Wincenty Swiątkiewicz).

W tej sytuacji, a jest, ona absolutnie bezspor­
na, chyba raczej należało milczeć.

Warszawa, dnia 29 X 1957 r.

KPT. „MAREK" (F. POGONOWSKI)
Zielonki k/Warszawy

PODCHOR. „JASTRZĄB" (B. TROŃSKI)
Warszawa, ul. Stołeczna

PPOR. „JARON" (S. JARON-KOWALSKI)
Mińsk Mazowiecki, ul. Matejki 4.

PPOR. „MICHAŁ" (B. JAHN)
Warszawa, ul. Świerczewskiego 82/2

ŁĄCZN. „KRYSTYNA" (I. PAWLIKOWSKA)
Legionowo, Przyst. Kolejowa 158.

Aktualny stan wygląda tak,
część wierzących bolesławian, a jak
twierdzą zorientowani — więk­
szość, stała się zwolennikami ob­
rządku narodowego, część zaś trwa

przy religii rzymsko-katolickiej. Ko­
ściół i zabudowania plebanii objęło
wprowadzonych przez ludność sześ­
ciu księży obrządku narodowego. W
pobliskich kaplicach odprawia mo­
dły trzech księży rzymsko-katolic­
kich. Bolesław podzielony jest dziś
na dwa obozy, między którymi toczy
się stała wałka podjazdowa.

Sprawa bolesławska była już
przedmiotem wypowiedzi praso­
wych. Pisała m. in. o „sporze na

plebanii" Krystyna Staniek w

„DZIENNIKU POLSKIM". Autor
artykułu w „Tygodniku Powszech­
nym" zabiera glos wyjątkowo póź­
no, czemu raczej należy się dziwić.
Sądzę bowiem, że pismu katolickie­
mu zatarg bolesławski powinien byc
przecież szczególnie bliski. Jednak
Tadeusz Żychiewicz napisał swój
artykuł dopiero w rok .po pierw­
szych sygnałach o niebezpiecznej dla

normalnego życia sytuacji w Bole­
sławiu. Autor „Dzwonów Bolesła­
wia" był w miasteczku i zapewne
doskonale zorientowany jest w na­
strojach, w atmosferze, która nace­
chowana jest zarówno z jednej, jak
i drugiej strony groźnym fanatyz­
mem religijnym. Casus Bolesławia
ukazuje jaskrawo, jak szkodliwe w

swych społecznych następstwach
jest zjawisko nietolerancji, jak wiel­
kie zaniedbania mamy w gruntowa­
niu w społeczeństwie zasad poszano­
wania przekonań osobistych. Zarze­
wie — wydawałoby się — osobis­
tego sporu między proboszczem a

wikarym doprowadziło do poważ­
nych rozdżwięków wśród ludności
miasteczka. Niepokojącą zwłaszcza
rzeczą jest wpływ sporów na dzie­
ci, którym zaszczepia się fanatyzm
religijny. (Dla informacji warto do­
dać, że w szkole wykłada zarówno
katecheta rzymsko-katolicki, jak i
ksiądz obrządku narodowego).

Sytuację w Bolesławiu przyrów­
nać można do beczki z prochem.
Lada iskra wystarczy, by -wybuchła
tu nieomal otwarta wojna reygijna.

Te fakty, ta określona atmosfera
determinować powinny sens wypo­
wiedzi prasowych, które zmierzać
muszą do uspokojenia umysłów. Te­
go postulatu będącego nakazem
chwili artykuł w „Tygodniku Pow­
szechnym" absolutnie nie
spełnia. W moim głębokim prze­
konaniu historia sporu proboszcza
Z wikarym, sprawy będące kroniką
przeszłości, dia dzisiejszej sytuacji
Bolesławia mają znaczenie -drugo­
rzędne, są ważkie natomiast dla są­
du, który — jak mnie poinformowa­
no — rozpatrywać będzie kwestię
prawomocności przekazania kościo­
ła i pomieszczeń plebanii przedsta­
wicielom '

obrządku narodowego.
Skądinąd orzech łatwy do zgryzie­
nia nie będzie. Z jednej bowiem
strony trzeba mieć na uwadze słusz­
ne racje -księży rzym.-katolickich w

Bolesławiu, z drugiej zaś nie można
nie doceniać faktu, że kościół budo­
wany był kosztem i wysiłkiem lud­
ności miasteczka. Ale decyzja w tej
sprawie należy do sądu.

Dla publicysty istotny jest w mo­
im rozumieniu stan bieżący. Przed­
stawiając historię sporu bolesław­
skiego wyłącznie w sensie grabieży,
pomijając wolę mieszkańców Bole­
sławia, bez oparcia o prawomocne
orzeczenie, artykuł w „Tygodniku
Powszechnym" dolewa oliwy do

ognia. Obiektywnie biorąc zaostrza
i tak już niebezpieczną sytuację, a

nie przyczynia się do stabilizacji,
do zachowania ładu. Jest zatem w

w konsekwencji wymierzony prze­
ciw zasadzie tolerancji wzajemnej.

Polemizując w końcowych frag­
mentach swych wywodów z Krys­
tyną' Staniek (w sposób sprzeczny
zresztą z dobrymi obyczajami dzien­
nikarskimi) Tadeusz Zychiewicz za­
rzuca autorce artykułu w „Dzien­
niku Polskim" — określając to mo­
żliwie najłagodniej — świadomą
tendencyjność. Oskarża ją niedwu­
znacznie o sprzyjanie bolesławskim
zwolennikom kościoła narodowego.

Zarzut o tendencyjności autor ar­
tykułu w „Tygodniku Powszechnym"
odnieść powinien — przede wszyst­
kim do siebie. Tadeusz Zychiewicz
pomija bowiem absolutnie fakt, że
obecnie kościół narodowy zdobył so­
bie w Bolesławiu prawo obywatel­
stwa. Opinię o faktach zaszłych w

Bolesławiu opieram przede wszyst­
kim na rozmowach z ludźmi nie za­
angażowanymi w istotę sporu, zda­
niem których wyznawcy kościoła
narodowego stanowią dziś znakomi­
tą większość mieszkańców osiedla.
Nawet, gdyby ocena ta była prze­
sadzona, to fakt pozostaje faktem:
kościół narodowy ma w Bolesławiu
swoich zwolenników. Przedstawiając
historię sporu Tadeusz Zychiewicz
pomija istotny fakt, że ludność spro­
wadziła księży narodowych do Bo­
lesławia. Nie zjawili się oni bynaj­
mniej — jak pisze autor — „niczym
deus ex machina".

Wydaje się, że właśnie od „Tygo­
dnika Powszechnego" oczekiwać by
należało rzetelnej analizy bolesław­
skiego konfliktu. Nie jest rzeczą
gazety partyjnej wglądanie w spra­
wy natury religijnej— partia stoi
wszakże na gruncie nieingerencji w

wewnętrzne sprawy Kościoła, a spór
w Bolesławiu wybuchł przecież w

środowisku parafian.
Bezspornym faktem jest, że

bezpośrednią przyczyną wypad­
ków bolesławskich była praktyka
postępowania władz kościelnych.
Sądzę, że właśnie od „Tygodnika
Powszechnego", pisma katolickie­
go oczekiwać należałoby wysnu­
cia z faktu tego odpowiednich
wniosków tym bardziej, że przy­
padek w Bolesławiu nie jest od­
osobnionym. Były już zarówno w

naszym województwie, jak i w

innych ośrodkach kraju konflikty
o podobnym podłożu. Wydaje się,
że spór w Bolesławiu powinien
stać się dla hierarchii kościelnej
dzwonkiem alarmowym i na ten

aspekt sprawy „Tygodnik Pow­
szechny" skierować powinien swo­
ją uwagę.

Przechodzę wreszcie do sprawy,
która wzbudzić musi co najmniej u-

czucie zdumienia Są w artykule
„Tygodnika Powszechnego" frag­
menty o niedwuznacznej wymowie,
fragmenty, przeciwko którym trzeba
stanowczo zaoponować. Tadeusz Ży­
chiewicz pisze:

„Okazało się, że ksiądz wikary
Zachariasz — „święty ksiądz", na

którym miejscowy fotograf zrobił
świetny interes produkując seryj­
nie odbitki jego fotografii — może
być już tylko narzędziem. Że stal

się pionkiem przesuwanym na

szachownicy wypadków rękoma,
których uprzednio widzieć nie
chciał, czy zauważyć nie potrafił".
I dalej:

„I historia coraz wyraźniej sta­
wała się dziwna. Coraz mniej wia­
domym było, jakie szczególne in­
tencje kierują niezadowolonymi.
Usunęli przecież „kamień obrazy"
— księdza Kornobisa. Sytuacja
nabrzmiewała nadal niepokojem,
szeptami, rozmowami. Pojawiły
się nowe sterty plotek, mówiło się
już nie tyle o księdzu Kornobisie
i jego „malwersacjach", ile o o-

wych wagonach złota, które wy­
wiózł do Rzymu ksiądz prymas
Wyszyński".
Tadeusz Zychiewicz nie chciał na­

pisać wprost, otwarcie, ale wydaje
się, że wymowa tych fragmentów,
nietrudnych zresztą do rozszyfro­
wania — jest jednoznaczna. Autor
artykułu w „Tygodniku Powszech­
nym" sugeruje mianowicie, że w

zajściach bolesławskich miał udział
czynnik zewnętrzny, że wypadki te
w dalszym etapie swego rozwoju
były inspirowane. Tadeusz Zychie-
wicz nie adresuje konkretnie swoich
sugestii, sądzę jednak, że nie będę
daleki od prawdy twierdząc, iż in­
spiracja ta miała zdaniem Tadeusza
Żychiewicza charakter natury po­
litycznej. Takie przynajmniej wra­
żenie odnosj się po przeczytaniu cy­
towanych fragmentów artykułu.

Myślę, że takich hipotez nie po­
partych ani jednym konkretem, ani
jednym faktem stawiać nie wolno.
I trzeba wyrazić głębokie zdumienie,
że tego typu sugestie mogły ukazać
się w „Tygodniku Powszechnym",
piśmie powstałym wszakże m. in. w

wyniku normalizacji stosunków mię­
dzy państwem a kościołem...

Nie było absolutnie żadnej in­
spiracji zewnętrznej. Trzeba od­
rzucić z całą stanowczością tego
rodzaju bezpodstawne zarzuty.
Nawet najskrupulatniejsze anali­
zy, dziesiątki rozmów nie wyka­
zały ani cienia inspiracji, którą
sugeruje Tadeusz Żychiewicz. W
momencie, kiedy partia nasza po­
kaźną część swojego wysiłku po­
święca na ugruntowanie ładu spo­
łecznego, absurdalne jest twier­

dzenie o jakimkolwiek
■czynników zewnętrznych

sławskim konflikcie.

Trudno zrozumieć, czym
rował autor artykułu w „Tygodni­
ku Powszechnym" stawiając takie

hipotezy; chyba gwoli usprawiedli­
wienia rzeczywistych przyczyn kon­
fliktu. „Dzwony Bolesławia" dźwię­
czą niedobrym tonem.

ANDRZEJ WOZNIAK

udziale
w bole-

się kie-
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Gdy runęły trony
(Dokończenie Ze str. 3)

Dog, ar y» K. Małecki, IMER Trzyciąż

ezej grze z Niemcami i Austrią, z

drugiej’ zaś — dla społeczeństwa
polskiego stawał się on mitem walki
z okupantem, symbolem „bohater-

'

skiego oporu" wyróżniającym go w

oczach mas spośród całego tego ak-

tywistycznego obozu, który do końca
w służbie okupanta aktywny być nie
przestał. Miały więc polskie klasy
posiadające w plłsudczyźnie dwa a-

tuty, niezwykle cenne w owej nie- j
przewidzianie gmatwającej się sytu- I

acji wewnętrznej i międzynarcdo- j
wej. Pierwszym była realna siła peo-
wiackiego i legionowego obozu pił­
sudczykowskiego w pertraktacjach
z okupantem niemieckim w próbie
pozyskania go dla dalszego, kontynu­
owania wojny z Rosją dla pełnej re­
alizacji „niepodległościowych" kon­
cepcji na wschodzie. Drugim — wiel­
ki kredyt moralny w szerokich ma­
sach społeczeństwa polskiego płyną­
cy z nienawiści do zaborcy, z głębo­
kiego patriotyzmu mas, z ich nie­
przepartej dążności do prawdziwej
niepodległości i zjednoczenia kraju.
Masy te oszukiwane i tumanione
przez swych zaprzedanych burżuazji
przywódców, wierzyły im i udziela­
ły poparcia. Nie orientowały się one

w perfidnej grze burżuazji, nie mo­
gły więc przeciwstawić się budowa­
nej konsekwentnie w narodzie pił­
sudczykowskiej legendzie. Fakt przy­
należności Piłsudskiego do obozu so­
cjalistycznego utrudniał jeszcze ma­
som pracującym właściwe rozezna­
nie się w tej kwestii, ciężkie zaś w

skutkach błędy ideologi czne SDKPiL
polegające na niedocenianiu patrio­
tyzmu i walki narodowo-wyzwoleń­
czej mas uniemożliwiały pełną,
szczególnie złożoną ocenę piłsudczyz-
ny przez obóz rewolucyjny.

O sile legendy piłsudczykowskiej
niech świadczy choćby ten fakt, że
złudzeniom tym z czasem uległy w

pewnym sensie nawet niektóre koła

rewolucyjnych działaczy ruchu ro­
botniczego w Polsce, że w szeregach
KPRP rozwinęła się i umocniła póź­
niej na tym tle niesłuszna teoria o

Piłsudskim jako radykalnym, bur-
żuazyjno-demokratycznym przywód­
cy mas drobnomieszczańskich w Pol­
sce.

Ale wielki kredyt zaufania pił-
sudczyzny w masach pracujących w

tym okresie czasu miał również swe

o wiele głębsze przyczyny. Sam bo­
wiem fakt konfliktu z okupantem
niemieckim, choćby najbardziej na­
wet pod względem frazesu niepodle­
głościowego upozorowany, nie byłby
wystarczył, gdyby na arenie dziejo­
wej nie doszły do głosu nowe, po­
tężne siły, które otwarły nowy roz­
dział historii naszego narodu: nie­
podległe już dzieje.

Oto wojna światowa zakończyła
się całkowitym upadkiem wszyst­
kich trzech zaborców Polski spowo­
dowanym nie w drodze zwycięstwa
jednego z nich nad drugim (na co

właśnie liczyły te czy inne orienta­
cje polskich klas po iadających), ale
zakończyła się rewolucją, przewro­
tem wewnętrznym w tych krajach
zgodnie z orientacją rewolucyjnych
sił polskiego proletariatu, jego mark­
sistowskich partii.

Z płomieni rewolucji powstała
niepodległa Polska dźwignięta po­
tężnym, narodowo - wyzwoleńczym
zrywem mas pracujących naszego
kraju. Rewolucje w trzech państ­
wach zaborczych i rewolucyjny, na­
rodowo-wyzwoleńczy ruch mas pra­
cujących w Polsce — oto obiektyw- ■
ne, jedyne, prawdziwe siły, które w

listopadzie 1918 roku dźwignęły na­
szą niepodległość. Burżuazja polska,
zarówno ta spod znaku NKN, jak
również ta spod znaku KNP — sta­
nęła -wobec tych sił zaskoczona na­
głością wydarzeń zagrażających bez­
pośrednio jej klasowemu pano-waniu.
Rewolucyjna treść rodzącej się w li­
stopadzie 1918 roku naszej niepod­
ległości była bowiem wprost prze­
ciwstawna reakcyjnym, kontrrewo­
lucyjnym treściom obu tzw. „niepod­
ległościowych" orientacji burżuazji
polskiej, które stawiając na zabor­
ców upaść musiały wraz z nimi.

Ale tak sprawa przedstawiała się
tylko obiektywnie, subiektywnie zaś
obie orientacje burżuazji polskiej o-

degrały w tym okre: ie pierwszorzęd­
ną dla burżuazji rolę w stępieniu
społecznego ostrza rewolucji i dla

ugruntowania burżuazyjnej treści
rodzącej się z tej rewolucji niepod­
ległości. Polskie klasy posiadające
nie mogły bowiem, i nie miały zre­
sztą już potrzeby kontynuować
swych starych koncepcji czy orien­
tacją mogły natomiast kontynuować
i wykorzystać materialne siły tych

koncepcji stworzone jeszcze w okre­
sie wojny, w inftych całkowicie wa­
runkach i dla innych celów. Obie o-

rientacje nie mogły przynieść Polsce

niepodległości, ale skoro ona już za­
istniała, mogły z powodzeniem za­
ważyć jeszcze na określaniu jej we­
wnętrznej treści. I tutaj na jakiś
czas zbiegają się dążenia obu obo­
zów polskiej burżuazji.

W Polsce rozpoczynało się więc
zmaganie dwóch sił społecznych o

wewnętrzną treść i drogi rozwoju
niopodległSj Polski — sil rewolucji
z siłami kontrrewolucji, sił postępu
społecznego z siłami wstecznictwa i

reakcji. Rozpoczynało się zasadnicze
starcie polskich mas ludowych, przez
wieki całe gnębionych i brutalnie
wyzyskiwanych z polskimi klasami
posiadającymi, od wieków gnębią­
cymi i wyzyskującymi. Obie te siły
społeczne miały w tym czasie jed­
nakowo obiektywnie zakreślone ce­
le strategiczne.

Przed proletariatem polskim sta­
nęła obiektywna konieczność jedno­
ści działania całej klasy robotniczej
dla zdobycia przez nią przewodnic­
twa w narodzie oraz zadanie utrwa­
lenia jedności działania z proleta­
riackimi siłami rewolucyjnymi w

innych krajach, szczególnie w kra­
jach objętych rewolucją — w Rosji,
Niemczech i na Węgrzech.

Przed burżuazją polską natomiast
stało również obiektywnie uwarun­
kowane, ale wprost przeciwstawne
zadanie: doprowadzić do konsolida­
cji obu grup burżuazji polskiej, u-

trzymać swe kierownictwo politycz­
ne w pracujących warstwach spo­
łecznych, zapewnić sobie konieczną
pomoc zwycięskich państw Ententy
w walce z siłami wewnętrznej i mię­
dzynarodowej rewolucji.

Na sezon zimowy —

cztery nowe schroniska

(Inf. wł.). Zawoja, Turbacz, Prze-

chyba i Łysica — oto, gdzie już
wkrótce otwarte.zostaną przez PTTK
nowe schroniska. Najwcześniej, bo
od połowy grudnia czynny będzie
nowy dom wycieczkowy w Zawoi,
u stóp Babiej Góry. Pomieścić on

będzie mógł jednorazowo 120 tury­
stów.

W styczniu nastąpi otwarcie spa­
lonego w czasie wojny schroniska
na Turbaczu obliczonego również na

120 miejsc. Powodzenie zapewnione,
z Turbacza bowiem biegnie najdłuż­
szy w kraju szlak narciarski liczący
ponad 15 km długości i, prowadzący
na północ, w kierunku Rabki.

60 miejsc posiadać będzie nowe

schronisko na Przechybie, również
bardzo potrzebne, gdyż znajduje się
na bardzo uczęszczanyni szlaku kry­
nickim. Termin otwarcia — styczeń
przyszłego roku.

Będzie też nareszcie schronisko w

malowniczych, choć stanowczo za

mało popularnych górach Święto­
krzyskich. Otwarte ono zostanie u

stóp Łysicy. Trwają tu ostatnie pra­
ce wykończeniowe tak, że z począt­
kiem sezonu zimowego schronisko
będzie już czynne, (aw)

„Albo -

Chaos
pojęć o roli i zadaniach

podstawowej bazy maszyno­
wej naszego rolnictwa, jaką
są państwowe ośrodki maszy­

nowe, jak również liczne projekty
zmian organizacji i „ustawienia"
POM-ów, nawet ich likwidacji, na­
suwają nieodparcie dwa wnioski, a

mianowicie:
• że dotychczasowa działalność

POM nie była najlepsza,
• że w nowej sytuacji na wsi rola

POM-ów i ich zadania winny ulec
zmianom.

Działalność POM-ów — szczegól­
nie do ub. roku, tj. w okresie obsłu­
giwania przez nie przede wszystkim
spółdzielni produkcyjnych — rze­
czywiście pozostawiała wiele do ży­
czenia, POM-y zewsząd „naciska­
ne" i „poganiane" były w stałej go­
nitwie za cyframi ilościowymi wy­
konanej pracy, ilością obsługi­
wanych spółdzielni produkcyjnych
bez względu na jakość, a tym sa­
mym i rezultaty swej pracy oraz

koszty produkcji, które zostały za­
gubione w powodzi rzekomo wielu
ważniejszych zadań. Bilansem takiej
pracy musiało być poderwanie zau­
fania chłopów co do możliwości za­
stąpienia z powodzeniem żywego
konia i pracy ręcznej — maszynami,
oraz w ogóle zaufania do POM-ów,
a z drugiej strony milionowe straty
pokrywane przez państwo.

Błędem byłoby jednak przypisy­
wanie takich rezultatów jedynie je­
dnokierunkowemu nastawieniu i
niesamodzielności POM-ów. Na te

wyniki co najmniej w równej mie­
rze miały wpływ braki odpowiednich
ciągników i maszyn rolniczych.
Najlepsza nieraz wola i chęć POM-
ów, aby powierzone im prace wy­
konać jak najlepiej i jak najekono-
micznicj, musiały rozbić się o brak
odpowiednich środków technicznych.
Dowodem tego są nagromadzone w

POM-ach pewne rodzaje i typy ma­
szyn i narzędzi nie nadające się do
pracy w indywidualnych czy nawet

spółdzielczych gospodarstwach.
Projekty zupełnej likwidacji POM-

ów albo pozostawienie im jedynie
roli warsztatów naprawczych uza­
sadniane są poglądem, jakoby POM-y
f.ie mogły być przedsiębiorstwami

rentownymi, a z drugiej strony —

zakupem ciągników i maszyn przez
chłopów i zrzeszaniem się ich w

spółki maszynowe. Ale przy daleko
posuniętym rozdrobnieniu gospo­
darstw rolnych i stosunkowo wyso­
kich cenach maszyn (nie tylko w

Polsce ceny maszyn są wysokie) ma­
sowy ich zakup, szczególnie maszyn
cięższych i skomplikowanych oraz

ciągników, jest jedynie sporadyczny
(najbogatsi chłopi, względnie ludzie

usposobieni spekulacyjnie). Spółki
maszynowe nawet przy najbardziej
masowym ich powstawaniu mogą za­
stąpić w przyszłości (i to. w zawężo­
nym zakresie) jedynie funkcje zli­
kwidowanych GOM-ów, których
brak chłopi odczuwają w pewnych
rejonach bardzo dotkliwie. Zastą­
pienie w tej chwili (i na przestrzeni
jeszcze kilkunastu lat) jakąkolwiek

I inną poważną formą pomocy pań-
I stwa w zmechanizowaniu rolnictwa

— państwowych ośrodków maszyno­
wych, wydaje się bardzo trudne,
wręcz niemożliwe.

Potwierdzeniem tego jest stały
wzrost zapotrzebowania chłopów na

wynajem ciągników i maszyn w

POM-ach*). Tak jest np. w POM

Trzyciąż (pow. Olkusz) przekształco­
nym wiosną br. w ośrodek doświad­
czalny IMER. Różnica między wczo­
raj i dziś polega tylko na tym, że

POM chcąc zapewnić sobie odbior­
ców usług, musi wykonywać swe

prace starannie i właściwie pod
względem agrotechnicznym, gdyż
słusznie tego żąda za swe pieniądze
wynajemca. Tu właśnie mamy wa­
runek i sens istnienia POM-ów,
jako gwaranta rozwoju mechaniza­
cji w rolnictwie. Liczne przykłady
wskazują, że tam, gdzie traktorzy­
sta jest wyjątkowo dbały o jakość
pracy lub wprowadzono odpowied­
nie dla warunków miejscowych typy
maszyn czy narzędzi — popyt na u-

sługi POM wzrasta ogromnie. Na­
wet kombajn zbożowy cieszył się
tak dużym popytem, że Ośrodek Do­
świadczalny w Trzyciążu nie mógł
zaspokoić wszystkich zgłaszających
się chłopów i spółdzielni produkcyj­
nych; wprowadzono tu mały, zwrot­
ny kombajn Massey-Harris, techni­
cznie idealnie nadający się dla ma­
łych gospodarstw. Innym przykładem
są ciągniki Fergusson, eksploatowane
również w Trzyciążu, których bar­
dzo dobra jakość pracy i wybitna
przydatność na małe poletka chłop­
skie tak rozreklamowały ten typ cią­
gnika, że aż z sąsiednich powiatów
zgłaszano się o jego wynajem.

Różnorodność prac wykonywanych
przez POM-y jest stosunkowo nie­
duża. Z natury rzeczy chłopi wynaj­
mują ciągniki do prac najcięższych
i najbardziej pracochłonnych, nadto
zaś POM-y nie posiadają odpowied­
nich typów narzędzi i maszyn do

wszystkich prac polowych, a posia­
dane obecnie ciężkie ciągniki niszczą
strukturę gleby przez jej ugniatanie,
co zmusza (zresztą słusznie!) chło­
pów do używania W tych pracach
koni. Konieczne jest więc dostarcze­
nie POM-om (a nie tylko POM-om,

ODBUDOWA BOLESŁAWCA

W Bolesławcu na Dolnym Śląsku trwają prace przy odbudowie zabytkowego starego miasta zniszczonego
w czasie działań wojennych. Prace na szerszą skalę prowadzone są od 1956 roku. Do chwili obecnej odda­
no do użytku ponad 250 izb mieszkalnych. Do końca roku bieżącego będzie ukończonych dalszych 200 Izb.

albo” POM-ów

*) Antoni Nawrot, gospodarz x woj. o-

polskiego p.sal w 133 numerze „Groma­
dy”: „Co do ciężkich maszyn, to są w

POM. To jest nieprawda, że „chłop pa­
trzy na nie i tylko łyka ślinę”. Chłop
może z nich korzystać za wynagrodze­
niem względnym. A co chłopu po takiej
maszynie, na którą całą wieś nie stać?
Na gospodarstwie potrzebne są narzędzia
i maszyny lżejsze. Ale mlocarnia duża,
snopowiązałka, co może po 1 dniu pra­
cy będą miały w jednym gospodarstwie
— to się bez nich można obejść. Bez

krzyku można wypożyczyć z POM. Cho­
dzi o to aby te POM odgrywały napraw­
dę swoją Todę i szły z pomocą rolnikom.

N,e jest tak źle z maszynami i z siłą
1 pociągową. Więcej jest biadolenia, bo

tak żeśmy się nauczyli, każdy chce lek-
| ko żyć, nie chce się narobić",

lecz w ogóle naszemu rolnictwu)
odpowiednich typów ciągników i

maszyn. Należy zerwać z przypadko­
wością wyboru typów ciągników 1

maszyn produkowanych względnie
importowanych dla rolnictwa, gdyż,
powoduje to między innymi wie­
lomilionowe straty w postaci na­
gromadzenia maszyn nie nadających
się dla naszych warunków, i bardzo

powolny rozwój mechanizacji.
Drugą bardzo ważną sprawą jest

właściwa organizacja wewnętrzna
POM-ów. Eksploatacja pomimo swe­
go zasadniczego charakteru i cięża­
ru gatunkowego jest z dawnego
przyzwyczajenia traktowana jako
sprawa drugorzędna — Po warszta­
tach naprawczych (słaba obsada

personalna ilościowa i jakościowa,
niedostateczna obsługa i troska o

brygady połowę, niskie uposażenie
personelu eksploatacyjnego itp.). Do­
brze zorganizowane warsztaty na­
prawcze sprzętu własnego i maszyn
znajdujących się u rolników są w

POM-ach konieczne, lecz muszą one

ograniczyć się do działalności pomo­
cniczej i usługowej na korzyść pio­
nu eksploatacji. Dotychczas przesy­
cenie POM-ów ludźmi przeniesiony­
mi z przemysłu, którzy nigdy nie

byli i nie będą dobrymi mechaniza-
torami rolnictwa spowodowało, że

warsztaty i Ich strona techniczna
stawiane były w POM-ach na pierw­
szym miejscu.

Jeśli POM-y nastawiają się prze­
de wszystkim na prace transporto­
we z zaniedbaniem innych prac rol­
nych (polowych), to zasadniczym po­
wodem jest brak dostatecznej ilości

odpowiednich ciągników do prac po­
lowych. W cyfrach bezwzględnych
jednak ilość transportu wiejskiego
wykonywana przez POM nie jest
dostatecznie wysoka i winna wzro­
snąć, gdyż tylko POM, nie kto inny,
może zaspokajać codzienne potrzeby
transportowe gospodarstw rolnych,
których normalna produkcja składa

się właśnie w 40—50 proc, z prac
tego rodzaju. Jest to na pewno rola

POM-ów, jeśli zakłada się, że one

mają obsługiwać rolnictwo w jak
najszerszym zakresie, co zupełnie nie

przeszkadza w rozwoju Państwowej
Komunikacji Samochodowej nasta­
wionej przede wszystkim na dalekie

transporty towarowe. Obecny nie­
proporcjonalny stosunek transportu
do prac polowych należy usunąć nie

przez likwidację transportu w

POM-ach, lecz przez zwiększenie
prac polowych poprzez wyposażenie
POM-ów w odpowiednią ilość cią­
gników przydatnych dla tych celów.

Dziś trudno mówić o rentowności

czy chociażby samowystarczalności
finansowej POM-ów, gdyż — jak
wyżej powiedziano — POM-y nie

posiadają ani odpowiednich, ani też

dostatecznych ilości środków produk­
cji, tj. ciągników, maszyn, przyczep
itp. Przykłady niektórych POM-ów

dysponujących stosunkowo lepszym
parkiem maszynowym i gospodaru­
jących z przysłowiowym „ołówkiem
w ręku", wskazują jednak, że

POM-y mogą być rentowne. Nawet

przy obecnych cenach prac maszy­
nowych, które są średnio o ok. 50

proc, niższe od cen rynkowych (za
pracę końmi lub maszynami osób

prywatnych), koszty produkcji mogą
się pokrywać z wartością usług. Pod­
wyższenie cen do ok. 300 zł za 1 ha
orki średniej daje już pełną gwaran­
cję rentowności i możliwości odpro­
wadzenia pełnych stawek na fun­
dusz amortyzacyjny.

Decyzje więc winny pójść w kie­
runku albo powolnego nasycania
POM-ów odpowiednim sprzętem i

pokrywaniem przez państwo plano­
wanych strat POM-ów, albo też wy­
datnego zwiększenia funduszów in­
westycyjnych na zakup maszyn ko­
sztem zmniejszenia funduszów na

pokrycie strat POM-ów. Likwidacja
natomiast nierentownych obecnie
POM-ów byłaby błędem nie do da­
rowania, hamującym na długie lata

postępy mechanizacji, a tym samym
i produkcji naszego rolnictwa.

NAUKA POMAGA ROLNICTWU

Górskie 1 podgórskie rejony połud­
niowo - wschodniej Rzeszowszczyzny
w ciągu najbliższych 4 — 5 lat stop­
niowo zmienią sWój charakter, prze­
kształcając się zgodnie z miejscowymi
warunkami klimatyczno - glebowymi
w wielki ośrodek hodowlany. Pomoże
w tym rolnikom powstały na wiosnę
br. w Rymanowie (pow. Sanok) Zoo­
techniczny Zakład Doświadczalny.
Rozpoczął on już prace naukowo - ba­
dawcze mające na celu dobór odpo­
wiednich dla tego rejonu ras bydła.

Na zdjęciu: Buhaj „Dawid” rasy
Slmental importowany z Rumunii.

Kronika

'

Wspólnie z ZSL

Nowosądecki Komitet PZPR
i powiatowe władze ZSL podjęły
swego czasu wspólną uchwałę w

sprawie działania obu partii w

kampanii wyborczej do rad na­
rodowych. Zgodnie z tą uchwałą,
w ostatnim okresie na terenie

Nowosądeczyzny odbył się szereg
zebrań międzypartyjnych, na któ­
rych powoływano gromadzkie ze­
społy Frontu Jedności Narodu.
Dotychczas powołano ich 39, Z

międzypartyjnych zebrań wynika,
że wspólna uchwała władz par­
tyjnych i ZSL-owskich została
przez ogół członków naszej par­
tii i ZSL-owców przyjęta z du­
żym zrozumieniem.

Sprawy Muszyny
Ostatnio odbyła się w Muszy­

nie narada członków partii za­
mieszkałych w zasięgu dawnej
gminy. Narada została zorganizo­
wana pod kątem aktywizacji
członków partii i POP. W nara­
dzie wzięli udział poseł tow. Ger-

tych, sekretarz nowosądeckiego
Komitetu, tow. Fałowski i pro­
kurator powiatowy, którzy zapo­
znali członków partii z działalno­
ścią Sejmu, sądu i prokuratury.
Na naradzie byli także obecni
członkowie miejscowego komitetu
ZSL i SD. W zebraniu wzięło u-

dzial 90 procent członków partii.
W dyskusji wiele miejsca poświę­
cono zagadnieniom gospodarczym
terenu oraz współpracy partii z

ZSL i SD. Krytykowano GS za

złe zaopatrzenie w artykuły go­
spodarcze, zwrócono uwagę na

mały przydział materiałów budo­
wlanych. Krytykowano również
PRN i Powiatowy Zarząd Kółek
Rolniczych za brak fachowej po­
mocy dla terenu i niedostateczne

wyczulenie na jego trudności.

Narada muszyńska pomogła
członkom partii pracującym w

komisjach porozumiewawczych
do opracowania programu wy­
borczego do rad narodowych u-

względniającego rozwój gospo­
darki terenu.

Narada rejonowa
w Kobyle Gródku

Niedawno odbyła się w Koby­
le Gródku narada rejonowa, w

której wziął udział II sekretarz

nowosądeckiego komitetu PZPR,
(ow. Ziarko i prokurator powiato­
wy. Szczególnym zainteresowa­
niem cieszyły się problemy poli­
tyczne związane z kampanią wy­
borczą do rad narodowych.

Lepiej późno, niż

nigdy...
''inżynier L. był szczęśliwy. Dostał

2-pokojowe mieszkanie w nowych
blokach na Grzegórzkach, pojął za

żoną piękną i młodą kobietę, otrzy­
mał awans. Skoro już się zebrało ty­
le szczęścia naraz, uznał za stoso­
wne naruszyć swe wkłady oszczęd­
nościowe na PKO i zamówić meble
do świecącego pustką . i stołem tech­
nicznym mieszkania. Meble, oczy­
wiście, najlepsze z najlepszych,
komfortowe, takie — „ekstra". Zna­
lazła się też szanowana w mieście
firma prywatna, która niezłomnie
trwała, mimo burz historii (było to

przed 4 laty'.); firma Klęk przy ul.
Stradom 11.

Firma zainkasowała 13 tysięcy zło­
tych „na poczet" i zabrała się do
roboty (pokój kombinowany, taki
właśnie „ekstra" miał kosztować 23
tysiące). Pewnego pięknego wieczo­
ru zajechała firmowa platforma z

meblami i mieszkanie inżyniera L.

zapełniło się.
Ale szczęście trwało krótko. Gdy

zaświeciły pierwsze promienie słoń­
ca, sprytne oko pani domu dojrzało
na krzesłach pieczątki firmy... MHD,
odstający fornir, brak okuć, liche
obicia i drzwi, w szafie automatycz­
nie... odpadające. Oburzony właści­
ciel mebli wstrzymał zapłatę reszty
należności. Firma zgodziła sie do­
prawić ten „ekstra komplecik" do
stanu zastrzeżonego umową.

Dwa tygodnie robotnicy kleili, stu- .

kall, wymieniali, ale co jedno przy­
klejają, to drugie odleci. Wreszcie

firma mebelki zabrała zostawiając
tapczan i szafę, którą miała wymie­
nić w następnej kolejności. A że

firma Klęk, stara i doświadczona, to

wiedziała, co ma robić. Kto pierw­
szy, ten lepszy — mówi przysłowie,
a więc zamiast wokół sknoconych,
mebli, zakrzątnęła się wokół równie
„doświadczonego" adwokata, pana
W. i sprawę skierowała do sądu: inż.
L. nie zapłacił umówionej kwoty!
Doświadczenie doświadczeniem, ale
sąd orzekł, że firma Klęk ma wyko­
nać nowy komplet mebli.

Firma zrobiła i chciała je nawet

przekazać inż. L., tylko... bez obec­
ności rzeczoznawcy przy odbiorze.
Gdy więc zjawił się rzeczoznawca,
okazało się, że mebli nie ma.

Minęły 4 lata. Mieszkanie inż. Lu
świeoi pustkami, stołem technicz­
nym i rozwalającą się szafą, pozo­
stałością „ekstrakompletu" za 23 ty­
siące zł (jeszcze przed podwyżką cen

drzewa). A w Sądzie Powiatowym
toczą się rozprawy...

Minęły też miodowe miesiące. Po
4 latach żona, aktywistka Ligi Ko­
biet toczy z mężem nieustające

i „uspołecznione" spory. „A mówiłam,
trzeba było kupić meble w MHD za

5 tysięcy złotych! A tak nie ma pie­
niędzy, nie ma mebli..." No cóż, je­
szcze jeden wkład do badań społe­
cznych; zniechęcenie w małżeństwie
może nastąpić również wtedy, gdy
ono (tj. małżeństwo) przez 4 lata nie

posiada w swym 2-pokojowym mie­
szkaniu ani jednego krzesła i jada
obiady na rysownicy (przyrząd te­
chniczny — przyp. j. a.). Również
wtedy, gdy kwotą 13 tysięcy złotych
przez 4 lata obraca p. Klęk (firma
przy ul. Stradom).

• A szanowna firma nadal produ­
kuje „ekstrakomplety" mebli, a gdy

'

zachodzi potrzeba, procesuje się..,
Tylko na co liczy w wypadku inż. L.
Na niepraworządność? Jeśli tak, to

się na pewno przeliczy. Choć to

trochę późno, lecz lepiej po 4 latach,
niż nigdy. (i- a-) ,

PREZYDIUM
POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ w BRZESKU

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko:
URBANISTY POWIATOWEGO
z uposażeniem od 1200—1800 zł.

Wymagane kwalifikacje: Wyższe studia zawodo­
we architektoniczne i co najmniej 3 lata praktyki

zawodowej.
Zgłoszenia z życiorysem, metryką urodzenia, Ro­
dowodom wykształcenia i praktyki, należy skła­
dać w Referacie Kadr Prezydium Powiatowej

Rady Narodowej w Brzesku

DO DNIA 30 LISTOPADA 1957 r.

30 samodzielnych SPAWACZY i MONTERÓW
c. o. oraz 50 KOPACZY zatrudni natychmiast —

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych Bu­
li A/y Nowej Huty. Zgłoszenia Nowa Huta Kom­
binat, barak 36, Dział Zatrudnienia — (dojazd
tramwajem nr 5 — przedostatni przystanek). —

Zakwaterowanie zapewnione.
K-6088

KIEROWNIKÓW sklepów spożywczych, KIE­
ROWNIKA inwestycji, INŻYNIERA względ­
nie TECHNIKA z kilkuletnią praktyką inwe­
stycyjną zatrudni od zaraz — PSS Kraków, PI.

Matejki 8. — Zgłoszenia w Dziale Kadr.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

20 wysokokwalifikowanych STOLARZY BU­
DOWLANYCH zatrudni od zaraz Przedsiębior­
stwo Budowlane Przemyślu Węglowego Kato­
wice, Grupa Robót Montażowo-Warsztatąwych,
Chorzów-Batory, ul. Wieniawskiego nr 18. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie. Zakwaterowanie w Hotelu Ro­
botniczym zapewnione. Zgłaszających się przyj­
muje Referat Zatrudnienia i Płac Grupy Robót,

Chorzów-Batory, ul. Wieniawskiego nr 18.
K-5817

POSZUKUJEMY do WYDZIERŻAWIENIA

PARCELI o pow. ckcło 600 m2

najchętniej z BARAKIEM na magazyn,
w Krakowie.

Oferty z podaniem adresu prosimy kierować:

„GECPBOJEKI*' Kraków, szewska i.

Wykwalifikowanych MURARZY, PARKIECIA-
RZY, ZDUNÓW, MALARZY, i PRACOWNI­
KÓW niewykwalifikowanych zatrudni natych­
miast P. P. „Naftobudowa" w Krakowie. Praca
w Krakowie i w terenie.' — Zgłoszenia: Kra­

ków, ul. Lubicz 25, pokój nr 201.

ROBOTNIKÓW - ŁADOWACZY oraz WOŹNI­
CÓW do taboru konnego przyjmie natychmiast
Spółdzielnia Pracy Transportowo - Spedycyjna
„Zespół'1 w Krakowie, pi. Dominikański 1, I p.
Płaca akordowa od 1.400 do 2.000 zł miesięcznie.

K-2123

10 LASTRIKARZY, 10 PARKIECIARZY, 5
ZDUNÓW, 15 MONTERÓW wod.-kan. 1 c. o. —

oraz ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych — do

pracy w budownictwie, zatrudni Zjednoczenie
Budownictwa Miejskiego, Kraków, al. Słowac­
kiego 39. — Warunki płacy wg układu zbioro­
wego w budownictwie. — Dla zamiejscowych
kwatery w hotelu zapewnione. — Zgłoszenia ćTo

pracy w Dziale Zatrudnienia ZBM V piętro —

pokój nr 76. K-6169

'»■ .................. 1 11 ..........

-

SPÓŁDZIELNIA PRACY
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

„PREFABRYKAT”
WROCŁAW, ul. MIKOŁAJA 16/17

telefon nr 52-37

produkuje,

KIEROWNIKA ODDZIAŁU w Chrzanowie, za-

trudnimy od dnia 1 grudnia 1957 r. Wymagane
minimum średnie wykształcenie handlowe oraz

praktyka. Oferty należy kierować do Przedsię­
biorstwa Upowszechnienia Prasy i Książki —

„Ruch" — Kraków, ul. Worcella nr 6.
K-6165

Nieruchomości

PARCELĘ budowlaną, —

uzbrojoną, z planami za­
twierdzonymi, przy ul.
Wrocławskiej, sprzedam, —

ewent. przystąpię do spół­
dzielni. Kraków, tel. 209-79.

24334-g

PRZETARGI Zguby

SĄDECKIE ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA
OWOCOWO-WARZYWNEGO

w NOWYM SĄCZU

ogłaszają przetarg ograniczony na:

1. sprzedaż lokomobili parowej typu „Wolf"
nr 10640 (rok produkcji 1906) o ciśnieniu

roboczym do 12 Atm.
Lokomobila wymaga kapitalnego remontu,

LURANC Maria ogłasza
zagubienie przepustki nr

57681. wydanej przez Za­
kłady Chemiczne „Oświę­
cim”. - P-1181

CZUBAK Kazimierzowi —

żarn, w Nowym Sączu, ul.
1 Maja 825, — skradziono
świadectwo dojrzałości wy­
dane przez I Liceum Ogól­
nokształcące im. B. Nowo­
dworskiego w Krakowie.

DYREKCJA
INWESTYCJI HUTY im. LENINA

poszukuje nabywców
na następujące urządzenia przeznaczone do

sprzedaży:
1. DNA do kontenerów
2. KOSZE do transportu siarki

1000X1000 mm

3. KOSZE do transportu naftalenu
1000X1000 mm 585

Informacji udzieli:

Zaopatrzenie inwestycji Huty im. Lenina

KRAKÓW-28 — tel. 401-10, wewn. 46-10

Budynek Administr. „S“, II p., pokój 236.

1872

1769

szt.

szt.

szt

CUKIERNIKA o wysokich kwalifikacjach za­
wodowych zatrudnią Krakowskie Zakłady Ga­
stronomiczne „Zachód". Zgłoszenia: Dział Pro­
dukcji — Kraków, Rynek Główny 34 (oficyna

prawa, I piętro). K-6127

oraz sprzedało

SZEWCÓW do produkcji obuwia luksusowego
przyjrnie Spółdzielnia Pracy Szewców i Cho­
lewkarzy „Podgórzanka" w Krakowie, ul. Li­
manowskiego nr 36. — Wynagrodzenie wg spe­
cjalnych Stawek. Wydaje się również pracę do

wykonywania chałupniczego. Zgłoszenia przyj­
muje się codziennie od godz. 7 do 15.

K-6167

oraz

przedsiębiorstwom uspołecznionym
i osobom prywatnym:

PUSTAKI WROCŁAWSKIE,
PUSTAKI „ALFA“,
BLOKI MURANOWSKIE,
TRYLINKE,

: inne wyroby
żużlo-, gruzo 1 źwirobetonowe.

przy czym gotowa dokumentacja może być
odstąpiona wraz z lokomobilą.

Cena wywoławcza 130.000 zł loco Nowy Sącz.
Pierwszeństwo mają firmy i przedsiębiorstwa
uspołecznione zamierzające lokomobilę po prze­

prowadzeniu remontu użytkować. •

2. sprzedaż około 20.000 szt. cegły z roz­
biórki komina fabrycznego.

Cena wywoławcza 1.50 zł (jeden złoty 50/100) za

sztukę loco Nowy Sącz.
Oferty należy składać w Sądeckich Zakładach
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Nowym
Sączu, ul. Węgierska 70, do dnia 5 grudnia 57 r.

Zakład zastrzega sobie prawo wyboru odpowied­
niej oferty.

Przedmioty przetargu mogą być oglądane w No­
wym Sączu, przy ul. Węgierskiej 70, przy czym
ń/a żądanie zainteresowanych udzielać się będzie

wszelkich wyjaśnień.

XA WYŻSZA JAKOŚĆ OKRYĆ
produkcji

DOUL MODY „TELIMENA”
składają się:

1. BOGACTWO TKANINY
2. ELEGANCJA LINII
3. DOSKONAŁOŚĆ WYKONANIA

DO NABYCIA

w Powszechnym Domu TowralpjW
KRAKÓW, ULICA ŚW. ANNY 2

K-6139 e
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SEZON
Nasze przedsiębiorstwa budow­

lane pracują sezonowo i nie ma

takiej siły, która by zrujnowała
raz ustalony porządek rzeczy.

Np. w ub. roku już w końcu
lipca ustawiono rusztowania i
zwieziono materiały budowlane
do nadbudówki III piętra przy
ul. Odrowąża 16, ale robót nie
zaczynano. Nie było odpowied­
niego sezonu. Robotnicy zjawili
się dopiero w październiku i już
w listopadzie, tj. w pełni sezonu

budowlanego, WPB przystąpiło
do prac.

Ktoś tam wdrapał się na rusz­
towanie, ktoś tam poukładał ce­
głę pod murem i... ucichło. Ro­
botnicy ulotnili się, po ruszto­
waniach spływały jesienne desz­
cze, a materiały budowlane z ce­
głą na czele w przecudowny spo­
sób też ulatniały się każdej nocy.

Po kilku miesiącach mieszkań­
cy ulicy, a w pierwszym rzędzie
właściciele samochodów i taksó­
wek odetchnęli. IV lutym br. ru­
sztowanie rozebrano, po materia­
łach budowlanych zostały tylko
przysypane śniegiem brudy, a u-

licę (nareszcie!) otwarto dla ru­
chu kołowego.

Ale wiadomo, martwota nie
może trwać wiecznie. Przyszedł
wrzesień i znów zbliżał się se­
zon budowlany. Przy ul. Odro­
wąża 16 na nowo ustawiono ru­
sztowania, ogrodzono teren bu­
dowy, zwieziono materiały budo­
wlane. A w październiku, jak co

roku, pojawili się robotnicy. W
listopadzie przyszło nasilenie ro­
bót, rujnuje się strych, wyrzuca
cegiełki jedną po drugiej. Jesz­
cze, jeszcze parę tygodni wiecej,
jeszcze parę stopni temperatury
mniej i już można będzie... zdjąć
dach.

Wiadomo, co sezon, to sezon!
(ja)

O

Jubileusz 160-lecia
i milczenieFachowiec

najstarszej szkoły podstawowej
w Krakowie

krakouskich

telefonach

Rozmawiamy
o pogodzie

SOS w sprawie
choinek

Premhra w „Grotesce1"
W sobotę, 23 bm. w teatrze „Gro­

teska" odbędzie się premiera wido­
wiska opracowanego według F. G.
Lorci. Na spektakl składają się -dwie
sztuki: „Romans Perlimplina i Beli-

Sy" oraz „Szopka don Cristobaia".

Komunikat
Z dniem 15 bm. miejsce przeglądów

pojazdów mechanicznych
zostało z Al. Krasińskiego
zcum Narodowego) na Al. Puszkina (ko­
ło stadionu Cracoyii).

przeniesione
(obok Mu-

GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE
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Niedawno zamieściliśmy apel do
naszych Czytelników, w którym pro­
siliśmy o poruszanie w listach do
redakcji ważnej dla Krakowa spra­
wy... „Piszcie do nas o krakowskich
telefonach!" — brzmial tytuł zamie­
szczonej notatki.

Poniżej drukujemy jedną z nade­
słanych nam informacji na powyż­
szy temat.

Działo się to 28 października — oczy­
wiście roku bieżącego. W tym to dniu

posiadacz telefonu zawiadomił Urząd
Pocztowo-Telekomunikacyjny w Krako­
wie o pewnych przerwach w działalno­
ści aparatu, prosząc o ewentualną inter­
wencję w tej materii. Po tym właśnie

zgłoszeniu, telefon, jakby zupełnie od­
żył. Czy było to wynikiem jakiejś inter­
wencji, czy nie — pozostanie to dla abo­
nenta tajemnicą. Niemniej, aparat funk­
cjonował bez zarzutu, do czasu, kiedy...

W dniu 31 października br. zgłosił się
ktoś z poczty z zamiarem skontrolo?va-

przy sporządzaniu posił-
wiele odpadków, które

dla tuczami. Przez pe-

nia aparatu. Bardzo nieskomplikowana
kontrola wykazała, że aparat jest dobry.
Fachowiec orzekł więc, że chyba „Jest coś

na linii”. Wyszedł szukać tego „czegoś”.
Do dnia dzisiejszego, tj. 13 listopada

br. nie wiadomo co się stało z owym fa­
chowcem, szukającym uszkodzenia na li­
nii. Żadnego bowiem znaku życia ani

fachowiec, ani instytucja, która go wy­
siała, nie dały Jak dotąd abonentowi.

Chociażby nawet, przymknąwszy oczy na

humanitarną stronę zagadnienia zrezyg­
nować z dowiedzenia się czegoś o lo­
sach „reparatora” — bardzo trudno fest

pogodzić się z konsekwencją jego znik­
nięcia z takiego oto przyziemnego
względu, że od wspomnianej daty, tele­
fon Jest głuchy jak pień. Nie pomaga
ani pukanie, ani stukanie w widełki, ani

żaden z podobnych zabiegów stosowanych
zazwyczaj przez nieszczęsnych abonen­
tów' w takich okolicznościach. Nifc po­
maga też interwencja pod numerem

„04”. Pani spod tego numeru stwierdza

tylko lakonicznie, że „przyjęła”. W dłuż­
sze rozmowy się nie wdaje.

Są więc, jak widać, w tym na pozór
drobnym problemie, dwie sprawy: nie­
wytłumaczone zaginięcie fachowca 1 nie­
zbyt zrozumiale milczenie telefonu. Na­
stępną niespodzianką w tej sprawie mo­
że być jeszcze (jak twierdzą złośliwi nie

mając po temu żadnych podstaw) przy­
słanie rachunku za posiadanie telefonu.

-Chyba, że może tzw. czynniki odnośne

w krakowskim Urzędzie Pocztowym za­
interesują się wreszcie tą sprawą, udzie­
lając przynajmniej jakiego-takiego wy­
jaśnienia.

Jeżeli Idzie o numer opisanego telefo­
nu, jest to 546-30 .

i
i
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Niecodziennądzić będzie
stoipada br

uroczystość obcho-
w niedzielę 17 li-

najstarsza szikoła
podstawowa nr 2 w Ktrakowie —

169 rocznicę założenia i jednocześnie
otwarcie nowego, własnego gmachu
szkolnego przy ul. Łobzowskiej Bo­
cznej.

Pierwsze jej pomieszczenie stano­
wiły izby wynajęte przy ul. Brac­
kiej, Gołębiej, Podwale, Collegium
św. Barbary, placu św. Ducha, w

końcu (od' 1 IX 1893 r.) — stałe lo­
cum w baraku na pl. Biskupim. Ba­
rak ten po 60 latach stał się niezda­
tny do użytku, a ponieważ swym
wyglądem bardzo szpecił śródmieś­
cie, władze miejskie ucfhwaliły go
rozebrać, a na jego rrre^scu zrobić
zieleńce (nawiasem mówiąc — ba­
rak do dziś dnia stci).

W dniu 16 I 1943 zapadła.uchwa-ła
Miejskiej Radv Narodowej:

„Zważywszy, że jedna z najstarszych
1 dla miasta najbardziej zasłużonych
szkół — szkoła im. św. Wojciecha po­
mieszczona jest w starym, nleodpo-
w’ednlm baraku, poleca się Zarządowi
Miejskiemu opracowanie 1 przedłużenie
w jak najkrótszym terminie wniosków,

wyznaczających odpowiedni grunt pod
budowę nowego, właściwego budynku
na pomieszczenie tej szkoły oraz opra­
cowanie i przedłożenie planów’*.

Jedmak dopiero 14 listopada 1954
założono kamień węgielny.

Główny budynek wykończono po
16 miesiącach, a salę gimnastyczną
prawie po dwu i pół latach, ale
boisk, podwórek, dróg i zieleńców,
obiecywanych przez wykonawców z

miesiąca na miesiąc, w dniu otwar­
cia szkoły nie oddano w odpowied­
nim stanie do użytku. Od pełnych
dwu lat 1100 młodzieży nie ma gdzie
wyjść na pauzę i nie ćwiczy na boi­
sku. Na placu Biskupim były b. nie­
zdrowe izby, ale jakie-taikie boisko;
w nowym budynku znajdują się
wspaniałe sale — ale w czasie
pauz i lekcji gimnastyki młodzież
przebywa wewnątrz pomieszczeń.

W dniu jubileuszu życzymy tej
znanej szkole, by Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego, Robót Inży­
nieryjnych, Instalacji Sanitarnych i
Przedsiębiorstwo Robót Elewacyj-
nych na prezent jubileuszowy wy­
kończyły w obiecywanym terminie
otoczenie szkoły.

„Kokosowe interesy,,
...i ich skutki

Nie przodujący
„Przodownik66

„Przodownik” — jak sama nazwa wska­
zuje — powinien przodować i to pod
każdym względem. W tym wypadku cho­
dzi przede wszystkim o zachowanie czy­
stości. Jeżeli nie wiecie o co chodzi, to

przedstawiamy adresata: bar mleczny
„Przodownik” na Osiedlu B-l w Nowej
Hucie. Co zarzucamy wspomnianej wy­
żej placówce?

Wiadomo, że

ków powstaje
przeznacza się
wien czas odpadki te trzeba gdzieś gro­
madzić. Personel „Przodownika” wyko­
rzystał w tym celu piwnice.

Jeżeli ktoś nie wierzy, proszę spraw­
dzić. Na samym przejściu w piwnicach
stoją przeciekające beczki, w nich tylko
trochę resztek, większość jest porzucona
wokół nich na posadzce.

Niech by sobie owe resztki leżały spo­
kojnie, ale gdzieś w odpowiednim po­
mieszczeniu, przeznaczonym wyłącznic
na ten cel. Odkryte — stanowią wspa­
niałą hodowlę szczurów, wylęgarnię
much i kto wie jeszcze jakich plag nę­
kających mieszkańców bloku 25 na O-

siedlu B-l. A zatem prosimy dyrekcję
barów mlecznych oraz Stację Sanitarno-

Epidemiologiczną o spowodowanie na-

.tychmiastowej likwidacji tego cuchnące­
go „źródła”, (pm)

Wojewódzki Zjazd
Związku Teulrów

i Chórów Ludowych
17 listopada br.

salach ZSCh (pi.
Zjazd Wojewódzki
rów Ludowych, na

wy Zarząd ZTiChL zaprasza wszyst­
kich b. członków, sympatyków oraz

dziataczY kulturalnych. Początek o-

brad o godz. 10.

odbędzie się
Szczepański

Teatrów i Chó-
który Tymczaso­

W

«)

Iwaga,
przedpoborowi!

Oddział Wojskowy Prezydium
Rady Narodowej „Sta-

musiał przy-
motoryzaeyj-

PRENUMERATĘ
PRASY RADZIECKIEJ

na rok 1958
PRZYJMUJĄ w terminie do dnia 8 XII br.

wszystkie Urzędy Pocztowe oraz Oddziały i Delegatury
„RUCH“ mieszczące się w miastach powiatowych oraz

w Jaworznie, Krynicy, Trzebini i Zakopanem.

1 >re Miasto" w Krakowie zawiadamia,
„iż z powodu zmiany lokalu przed-
] ;potoórowi mężczyźni urodzeni w 1939
oroku winni zgłosić się do I rejestra-
”cji nie przy ul. Kanoniczej 17 (jak
;;poda:no’w obwieszczeniach), lecz w

< (Siedzibie Oddziału Wojskowego przy
^ul. Grodzkiej 65 I. p , pokój 3.

< ► Oddział Wojskowy przypomina, że

< ►początek rejestracji w Dzielnicy
5; „Stare Miasto" wyznaczony na dzień
<>18 XI br. oraz kolejność i obowią­
zujące terminy podane w obwiesz-4

czeniach pozostają bez zmian.

Wielkie dochody
nosić sklep branży
nej przy ul. Szpitalnej 24, skoro
jego właściciel, inż, Władysław
Zachara i sprzedawca Władysław
Żelazowski, obaj zamieszkali przy
Małym Rynku 4, m. 6 i 8, mcgii
sobie pozwolić — pierwszy . na

hulanki i płacenie słonych ra­
chunków w lokalach krakow­
skich, drugi — na gromadzenie
u siebie w domu obcej waluty,
złota i biżuterii. Dochody te by­
ły oczywiście niesłychanie sta­
rannie ukrywane przed władza­
mi finansowymi, w obawie
przed płaceniem wysokich po­
datków.

Jak jednak można było osią­
gać tale wysokie zyski, mając ze­
zwolenie na sprzedaż i zakup
tylko części maszyn i części sa­
mochodów nietypowych? To pro­
ste. Pod pokrywką tego zezwo­
lenia handlowało się przeważnie
częściami do samochodów typo­
wych wykupywanymi w skle­
pach uspołecznionych, dobijając
do teg-o marżę zarobkową, wy­
stawiając fikcyjne rachunki pod­
pisywane najczęściej przez klien­
tów in blanco.

Zachara, i Żelazowski kupili i

rozprzedali przeszło 3 tys. m ka­
bla pochodzącego z kradzieży w

KZWME, handlowali częściami
samochodowymi skradzionymi z

zakładów pracy, znaleziono
nich również wiele części samo­
chodowych angielskich, niemiec­
kich i włoskich, najprawdopo­
dobniej pochodzących z przemy­
tu.

Jak sprytnie i przemyślnie zo­
stał „interes" zorganizowany,
świadczy choćby fakt istnienia
dw ich magazynów: jeden „ofi­
cjalny" składający się wyłącznie
z części starych znajdował się
w sklepie, drugi zawierający czę­
ści nowe, bardzo poszukiwane i
drogie, ukryty był w domu.

Poza handlem częściami samo­
chodowymi, inż. Zachara prowa­
dził również handel samochoda­
mi. które
kolegów.

Podczas,
przebywał
dawaniem
w miłym
zapracowanych" pieniędzy, sprze­
dawca Żelazowski kantował, jak
mógł, swego szefa i zdołał sobie
coś niecoś uciułać na „czarną
godzinę".

Od trzech miesięcy w sklepie
przy ul. Szpitalnej przestało się
robić „kokosowe interesy". Został
on zamknięty, a MO występuje
z wnioskiem o odebranie konce­
sji. Obydwaj spekulanci zostali
zatrzymani i czekają na rozpra­
wę. (b)

U

kupował na nazwiska

gdy właściciel rzadko
w sklepie, zajęty wy-
na prawo i na lewo
towarzystwie „ciężko

Tradycyjnym zwyczajem już za

kilka tygodni „wyrosną" w wielu
punktach Krakowa młode, pachną­
ce igliwiem „lasy choinek". Pierw­
sze kroki przygotowawcze zostały

już poczynione, ale dotychczasowe
rezultaty „wstępnych rozmów" są
raczej znikome i po prostu ciśnie
się na usta okrzyk: lasy (te choin­
kowe) w niebezpieczeństwie!

Jak nas informuje przedstawiciel
Dyrekcji Okręgowej Laśfiw Państwo­
wych w Krakowie, MHD i PSS zgło­
siły zapotrzebowanie na 43 tysiące
sztuk choinek dla województwa, w

tym dla Krakowa — na 34 tysiące
jodełek. O rozprowadzeniu drzewek
świerkowych handlowcy nie chcą
nawet słyszeć. Tymczasem leśnictwa
mogą dostarczyć o wiele mniejsze
ilości. I tak leśnictwo w Nowym
Sączu — 7 tysięcy sztuk, w Zako­
panem — 5.500 i w Żywcu około
5.000 jodełek. W sumie jest to o

wiele mniej od ilości, którą han­
dlowcy z MHD i PSS chcą rozpro­
wadzić w tym roku w naszym wo­
jewództwie. Ostateczne decyzje w

sprawie sprzedaży choinek w tym
roku mają być podjęte na specjal­
nej konferencji przedstawicieli zain­
teresowanych instytucji dnia 22 bm.

Jak się dowiadujemy, w roku
bieżącym osobom indywidualnym
nie będą wydawane zezwolenia na

wyrąb i przewóz jodełek, ę więc
rynek będzie musiał zadowolić się
tylko tą ilością choinek, jaką ma

zamiar rozprowadzić MHD i PSS.
A jest to ilość zupełnie niewystar­
czająca biorąc pod uwagę, że np. w

1953 roku rozprowadzono blisko 70
tysięcy sztuk.

Mapa synoptyczna
zgodz.00,wdniu15XI57r.

Prawie w całej Europie było wczoraj
pogodnie. Wyjątek stanowił obszaf

Polski i Niemiec, gdzie występowało za*
chmurzenie obok przejaśnień. W gódzH
nach południowych temperatura w na­
szym kraju wahała się od plus 3 st. W

rejonach pogodnych, do minus 2 st. w;

obszarach zachmurzenia. Najlepiej obra-4

zują ten stan odczyty temperatury meH

dowane przez stacje meteorologiczne na4

szego rejonu: Kraków minus 2 st., Rab«

ka plus 3, Nowy Sącz 0, Tarnów minus 1*

Zakopane 0, Kasprowy Wierch plus 3

(inwersja!).
W Tatrach było bezchmurnie. Pierwszy?

śnieg, który okrył bielą stoki górskie,
jest jeszcze niewielki; Kasprowy Wierch
3 cm, Hala Gąsienicowa 6 cm, Myślenic­
kie Tumie 8 cm, Morskie Oko 3 cm, Ka^
latówki 2 cm. Świeżych opadów nie zaM

notowano.

W dalszym ciągu nad Europą utrzy«
muje się rozległy wyż baryczny i pogo*
da w. Polsce kształtować się będzie na*

dal pod jego wpływem. Będzie chmurno,
tylko miejscami — zwłaszcza w rejonach
górskich — pogodnie. Rano zamglenia ł

mgły, utrzymujące się również przy po­
chmurnym niebie także w ciągu dniaj
Temperatura najwyższa plus 4 st. przy

rozpogodzeniach, około 0 st. przy po-
chmurnym niebie. W nocy do minus 4

st. .Wiatry słabe, południowe i południo­
wo-wschodnie. (jo)
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Niedziela

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — godz. 16; ,,Orzeł dwugłowy” _

godz. 19.15. SALA KLUBU ZZK: ,,Dowód
osobisty” — godz, 19.15. STARY; „Czaru­
jąca szewcowa” — godz. 19.15. — POEZJI:

„Dzika kaczka” — godz. 19.15. MŁODEGO

WIDZA: „Komedia omyłek” godz. 19.15.

LUDOWY: „Imiona władzy” — godz.
19.15. GROTESKA: nieczynny. KOLEJA­
RZA: „Rozdroże miłości”

MUZYCZNY:

19.15. TEATR 38:
słów” — godz. 20.15. DOM

nieczynny.

— godz. 19. —

„Noc w Wenecji” — godz..
Końcówka" i „Akt bez

Żołnierza:

KINA

Zardzewiałe noże, pałki spręży­
nowe, kastety, scyzoryki i nie­

kształtne, po amatorsku wyo­
strzone sztabki metalu. Pry­

mitywna, ale skuteczna apa­
ratura zbrodni. Obok — zdjęcie lu-
dai, którzy zginęli właśnie od ta­
kich narzędzi. A nad tym wszyst­
kim reasumująca inwokacja!

„ Obywatelu! Pcmagaj. czynnie
w. walce z chuligaństwem

Patrzę i oczom nie wierzę. Kon­
tekst doprawdy tragikomiczny. Te­
go typu pokazy warto i trzeba or­
ganizować, ale (bądźmy realni) wy­
chodząc z krańcowo różr ych zało- •

żeń propagandowych. Albowiem
w. przypadku, o którym piszę —

efekt jest co najmniej chybiony.
Owszem: należy, i to znacznie

częściej . pokazywać społeczeństwu,
że siużba milicjanta należy do naj­
trudniejszych, że funkcjonariusze
JĄO aż nazbyt często narażają w o-

bronie ładu publicznego swoje zdro­
wie i życie. Należy i taką m. in.
drogą pobudzać opinię społeczną do
kampanii o sprawniejsze i bardziej
skuteczne represje karne wobec
elementów przestępczych. Wszelka
jednak slogar.owość jest tu nie na

miejscu. Niemniej jednak chyba,
kiedy oglądałam gablotkę na Placu
Szczepańskim odczytując ów apel,
przypomniał mi się dowcip zamiesz­
czony nie gdzie indziej jak w spe­
cjalnym numerze „Służby narodu",
pisma redagowanego na wewnętrz­
ny użytek MO. Właśnie ten jeden
rum-r, rozkolportowany po kio­
skach z okazji 13 rocznicy MO, za­
wierał w rubryce humoru następu­
jący rysunek:

Funkcjonariusz z błogim uśmie­
chem i dziękczynnie wyciągniętymi
rękami czeka, aż dzielna obywatel­
ka „przekaże" mu pochwyconego
przez siebie łobuziaka.

Obowiązkiem każdego uczciwego
człowieka jest sygnalizowanie wła­
dzom o wszelkich zauważonych
przez siebie nadużyciach, czy fak­
tach bezprawia. Za nieuczciwość i
karygodne tchórzosWćtt uważam u-

chylanie się przed
twa prawdzie, owe

larne:
— Zgłoszę się

trzeba będzie chodzić po komisaria­
tach, po sądach... gdzież ja mam na

to nerwy i czas!
Bez wątpienia realna, właściwie

pojęta pomoc społeczeństwa jest
niezbędna i dać może poważne re­
zultaty. Absolutnie jednak nie widzę
momentów przemawiających za ten-

Boncją, aby obywatele osobiście o-

bezwładniali i doprowadzali na po­
sterunki pijaków, awanturników i

łobuzów wszelkiego autoramentu.

Oczywiście., wyjątkowe sytuacje
zmuszają niekiedy ■do takiej osta­
teczności choćby z uwagi na bezpie­
czeństwo własne, ale ze smutnych
wyjątków reguły pod żadnym po­
zorem czynić nie należy. A tymcza­
sem, rozmawiając z funkcjonariu­
szami MO, niejednokrotnie
łam komentarz:

— Człowiek szarpie się
kiem, ludzie patrzą i nikt
może...

Albo też:
— Było przy zajściu ty'e osób,

że zamiast czekać na milicjanta, mo­
gli sami przyprowadzić chuligana!

słyszą-

z pija­
nie po-

rozwijanej odpowiednimi ćwiczenia­
mi (przypominam: dżiu - dżitsu,
owe „ABC" szkoleń służby porząd­
kowej na całym świecie) mogą dać
gwarancję poprawy.-i > odmiany. Ale
to jeszcze nie. wszystko..

*

Wracałam niedawno późnym wie­
czorem z teatru' w Nowej Hucie.
Przy drodze leżał wywrócony mo­
tor, p:d nim — mężczyzna. Zgiętą
w łokciu ręką zasłonił twarz. Naj­
normalniejszą reakcją przechod­
niów byłoby — powie ktoś — pod­
biec, uwolnić spod ciężaru nierucho­
me ciało, stwierdzić, czy nie zaist­
niała przypadkiem konieczność we-

szczęście. Kto się raz sparzył, i na

zimne dmucha.
Ludzie się boją. Bartłomiej Or­

man zginął, bo w mieszkaniu za­
brakło wody. Ofiara wołomińskiego
bandyty upadła pod ciosem noża,
jako pierwszy przechodzień napot­
kany na ulicy. Ja, ty, on możemy
strącić życie, albo na długie mie­
siące trafić do szpitala, bo taka bę­
dzie fantazja pijaka, któremu nie­
opatrznie podało się rękę.

Dlatego leżącemu nie dopomógł
nikt. Ku ogólnej aprobacie pada de­
cyzja:

— Jeśli spotkamy po drodze mili
cjanta, to mu się powie.

sta. Pijaków widziałam wielu — mi­
licjanta ani jednego. Oprócz zaś opi­
sanej już historii

liczyłam > jeszcze
kwalifikujące się
interwencji MO.

z „szóstką” — na-

trzy sceny uliczne,
do natychmiastowej

.APOLLO: „Godzilla” — godz. 10, 12,
14. „Noc sylwestrowa” — godz. 16, 18,
20. UCIECHA: pChleb, miłość I fanta­

zja" — godz. 9.30, 11.30 13.30. „Człowiek
w żelaznej masce" — g^>dz. 16, 18, , Mia­
łem siedem córek” (wraz z imprezą) —

godz. 20.15. WANDA: „Ludzie I kaprale"
— godz. 9 .45, 11.45, 13.45. ^Czterdziesty
pierwszy” — godz. 16, 18, 20. — SZTUKA:

„Urlop w Wenecji" — godz. 10 12, 14. —

„Pod chmurami” — godz. 16, ’18, 20. —

W CLNOSC: ,,Kochanek Lady Ćhatterley”
— godz. 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA: „Bied­
ny może umierać" — 15.30, 17.30, 19.30. —

WRZOS: ,,Chleb, miłość i fantazja” godz.
16,. 18, 20. KRAKUS: „Sala Nr. 9” godz.
16, 18, 20. ŚWIT: „Małżeństwo dr Danwi-

tza” — godz. 16, 18, 20. ŚWIATOWID:
„Złota karoca” — godz. 16, 18, 20. —

ZWIĄZKOWIEC: „Lunatyk” — godz. 17

1 19. CHEMIK: „Panienki z międzymia­
stowej” — godz. 19. MIKRO: „Czarna
teczka” — godz. 16.45, 19.30,

DYŻURY

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena IMartura-

n,/' — godz. 11. „Cyrulik Sewilski” —

14.. „Sokrates” — godż. 19.15. SALA KLU­
BU ZZK: „Dowód osobisty” — godz 16.

IM, MODRZEJEWSKIEJ: „Znajda" godz.
11. „Cyd” — godz. 15. „Czarująca szew­
cowa".— godz. 19.15. POEZJI: „Antygo-
na” — godz, 15. „Dzika kaczka” — godz.

■19.15. MŁODEGO WIDZA: „Komedia
omyłek” — godz. 19.15. LUDOWY: „Imio­
na władzy” — godz. 19.15. GROTESKA:

nieczynny. TEATR 38: „Końcówka” i

„Akt bez słów” g, 20.15. MUZYCZNY:

nieczynny. KOLEJARZA: „Rozkoszna
dziewczyna" — godz. 15, 19.

KINA
APOLLO: „Godzilla” — godz. 10, 12, 14.

„Noc sylwestrowa” — godz. 16, 18, 20. —.

UCIECHA: „Chleb, miłość i fantazja” —■
godz. 9.30, 11.30, 13.30 . „Człowiek w żelaz­
nej masce" — godz. 16, 18. „Miałem 7 có­
rek” wraz z imprezą — godz. 20.15. —

WANDA: Program dla dzieci — godz. 10,
11.15, 12,30. „Czterdziesty pierwszy” godz.
16, 18, 20. SZTUKA: „Urlop w Wenecji”

— godz. 10, 12, 14. „Pod chmurami" --

godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „La Strada”
— godz. 10, 12. „Kochanek Lady CWatteri

ley" — godz. 16, 18, 20. MŁ . GWARDIA:

„Anioł w górach” — godz. 10, 12. „Bied­
ny może umierać” — godz, 15.30, 17.30,
19.30 . WRZOS: Program dla dzieci --

g. 10, 11,15, 12.30. „Chleb, miłość i fan-'

t:,zja” — godz. 16, 18, 20. — KRAKUS:

Program dla dzieci — g. 10, 11,15, 12.30,
„Sala Nr. 9” — godz. 15, 17, 19. ŚWIT:
Program dla dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30,
„Małżeństwo Dr Danwitza” —

18, 20. ŚWIATOWID: „Ja i mój
— godz. 10, 12. „Złota karoca”

16, 18, 20. MIKRO: Bajki dla

9.45, „Czarna teczka” — godz.
19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Lunatyk”
17, 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Wakacje sy­
cylijskie”
„Panienki
15, 17, 19.

Ahha Strońska

Ludzie się
Powtarzam: przeciętny, bezbron­

ny obywatel nie ma obowiązku na­
rażania svzojego zdrowia i życia
dlatego tylko, że zła organizacja
służby lub też nieumiejętność i brak
sprawności fizycznej poszczególnych
funkcjonariuszy obniżają skutecz­
ność ich działania.

We wspomnianym uprzednio numerze

„Służby narodu” poruszone zostało i to

zagadnienie. Posłużono się nawet przy­
kładem. Otóż na warszawskim Starym
Mieście milicjant nie mógł sobie pora­
dzić z awanturującym się łobuzem.

Nagle spośród tłumu wyłonił się męż­
czyzna; kilka błyskawicznych ruchów i

chuligan pokornie, jak baranek ruszył
w stronę komisariatu. Wyjaśnienie nie­
spodzianki?... Przygodny
znał elementarne

chociaż nigdy nie

Funkcjonariusz nie

jest milicjantem...
Wnioski, jakie wysnuła redakcja pisma,

omal że pokrywają się z moimi. Problem

należytego przygotowania kadr milicyj­
nych do walki z chuligaństwem nadal

pozostaje problemem całkowicie otwar­
tym. Jakiekolwiek trwalsze efekty w li­
kwidacji awanturnictwa ł przerażającego
wprost rozwydrzenia elementów społecz­
nych będą nieosiągalne do czasu, kiedy
nie położy się właściwego nacisku na

sprawność fizyczną funkcjonariuszy, na

właściwy dobór rosłych, silnych i obez­
nanych z metodami samoobrony szere­
gów tzw. służby zewnętrznej.

Pałka przy boku, — to stanowczo
•za mało. Broni — użyć wolno tylko
w sytuacjach wyjątkowych, ściśle
przewidzianych ustawą. Cenzus
VrZ«Tos»u» •vi«'vv\ i fizycznej

obserwator

chwyty dżiu-dżitsu,
służył w Milicji,

znał ich, chociaż

daniem świadec-
tak u nas popu-

wi świadka, to

zwania Pogotowia. Jednym słowem
— pomóc.

Tymczasem ludzie zatrzymują się,
patrzą — ale z bezpiecznej odle­
głości. Chcą przede wszystkim
sprawdzić, czy aby nie z pijanym
mają do czynienia. Tak już bowiem
u nas jest, że widok człowieka sła­
niającego się, czy leżącego już na

ulicy, z reguły nasuwa myśl o za­
mroczeniu alkoholowym, wyją lilio­
wo — o tragicznym wypadku.

—Czy panu coś się stało?
— Nic mi nie jest — w odpowie­

dzi bełkot. Tylko spać mi się chce
i nie mogę stanąć na nogi...

A więc i tym razem reguła się
potwierdziła. Pijany, i to jak jesz­
cze! Mimo to jechał na motorze

zapewne aż z Krakowa, zanim stra­
cił równowagę na jakimś kamieniu.
A gdyby tak nieco wcześniej szli
tedy ludzie?...

— Trzeba by go jednak podnieść
— mówi niezdecydowanie jakiś mło­
dy człowiek.

— Nie zbliżaj się — woła towa­
rzysząca mu kobieta — może cię
uderzyć, może mieć nóż...

Rozumiem ją. Wszyscy zresztą
myślą tak samo. Historia mordów
W Bukowinie Tatrzańskiej, w Woło­
minie — i ostatnio
cie — nie opuszcza
mięci.

Obsesja strachu.
boją, wszyscy się- bo-imy. Jesteśmy
więc Gstrożni do przesady, do śmie­
szności, a nawet braku serca

nip wiemy, skąd spaść może nie-

Nie spotkaliśmy milicjanta. Na
całym długim odcinku od Teatru
Ludowego aż do linii tramwajowej
nie było milicyjnego patrolu. Przy­
padek?...

U
*

biegłej niedzieli o

wsiadłam do „szóstki”
cu. Tramwaj prawie

w Nowej Hu-
tak łatwo pa-

Tak, ludzie się

godzinie 22

na Zwierzyń-
pusty, prócz

mnie kilka starszych osób — i oto przy
Moście Dębnickim ładuje się na oba
równocześnie pomosty horda ryczących,
podpitych wyrostków. Konduktor (tak­
że zresztą niemłody) lękliwie proponuje
wykupienie biletów. Młodzieńcy płacą,
albo nie — w zależności od poalkoholo­
wego humoru. Wszyscy natomiast

zgodnie klną, rozpychają się na ław­
kach, wulgarnie zaczepiają pasażerów.
Nie ja jedna tęsknie wyglądałam przez

szybę; ale gdzie tam, milicjanta na le­
karstwo. A tramwaj przebył niemałą
trasę, dojeżdża do Poczty Głównej. Ktoś

chce wysiąść, kornie prosi o przepusz­
czenie go do wyjścia... Nagle krzyk
przerażonego człowieka, zmięty kapelusz
leci na przeciwległą stronę wozu, mło­
dzieńcy, zorganizowawszy sprawnie
„sztuczny tłok”, puszczają pięści w

ruch. Gnana panicznym strachem garstka
normalnych pasażerów przepycha
się na drug:m pomoście. Ludzie uciekają
z tramwaju. Konduktor wyskoczył *—

chuligani także. Uszczęśliwiony motor­
niczy rusza znienacka, wtedy momen­
talnie wskakują na stopnie — znowu

jadą. Wiadomo, nie ich brać na takie

kawały... . .

Dosyć długo stałam jeszcze na przy­
stanku, ale milicjant nie nadszedł. In-

bo nym tramwajem pojechałam do swojej
V przeciwległej stronie mia-

*

Nie zawsze jest czas i możliwość,
aby wzywać Pogotowie Milicyj­
ne. Napadniętemu nie przysu­

wają telefonu...

Przebywałam w Jągoslawii dość
długo, aby móc stwierdzić, że zaj­
ścia typu chuligańskiego inależą tam

,,xco najmniej do rzadkości. Frzyczy-
na tego zaskakującego dla Polaka

-■^Stanu rzeczy jest prosta: nawet w

dzień na ulicach miast jugosłowiań­
skich, co kilkadziesiąt kroków spo­
tyka się milicjanta. Nocą, co pewien
czas otwierają się drzwi owych ba­
rów i kawiarenek: staje w nich
funkcjonariusz aby sprawdzić, czy
jego interwencja nie jest przypad­
kiem potrzebna. Nikomu to nie
przeszkada, nikogo nie razi, a mnie
osobiście ten jakże rzadki we wła­
snym kraju widok dał poczucie głę­
bokiego bezpieczeństwa tamtejszych
obywateli.

Niedawno rozmawiałam ze znajo­
mą, która powróciła z Francji. Po­
wiedziała mi tonem zazdrosnego
podziwu:

— W Paryżu na każdym rogu stoi

policjant, braneuzi nie muszą się
bać...

Śmieszne? Nie dla nas. Ileż razy,
wracając późną godziną z pracy,
bezskutecznie wypatruje człowiek
milicyjnego munduru na horyzon­
cie! O ile spokojniej, pewniej prze­
mierzalibyśmy ciemne ulice, wie­
dząc, że nie jesteśmy sami w obli­
czu nagłej zaczepki, napaści zbro­
dni •— bo wystarczy krzyknąć, aby
po kilku sekundach pojawił się mi­
licjant _

obrońca. Jak bardzo wów­
czas zmalałaby w ludziach owa ob­
sesja lęku, owa wyolbrzymiona jesz­
cze naszą bezbronnością potęga chu­
ligaństwa, gdyby wreszcie i w Pol­
sce, jak na całym świecie wprowa­
dzono stałe, systematyczne patrole
uliczne. Właściwa organizacja służ­
by zewnętrznej MO jest sprawą z da
wna już palącą. Dość już sporady­
cznych akcji antychuligańskich!
Społeczeństwo jednogłośnie domaga
się wprowadzenia i u nas regular­
nych pa roli ; milicyjnych i stałych
dyżurów na ulicach miasta. Nie wi­
dzimy żadnej logicznej przyczyny
uniemożliwiającej zastosowanie w

Polsce meted przyjętych i' z powo­
dzeniem wypraktykowanych przez
wszystkie społeczeństwa europej­
skie.

WEWNĘTRZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgi-
czna AM, ul. Prądnicka 37,

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa i

Chorób Kobiecych, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

88,

APTEKI
Dietla 76, Mikołajska 4, Lubicz 7, Długa

Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

6.40:

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

6.35: Kalendarz radiowy. —

Program dnia. 6.45: Duety Instrumental­
ne. 7.00: Stan pogody i dziennik poranny.
7.10: Mozaika muzyczna. 8 .00: Stan pogo­
dy i wiadomości. 8.06: Przegląd prasy. —

8.15: Przegląd prasy krakowskiej. 8.20:

Muzyka popularna. 8 .30: Stan pogody i

wiadomości. 8.36: Koncert francuskich ze­
społów chóralnych. 9.00: Aud. szkolna dla

klas III i IV pt. „Uczmy.-się śpiewać”. —

9.20: Koncert melodii rozrywkowych w

wyk. Ork. Rozgł. Wrocł. PR. — 10.00:

„Kombinat siarkowy” — pog. mgr Stefa­
na Sękowskiego. 10.10: Wiązanka melo­
dii tanecznych. 10.20: Pogadanka filozo­
ficzna. 10.30: Poranny koncert chopinow­
ski — gra Samson Francois. 11.00: Aud,
szkolna dla klas VII. 11 .30: Melodie fil­
mowe. 12 .04: Wiadomości. 15.05: Program
dnia. 15.10: Z cyklu: „Ludowe Zespoły
Regionalne”. 15.30: Aud. dla dziieci. 16.00:

Wiadomości. 16.15: Koncert rozrywkowy.
16.45: Reportaż. 17.05: Dziennik krakow­
ski. 17 .20: Aud. z cyklu: „Melodie nasze­
go regionu”. 17,40: Felieton tygodnia. —

17.50: Gra zespół instrumentalny Jerzego
Haralda. 18.10: „Mili"goście z Belgii” —

recenzja dr Wł. J . Dobrowolskiego. 18.30:

Wiadomości. 18.35: „Muzyka i aktualno­
ści”. 19.00: „Nowości muzyki rozywko-
wej” — aud. w oprać, St. Rogińskiego.
19.30: Co nowego za granicą. 19.45: De

Falla: Fantazja. 20.00: Stan pogody 1

dziennik wieczorny.. 20.23: Kronika spor­
towa. 20.35: Piosenki. 20.45: „Zgaduj Zga­
dula”. 22,15: Koncert wieczorny. — 23.10:

Muzyka taneczna. 23.50:. Ostatnie wiado­
mości. 21.00: MuC^a a.

godz. 16,
dziadek”
— godz.

dzieci —

14.30, 17,
godz.

— godz. 16, 18, 20. CHEMIK:

z międzymiastowej” — godz.;

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. NartH

towicza, ul. Prądnicka • 37.

CHIRURGICZNY: I Klinika ChirurgicZ4
na, ńl. Kopernika 40. i-

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekolog’czno4
Położniczy PSK, ul. Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Ocztf
— ul. Kopernika 17.

APTEKI
Tak jak w sobotę, 16 pm.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

skiej. 10.00: Z cyklu: „Nowe nagrania”
— aud. w oprać. R. Jasińskiego. 10.30:

Zagadka literacka. 11.00: Koncert życzeń.
12.04: Przegląd czasopism. 12 .15: Wyniki
Lajkonika i Koniczynki. 12 .17: Echa Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów w Mos«i

kwie. 12.54: Program dnia. 13.00: „Mecha­
nika nieba” — pog. dr K, Rudnickiego. -

13.45: Niedzielny magazyn dla wsi. 14.00:
Z cyklu: „Niezapomniane stronice” frag­
ment powieści H. Sienkiewicza „Quo va-

dis”. 14.30: „Miłośnikom pięknej muzy­
ki”. 15.00: Dla dzieci słuch. „Daję cl

kwiaty”. 16.00: Wiadomości. 16.05: Tygo­
dniowy przegląd wydarzeń międzynaro­
dowych w oprać. St. Litauera. 16.20: Kon­
cert krak. Ork. PR . pod dyr. St. Hasa,
soliści: Z. Stachurska — sopran, Włodz.

Kotarba — tenor. 17 .00: Popularne melo­
die na organach kinowych. 17.10: Aud.

regionalna. — 18.00: Muzyka. — 19.15:

pieśni do słów Marii Konopnickiej
— śpiewa Jadwiga DZjkówna — so­
pran, przy fortep. Jerzy Lefel.d .

— 19.30:

Z cyklu: „Wybrane nowele” — „Filiżan­
ka herbaty” nowela K. Mansfield przekł.
J. Wrzoskowej. 20.00: Stan pogody 1

dziennik wieczorny. 20.20: Wiadomości

sportowe. 20.25: Liryki T. Chrzanowskie­
go. 21 .30: „Matysiakowie” — ode. 51 pow.

radiowej. 22.00: Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe. 22 .30: Krakowskie aktual­
ności sportowe. 22 .45: Z cyklu: „Muzyka
różnych narodów” — Utwory kompozyto­
rów NRF, 23.50: Ostatnie wiadomości. z


